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MAURYCY JAROSZYŃSKI . 

Autonomia szkoły czy autonomia 'nauki? ł 

Drugi p,ostula.t wypływa z pierwszego, 
O auton.omid szkół ailcademJclckh mówi Jest bOwtiem warunki-em jego realizacji. 

się dzlsliaf d często I wiele. Słowo „autono- Mianowicie: społeczeństwo chce zaspaka­
mła" wymawia się nawet w peW1I1ych sfe· - jać swoje po rzeby w sposób przewidujący 
rach .ze SZ<'Zególnym namaszczeniem, gra- i plan"OW}t. stąd 1 nauka I wszystko, co się 
niczącym .z dewocją. A Jednocześnie rzecz z nią wiąże, musi być integralnie włączone 
po prostu nie do wiary, jak często cl zwła- w plan ogólnopaństwowy. 
szcza, któr.i:y najwięcej o niej mówią i uwa- \\" tym stainie rzeczy pytanie, które nas 
źają ją za nietykalną świętość, nie zdają w tej chwiH zajmuje, brzmieć będzie : czy 
$Obie sprawy .z Istotnej jef treści I warto- ten temat - ie sytuacja szkolnictwa wyż­
ki. Rzec.z się ma tak, jak z Bogiem: na- szego, którą nazywamy autonomią akade­
zbył CZę'$to wizywa się Jego Imienia nada· micką, fest odpowiednim instrumentem do 
remno. reatuacji wymienionych postulatów, albo 

A tymczasem autonomia, jak wiszystko przynajmnieJ - ozy z nimi nie koliduje? 
co ludzkie, ma swój sens wtedy 1 tylko 0 Warto Jeszcze zaznaczyć na marglne.sie 
tyłe, kiedy J o 4le cele jej sta.wJane uznamy - nie wdając się w bliższe rozważania na 
.za słuszme w aktualnym ukła.dz.te stosun- ten temał - ie sytuai:ja $Zkolnictwa wyż­
ków społecznych, a Ją samą 'za sposobne szego na tle organ\~tj:i wszystkich środ­
_na:rizędz.ie realizacji t~h celów. Czyli je- ków, służących nauce, uległa i ulega bar .. 
d}'lllle tyłko uiyłecmość może być miMą dzo poważnym z.mianom. Kiedy bowiem 
Jej w&foścl. dawniej szkoły akademickie były jedynymi 
Podikreślam: w aktualnym układzie sto- albo prawie jedynymi ośrodkami nauko­

~unków. Albowiem w różnych epokach, od- wych badań, to dziś do coraz '1'iększego 
znaczających się zasadnicro odmiennym znaczenia dochodzą na tym polu inne, po. 
układem stos.unków społeC1Jilych, zmienia zasz.l<oln~ placówki, zwane przeważnie in­
się h.mkcjonalna trclć w zMadzie a racze} styłutamt. Placów<ki te odgrywają również 
formalnie Jednej i tej samej Jrnstytucji. Ina. coraz większą rolę w przygotowaniu kadr 
ueJ mó"liąc, formalnie te same instytucje naukowców, oczywiście poza porutaiwo. 
mogą służyć w rómych epokach różnym W}'lll, si:kolnym wyk~tałcenlem. Ta margi­
celom, zachowując przez to swó} życiowy nesoW« m••aga mote się przydać przy wy 
sens. Albo też - mogą 'ten sens stracić. ciąganiu niektórych konkluzji. 
· Mówiąc o autonomii szkół akademickich 
t. j. poszczególnych szkół, bo taka tylko 
istnieje, nie mam bynajmniej zamiaru do­
ciekać jej prawnej Istoty. Uczynili to już 
łnini i u nas (Hubert, W.as.iutyńsld) i gdzie 
indziej. Z zupełną świa<lom-0śoią posługują 
się na•wet niewłaściwym w danym przypad­
ku, bo nie odpowiadającym z punkiu wi­
dzenia teorii i&tooie rzeczy, termi111em „au­
tonomia", gdyż tego mi'81Ila używa się po­
wszechnie w języku potocznym. Nie mam 
również zamiaru poszukiwać genezy auto­
nomH ani oceniać jej roll I zasług w pI1ze­
szłości. Albowiem ro, o co ml chodzi, Jest 
tylko a k t u a I n a użyteeziność czyli funk­
i:Jonalna wartość autonomii. 

l 

Chcąc ocenić wariość czegokolwiek, trze­
ba n~jprzód ustalić kryteria oceny. 

A więc szkoły akademiclcie . mają służyć 
rozwojowi nauki, jako placówki badawcze 
oraz instytucje specjalnego rodzaju nam:za­
nia. Aby nie komplikować zagadnienia, 
przyjmijmy tę tezę, jako z gruba słuszną 
I powstrzymajmy się od wszelkich gloss 
f zastrzeżeń. Krótko mówiąc, szkoły mają 
służyć nauce. Ale cel ten mają one speł­
niać w konkretnej rzeczywistości, w dzi­
siejszej, nowej rzeczywistości społecznej. 

Ten nowy układ stosunków społecznych 
narzuca w dziedzinie nauki dwa zasadni­
cze postulaty. 

Pierwszy, to konieczność aukowej 
podbudowy we wszystkich dziedzinach ży­
cia. Zdawałoby się, że w zasadzie nie jest 
to nic nowego, jako że nauka była zawsze 
prekursorem postępu cywilizacyjnego. Do 
niedawna jednak fakt ten był jedynie fak. 
tern, stwierdzanym ex post. Obecnie wszedł 
on w treśl świadomości I woli społecznej, 
stał się p o st u I a te m : chcemy szybkie­
go postępu. dlatego będziemy rozwijać na­
ukę. Oznacza to wywyższenie nauki w o­
gólnej hierarchii funkcji społecznych. As­
pekt dodatkowy, acz bardzo istotny i cha­
r~kterystyczny dla ·obecnej epoki stanowi 
jeszcze ta okoliczncść, że owoce postępu 
cywilizacyjnego mają spożywać masy, spo­
łeczeństwo, całe, a nie tylko wybrańcy, fnk 
było dotychczas. 

' 

3 
Z kolei musimy rozpatrzyć główne pro· 

blemy ocgaini·zacfi ~zkolnictwa akademic­
kiego, które mają lub przynajmniej mogły­
by mieć swóJ wyraz w instytucji autonomi1 
szkół akademickich. O autonomii Jednak 
będziemy mogli mówić dopiero wtedy, kie­
dy organom sz.koły przysługują jakieś Istot­
ne uprawnienia, świadczące o ich samo­
dzielności. Samo uprawnienie do wypowia­
dania opiniii, choćby z.asięgainie jej było w 
danych przypadkach obowiązkowe, nic 
stanowi Jeszcze treści autonomii. Podobnie, 
jak samo lstniel1lie organów autonomicz­
nych bez względu na ich uprawnienia nie 
Jest jesroze autonomią z naszego punktu 
wJdzenia. 

Problemy, o które chodzi, postaram ~ię, 
ze względu na cel niniejszych rozważań, 
ująć funkcjonalnie. Są one: 1. orga<nizowa­
nie samego szk-0lnictwa naukowego, jak 
rÓWlni·eż organlizowanie nauki I nauczania 
w obrębie szkół; l. funkcje administracyj­
ne i gospodarcze; 3. dopływ sił nauko­
wych do szkół. Te trzy zagadnienia uwa­
żam za kluczowe w całym problemie szkół 
aikademiciki1:h, dlatego na nich pr~ede wszy­
stkim choiałbYm skoncentrować uwagę czy. 
teln•ka. 

4 
Problem pierwszy jest z pewnością naj­

ważniejszy. Rozpada się on na szereg ka­
pitalnych zagadnień szczegółowych o pod­
stawowym znaczeniu. 

A więc przede wszystkim ustalenie s i e c i 
s z k 6 ł a k a d em I c k i c h łącznie z o­
kreśleniem typu poszczególnych z nich. Siec 
może się wyrażać albo w mniej więcej 

idealnym planie, obejmującym całość za­
mierzeń i realizowanym stopniowo, albo 
tylko w faktyc:zinym jęj tworzeniu przez 
akty kreowania poszczególnych szkół i o­
kreślania ich typu. U nas plan sieci szkol­
nej nie istnieje dotychczas, albo może sta­
nowi reservatio mentalis organów central­
nych. Gdyby był, ńależałby on do kompe­
tencji władz centralnych. Podobnie kreowa­
nie poszczególnych szkół należy z natury 
rzeczy do władzy centralnej, a mianowicie 
do ustawodawcy. Nie ma tu więc żadnego 
pola dla autooom.ll pp1S>Zezególnych szkół. 

To samo dotyczy generalnych ram orga­
nizacyjnych szkolnictwa akademickiego, 
ujętych u nas w formę usta.wy o s.z.kołoch 
akdemlddch. Wprawdzie ustawa ta pozo­
stawia pewne pole organom „autonomicz­
nym" posz,czególnych szkół co do bHisze­
go określenia organizacji danej szkoły w 
formie t. zw. statutu, który uchwalają au­
tonomiczne władze szkoły, a zatwierdza ML 
nister Oświaty. W rzeczywistości Jednak 
jest to tylko pozór albo dekoracja: wszy­
&tkie istotne elementy organizacyjne są bo. 
wiem z góry przesądzone w ustawie albo 
zastrzeżone Mi1nlstrowl Oświaty tak, te 
:iwłaszcza w :iakresie organl:iactl nauki sta­
tutowi nie pozostaje nic (stotnego do zde­
cydowania. 

Do drogi usta.wy jest zastrzeżone również 
tworzenie i rozwijanie wydziałów, a więc 
funkcja nadawania poszczególnym szkołom 
właśdwego typu. 

Natomiast łączenie, dzielenie, przekształ­
canie i z.miana na:iwy wyd:iiałów, tworze­
nie, przekształcanie i znoszenie odd:iiałów 
(sekcji) oraz zakładów i studiów specJaJ­
nych w óhrębie wydziałów, a także krec>wa­
nie i znoszenie poszczególnych katedT, na­
leży do Ministra Oświaty, który decyduje 
w tych materiach po wysłuchaniu opinii 
właŚcci~Y(;h rad wy.dz;lałC'wyc 

W jednym jedynym wypadku ustawa za­
strzega głos bardziej Istotny radom wydzia­
łowym: oto zwi1nięcle o b sad ,z o n e J ka. 
tedry może nastąpić jedynie na wniosek ra­
dy wydziałowej. ~aniiczenie jednak tego 
wyjątku do . kałedir obsadzonych świadczy 
wyraźnie, że nie chodzi tu o aspekt organi­
zacyjny, a Jedynie personalny, a mianowi­
cie o nieusuwalność profesora. 

Wreszcie ostatnim ogllliwem w O!'ganfao­
waniu nauki I nauczania fest normowanie 
programów i porządku studiów tu<bleż 

sprawy egzaminów i uzyskiwćłlilla stopni 
naukowych i zawodowych. Funkcja ta na­
leży do Ministra Oświały, radom wydzia­
łowym zaś służy gło5 jedynie dorad1:zy. 
Jedyną funkcją z zakresu orgimlzow8iltla 

nauki w szkole akademickiej, w~konyiwa­
ną samodzienie przez organa autonomicz­
ne szkoły (w danym przy;padku rady wy. 
dziiałowe) je5f ustalanie corocznych .pro­
gramów wykładów I ćwiczeń. Oczywiście 

czynność tę wykonywują rady w ramach 
z góry danej struktury nauk w danej szko­
le 1 w ramach z góry dan~go programu 
studiów. Czyli zadanie rad j~t czysto po. 
rzlj(!kowe i przypomina układainle pod0ia· 
łu godzin w szkołach średrnch. 

tej dziedzinie stawałoby oczywUcle w po­
przedc tak bardzo słusmiym tendentjoon do 
uplmlowlenia. 
~erdzaf ąc, że autonomia szkoły w o­

mawlMlyrn zakresie Jest praktycznie fikcją, 
warto równocześnie zapamiętać, że decy­
dującym czynnl,kiem w tej mierze jest w 
pewnych przypadkach ustawodawca, w In­
nych, bardzo waimych i licz.nych, Minister­
stwo Oświaty. Ale czy dohrie jest tak, jak 
jest, o tym pomówimy potem. 

5. 
W dzledz.lnle go~podarki małerlalnef 

szdcoły akademiclcieJ mamy znowu do czy­
nienia z peWIIlymi ułudami autonomii. 

Przede wszystkim - szkoła posiada oso­
bowość prawną. Miało to z pewnością 
swój wielki sens w przeszłości, kiedy uzna­
niu szkoły z.a odrębny podmiot prawa to-
wa.myszyło rzeczywiste wyposażenie tej 
i owej szkoły w obiekty majątkowe, które 
odgrywały poważną rolę w zaspakajaniu 
materialnych potrzeb nauki. Sytuacja zmie­
niła się Jednaik ra.dy:kalnie. Wprawdzie 
I dzisiaj jeszcze szkoły są właśclcielkalJllli 
różnych oł>jektów majątkowych, ale wo­
bec •ogromu potrzeb majątek ten odgrywa 
rolę i>rzysło.wiowej kropli w morzu. Nie 
chcę przez to powie~eć, żeby kontecz. 
nie należało „wywłauczyć" szkoły i po:tba· 
wić Je przymiotu Slmlolstnych o•ób praw­
n~h. Chcę tyliko w.skazać na to, czy bę­
dzie talk, czy inaczej - nie ma to prakty· 
oznde ~<Stołnego znaczenia. 
~Sopakajainle połirlzeb materialnych nauki 

w ogóle, a 5Zkół aika.demickich w szcze· 
gólinoścl, odbyiwa się Już od daw.na i z 
wszelką pewnością odbywać się będzie na­
dał I to na coraz szerszą skalę poprzez 
budżet pańsbwowy. To jest proces, jak to 
się ~siat mawia, nleodw.racalny. A w 
państwowej ~arce budżetowej „au­
tonomkZl!le" organa szkoły nie mają i nie 
mogą .rn:leć innej roli do odegrania, jak 
tyliko rolę pełendów. AutonomicZ111a deiko­
raqa nie staiwia łch w sytuacji ani 0 jotę 
lepszej, anlżelJ sytua,cja dyreMora jakie­
goś nieallltonoml1Ci1.111ego Jnstytutu czy choć­
by kierownilka urzędu, formułujących 1i uza· 
sadnlaJących win1oskl budżetowe. 

O Ile „aut001omia" w zaikresie finansowa. 
nia szkoły Je$t fiikcją, o tyle jest ona zjawl­
sk!iem wyraź.nile szkodliwym w dzisiejszych 
~ormach wykonywania bieżących czynno­
scl, Z?W:iązanych z administracją szkoły. Al­
~em - .o~ywtiście przy pomocy urzęd­
mkow administracyjnych szkoły - organa 
„auł-01nQimdcmie", przede wszystkim jedno­
orobowe, a więc re'ktor, prorektor, dziekan 
l J>ll"~Z~e,~a·ni :--- sprawu~ą rzeczywiście ogół 
oz~osci blezącej aidmtnistracji. 

5umując, należy stwierdzić, że w zakresie 
istotnych zagadnień orga111i1za~~i nauki ł na­
uczania w szkole organom „autonomicz­
nym" służy głos oo najwyżej doriadc~y. 
Z pewnością, życiowo rzecz traktując, 
f1;1nkcji opiniowania nie należy lekceważyć; 
ale jest rzecza nie mniej pewną, że funkoja 
ta nie wystarcza, aby wypełnić treścią „au­
tonomię" szkoły. Dlatego też, podchodząc 
do sprawy autonomii od strony funkcjo· 
nalnej i poszukując istotnej treści w auto. 
nomicznych formach, musimy dojść do 
wniosku, że formy te w zakresie org811llzo­
wania nauki i nauczania są w rzeczywi­
stości puste. 

Czy wobec tego należałoby autonomię 
szkoły w tym zakresie urealnić i nadać jej 
organom prawo samodzielnej decyzji w 
d:ziiedzinie organizowania nauki i naucza. 
nia? Nie sądzę, żeby to było słuszne, a na­
wet możliwe. Albowiem co jak co, ale or­
ganizowanie nauki i nauczania wiąże się 
jak najściślej z postulatem planowości ogól­
no-państwowej, nadawanie przeło poszcze­
gólnym si.kołom konikretnych uprawnień w 

Mamy więc obraz taki, że w każdej s~ko. 
le akademi'Ckiej grupa nieraz pienvszo­
rzędnych ucizonych poświęca się z zapa· 
łem 1 po5więceniem naprawdę godnym le# 
pszej sprawy ogroonowi drobiazgów &d'm'i­
nristracyJnych. Czyni to oczywiście z naj- · 
większą sZkodą nie tylko dla swych obo. 
wią.zków barl'81W'Czych, ale także bieżących 
ob_oWiąZl~ó~ nauczania. Rezultaty bywają 
ró.zne. N1ekl1edy zaibłysną i-słotnie znakomi­
te, choć samorodne, talenty administracyj­
n~. Ale często gęsto „amatoryzm" admdnf. 
nJISt~cyjny. (jak mówią Amerykanie) świę­
ci tr1~fy. 1 nierzadko połWiierdza się regu­
ła, ze ruezllJWodOlWiec w administracji 
grzeszy, ~I_ększym biurok.ratyzmem, aniżeli 
najbar.dz,1e1 zaiwodowy biurokrata. Zawo­
dowość w admi1nistracji zwyciężyła na ca­
łym świecie i zapanowała nawet w na· 0 _ 

dlejszej gminie. Dlaczegoż miałaby ~::il. 
nąć nas-ze unlwersy.tety1, · 



~tr. l 

' Nie znaczy to bynajmniej, aby nauczycie-
le akademiccy nie mieli do odegrania bar· 
dzo istotnej ;roli w administracji szkoły. 
Między nimi w szkole, a czynnikiem oby. 
watelsklm np. w gminie, Istnieje ścisła pa­
ralela. Do czynnika obywatelskiego nale­
ży mianowicie, biorąc rzecz nic tyle po­
dług formalnych upraiwnień, ile podług do­
świadczeń dziwnie w całym świecie jedno­
litych, ustalanie wytycznych (o ile oczywi. 
ście nie są one z góry ustalone obowiią· 
z.ującymi przepisami) i kontrola wykony· 
wania. Tak samo powinno być w szkole: 
niech administrują odpowiedzialni fa. 
chowi administratorzy, a uczeni niech tyl­
ko dają dyrektywy i ·kontrolują, jako że 
celem administracji szkolnej jest dobro 
I)auki. 

Inna &prawa, czy taki układ stosunków, 
odpowiadający ze wszech miar potrzebie, 
wymaga pretensjonalnych form „autono­
rrtH" szkoły. Sądzę, że raczej nie. 

6. 
Docho<lzimy do kapitalnego problematu 

nauczycieli akademickich. Z góry powiedz­
·my, że w obowiązującym ustroju szkół 
akademickich na tym właśnie polu .• auto, 
nomlcz.ność" szkoły występuje najwyraź. 
niej I przejawia się w stosunkowo najbar­
•11 iej realnych fonkcjach organów szkoły. 
Waż ość tego problemu wynika z dwóch 

powodów. Po pierwsze z doniosłości roli, 
j aką w pracy naukowej i nauczaniu w 
s~kok: ch akademickich odgrywa nauczy­
ciel. Po wtóre z tego powodu, że zespół 
nauczycieli akademickich danej szkoły sta­
nowi tworzywo, z którego wyłącznie for­
muje się autonomiczne organa szkoły. 

Na czoło wysuwa się oczywiście ~rawa 
rekrutacji nauczycieli akademickich. 

N o r m a l n y m kanałem dopływu no· 
wych s:ł do grona nauczycieli akademickich 
danej szkoły fest hahllltacja. Po pomyśl­
nym przeprowadzeniu przewodu habilita­
cyjnego kandydat staje się docentem t. f. 
zyskuje prawo (! ma obowiązek) wykłada­
nia na danym wydziale. 

Z punktu widzenia celu naszych rozwa­
żań należy podkreślić, że zarówno proces 
habmtacJi, tak 1 sam charakter docenta, 
są ściśle związane nie tylko z danym wy­
działem, ale nawet z katedrą danego przed­
miotu na danym wydziale. 

Organem wyłącznie upoważ(\lonym do 
przeprowadzenia przewodu habilitacyjnego 
jest rada wydziału. Przewód rozpoczyna 
się oceną kwalifikacji osobistych kandy­
dnta, kwalifikacji, bliżej przez przepisy nie 
zdefiniowanych. Ocena ta jest pozostawio­
na całkowitej dysk!l"ecU rady: nie wcho· 
dząc w ocenę pracy naukowej kandydata I 
jego kwalifikacji pedagogicznych, rada we­
dług całkowicie swobodnego uznuni,a może 
b e z a p e l a c y j n I e orzec, że kandydat 
nie posiada kwallf!kacfi osobistych. Wtedy 
nie pozostanie mu nic Innego, jak szukać 
szczęścia w Innych szkołach. Jest jednak 
rzeczą wątpliwą, czy je tam z.najdzie. 
Drugą część przewodu habilitacyjnego 

stanowi ocena kwaflllkacj1l naukowych I pe. 
dagoglcznych. Punkt ciężkości sp_pczywa w 
ocenie rozprawy habilitacyjnej. Do tego 
celu rada powołuje referentów, którymi 
mogą być tylko profesorowle (zwyczajn1 
i nadzwyczajni), wykładający dany przed­
miot lub przedmioty pokrewne. Wolno po­
wołać także profesorów z innych uczelni, 
co jednak nie ma Istotnego znaczenia, bo 
rada nie jest formalnie związana op,lnlą 
referentów d zairówno o rozprawie habili­
tacyjnej, tak I o całości przewodu habilita­
cyjnego orzeka ostatecznie według swobo­
dnego uznania. 

Akt habilitacji podlega zatwierdzeniu Mi­
nistra Oświa<ty. Jest to zabezpieczenie przed 
zbytnią pochopnością rad wydziałowych 
do habilitowania. Natomiast nie ma żadne. 
go środka zabezpieczającego przed nadm1ler 
nyiml restrykcjami I eksluzywnością. 

Tc{k się przedstawia sprawa habilitacji w 
świetle obowiązujących przepisów. Jak z 
tego widać, kanał dopływu młodych sił do 
grona nauczycielskiego fest nadzwyczaf wą­
ski. W tych ramach prawnych zwęża się 
on jeszcze bardziej w praktyce. W prakty­
ce bowiem czynnikiem decydującym o hn· 
bilitacjl staje się profesor danego przed­
miotu na danym wydz.lale. A uczeni są tyl. 
ko ludźmi I nie obce im są ludzkie przy· 
wary 1 słabości. To też habilituje się za­
zwyczaj s w o I c h , ucz.ni ów I s w o i c h 
asystentów. Tymczasem postęp zaczyna się 
od krytyki, ludzie Je<;lnak nie lubią być kry. 
tykowani. Sekciarstwo I klikowość nie są 
również obce światu naukowców. 
Całość organizacji habilitacji przypomina 

bardz.o średniowieczne wyzwoliny w rze-
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miośle. Jest majster I jest czeladnik - ze 
wszystkimi dobrymi, ale i złymi konsekwen­
cjami. 

l jakżeż średniowieczne wyzwoliny mafti 
sprostać wymaganiom \ no.woczesneJ pro. 
dukcji nuukowej? 

7. 
Obsada katedr jest drugą ważną sprawą 

z omawianego zakresu. Mówiąc o niej bę­
dzi,emy mieli na myśli stan, umiany do­
tychczas za ,,inol1ll1alny" t.j. nie biorąc pod 
uwagę dekretu z 16 listopada 1945 r „ za­
wtieszającego w tym punkcie autonomię 

uni1Wersyte.cką na dwa lata. 
Otóż punkt ciężkości obsady katedr spo· 

czywa znowu w radach wydziałowych. 
W razie zawakowania katedry (czyli sta­
nowi,ska profesora) rada rozpisuje t. z.w. 
ankietę t. j. zwraca się do wszystkich pro. 
fcsorów zwyczajnych i nadzwyczajnych, wy­
kładających dany przedmiot w szkołach 
akademickich, o zgłaszoinie kandydatur. 
Wynik ankiety stan01Wi jednakże jedynie 
materiał, który ocenia komisja specjalna, 
wyłoniona przez iradę. Na tej podstawie ra­
da wybiera kundydata i p;zedstaiwia Mini· 
słrowi Oświaty do mianowania. Minister 
- w „normalnym" stanie rzeczy t. j. ab­
strahując od noweli z r. 1945 - może się 
z wnioskiem nie zgodzić; wtedy jednakże 
nie pirzedstawia własnego kandyda.fa do 
mianowania przez Prezydenta Rzeczypos­
politej, lecz zrwraca całą sprawę do rady 
wydziałowej w celu przedstawienia J1nnych 
kandydatur. 
Należy zaZIIla~yć, że rada może zgłosić 

kandydaturę na wakującą katedrę nie 
tylko spośród osób, które przeszły proces 
habilitacti i uzyskały stempel docenta, lecz 
także spośród Innych pracowników nauko· 
wych. Jednakże z tej teoretycznej możliwo­
ści rzadko rada skorzysta w praktyce, chy. 
ba - w ostatecmości. Bo z reguły przed­
stawi ,swojego człowieka" t.J. habilitowa­
nego iprzez siebie docenta, na drugim miej. 
scu sil,'gnie do rezerwuaru docentów z In· 
nych uczelni, a dopiero w braku kandyda­
tów tych dwóch ka<tegorii pirzedstawi kogoś 
całkowicie „obcego". Moment bHskości 
personalnej będzie w każdym raz.ie ważniej. 
szy, a.niżeli walory naukowe i pedagogicz· 
ne kandydatów. Takie jest bowiem życie. 

Ten „normalny" bieg rzeczy skrzyżował 
się z „nienormalnym" wprowadzonym no­
welą z r. 1945. W myśl tej ostatniej Mln!. 
ster Oświaty może w ciągu dwóch lat 
przedstawiać do nominacji profesorów nie­
zależnie od wniosku rady wydziałowej, a 
jedynie po wysłuchaniu jef opinii, kt6ra go 
nie wJąże. Ta sama nowela daje Mil<nf1stro­
wl prawo przenoszenia profesorów z Jed­
nej szkoły do innej na analogiczne katedry. 
Jednakże to za1wleszenie autonoml! i to w 
najistotniejszym Jej punkcie nie odgrywa 
dotychczas poważniejszej roli w kształto· 
waniu stosunków w szkolnlctWle akade­
middm. Bo nie słychać, aby Minister Oświa­
ty korzystał na szerszą skalę z przysługują· 
cych mu uprawnień. W praktyce odbywa 
się wszystko po staremu. 

Nowela, zawieszająca autonomię, za!Słu­
guje na uwagę z Innego jeszcze punktu wl. 
dzenia. Powiada ona mianowicie, że Mini· 
ster Oświaty może obsad1llć wakującą ka· 
tedrę profesorem Innej uczelni albo docen­
tem, a Jedynie w wyjątkowych wypadkech 
kandydatem sp~ród niehabilitowanych 
pracowników naukowych. W ten sposób 
nowela mocniej jeszcze, niż s811Tla ustawa, 
podkreśla, że regularna droga do katedry 
wiedzie pirzez hab!Htację. 

Dodajmy do pełności obrazu, że pomoc­
nicze siły naukowe mianuje rektor na wnio­
sek rady wydziałowej. Nowela daje wpra'W­
dzle Minlstmwl OśwJaty możność zastrze­
żenia sobie prawa nominacji, ale tylko w 
stosunku do nowotworz.onych etatów. 
Czyli pierwszy sposób nomina cf I fest regu­
łą, drugi wyfątklcnn i to bardzo ścieśnio­
nym już przez sam przepis prawny, a je· 
szcze bardziej przez praktykę. Jest to zaś 
zagadnienie bardzo ważne, Jako że chodzi 
tu w pierwszym rzędzie o asystentów, spo­
śród których rekrutuje się zazwyczaj do­
centów. 

a. 
Jaik widać z powyższego przeglądu, trzy 

są regularne szczeble kariery naukowej w 
szkole akademickiej: asystentura, docentu­
ra, profesura. Na przejście przez każdy z 
nich wpływ decydujący wywiera rada wy· 
działowa d a n ej 5Zkoły. Inaczej mówiąc, 
„autonomia" poszczególnych szkół fest w 
tej najważniejszej dla organizacji szkolni­
nlctwa wyższego dziedzinie funkcją real· 
ną. Mówiąc jeszcze 1inaczej, dobór naucZY.· 

cieli akademi·cklch dokonywa się drogą 
kooptacji przez każdą ze szkót z osobna. 
W praktyce kooptacja przez zespół na­
uczycieli danej szkoły zwęża się i przybie· 
ra postać wyznaczania nustępców przez 
dotychczasowych dzierżycieli danych ka­
tedr. 
Przypuśćmy, że w zakreślonych ramach 

prawnych wszystko dzieje się jak najlepiej 
I że ludzkie słaboścf i przywóry, a także 
tendencje I uprzedzenia polityczne 1 spo. 
łeczne, nie dochodzą do głosu. Przyjmu!"łc 
tak.ie optymalne założen•ie, jakżeż dalekie 
od rzeczywiistości, dojdziemy przecież do 
wniosku, że owa na średniowiecznych tra­
dycjach oparta mechanika hvorzenia i u­
zupełniania kadr nauczycielskich nie może 
pod żadnym względem odpowiedzieć no­
woczesnym wymaganiom, stawianym nau· 
ce i szkołom wyższym. B.) w wyniku „au­
tonomicznego" saanouzupełniania się gro. 
na nauczycielskiego można osiągnąć w naj· 
lepszym przypadku względnie wysoki po­
zloi:n tej i ~ej szkoły. Będą to jednak od­
dzielne kapliczki, służące różnym kultom, 
ale nie tworzące jedi1ej całości. Tymcza­
sem wszystkie szkoły wyższe razem wzięte 
muszą dziś stanowić całość, odpowiadającą 
jednemu planowi. A caJogć owa zależy nie 
tylko od typów szkół i rodzajów katedr, 
lecz przynajmniej w takim samym stopniu 
od ich pe<rs<:ma,tnej obsady. Dotychczaso­
wy sy:>tem nie duje tedy możności pluno. 
wego przysposobienia sił naukowych I pla· 
nowego ich użytkowania. Nie daje on rów· 
nież gwarancji powoływania na katedry 
naJodpowiedniejszych pracowników Muko. 
wych. Raczej przeciwnie: auto·nomiczność 
poszczególnych szkół, łatwo wyradzająca 
się w sekciarską kapl!cz,kowośl:, predysty­
nuje do ka1tedr z góry pewne osoby, nie­
konieczm.ie najodpoWiedniejsze. 

W tym miejscu warto przypomnieć, że 
współcześnie poza szkołami wyższymi są 
jeszcze inne waJ"sztaty pracy naukowej i in­
ni naukowcy, nie będący aktualnie nauczy. 
oielami. Wysuwając tedy postulat obsady 
katedr najleipszymJ kandY'daturami, nale­
ży Ich szukać nie tylko w szkołach, lecz 
również 111a innych placówkach naukowych. 
Tymczasem autonomia personalna szkól 
stwarza zro~umiałą tendencję do zacieśnia· 
nia się do ludzi „swojego chowu" i odgra­
dzania się od rezerwuaru pracownikó'!I' B­

ukowych z poza szkół akademickich. 
W sumie autonomia personalna poszcze­

gólnych szkół akademickich (o takiej tyl­
ko bowiem autonomii mówię) wydaje mi 
się szkodliwym anachronizmem. 

9. 
Istnieje szeroko rozpowszechniony po. 

głąd, że autonomia szkół akademickich, a 
zwłaszcza autonomia personalna, jest źre­
nicą wolnoś'cl nauki. Poruszając ten temat 
ubocznie, nie chcę rozszerzuć i kompllko· 
wać dyskusji przez wchodzenie w mer!. 
tum zagadnienia „wolności" nauki. Chcę 
tylko zaznaczyć, że Jakby tef wolności nie 
pojmować, nie ma ona wiele wspólnego 
z kwestią autonomll. Zapewne, lnaczef by­
ło w przeszłości; nam jednak chodzi o Isto­
tną wartość autonomii w dzisiejszej rzeczy-
wi~tości. < 

W szczególności wolność I niezależność 
n a u cz a n I a przez porfesora może być 
zagwarantowana niezależnie od autonom11. 
Podobnie, jak niezawisłym w wyrokowll'Jliu 
jest sędzia, chociaż „autonomia" sądów 
nie Istnieje. 

Z tym wiąże się nieusuwalność profesora 
z katedry. Oczywiście może być ona tylko 
względna. Jakkolwiek jednak chcielibyśmy 
o.wą względność rozciągnąć - można to u­
czynić bez żadnego związku z autonomią. 
Są jednak inne kwestie, co najmniej rów­

nie ważne, wchodzące w obręb problemu 
„wolności" nauki. Przede wszystkim wol­
ność nauczania zależy od Istnienia odpo. 
wiedniej katedry. Tymczasem tworzenie ka­
tedr znajdufe się całkowicie poza zas!ę­
giem dułonomil. 

Z drugiej strony wolność nauki wymaga 
dopuszczenia do katedr przedstawicieli róż 
nych doktryn i kierunków naukowych. Tu 
autonomia szkoły będzie raczej przeszkodą, 
aniżeli pomocą. Bo „s.wój człowl.ek" rzad­
ko będZ'ie heretykiem w stosunku do nauk 
swego mistrza, który go wyzwolił, a nc>wa­
łorowi trudno będzie przedstać się przez 
ucho igielne autonomii. 

10. 
Podsumujmy. 
W zakresie organizacji nauki w szkołach 

wyższych autonomia nie ma i nie może 
mieć istotnego znaczenia. 

YI zakresie materialnego zasll.okojenia 
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potrzeb szkoły autonomia fest flkcfą albo 
dckora.cją. 

W zakres!e bicżqcej administracji szkol. 
nej nutonomia absorbuje naukowców spra· 
wami, którymi ze znacznie wlększym po­
wodzeniem i pożytkiem dla szkoły zawia­
dywać powinni fachowi administratorzy. 

W zakresie przysposobiania i formowania 
kadr nauczycielskich autonomia przesz.ka· 
dza planowej gospodarce materiałem ludz­
kim, utrudnia wykorzystywanie odpowie. 
dnich ludzi na odpowiednich miejscach, 
zagradza drogę do katedr umysłom śmiel­
szym, wyłamującym się z ram ortodcr!<Syj­
nef tradycji d rozrywa naturalny związek 
nauki uniwersyteckiej z pozaszkolnymi 
placówkam1 naukowym\. 

Co się txczy wolności nauki, to jeśli w 
ogóle istnieje jakiikolwlek zwi(Jzek auto. 
no;mii z ową wolnością, jest on dzis.iaj ra· 
czej ujemny. 

W sumie autonomia ~zkół akademickich 
w swym dzisiejszym układzie jest zupełnie 
nieodpowiednim instrumentem kształtowa· 
nia spraw nauki i nauczaQ1ia wyższego. Bo 
nie tylko nie nadaje się ona do osiągnię­
cia zasadniczych celów, jak wywyższenie 
spraw nauki w ogólnej hierarchii potrzeb 
I włączenie jej, jako doniosłego czynnika 
twórczego w plan ogólnopaństwowy, ale 
nawet real!za.cji tych celów przeszkadza. 
Mówię oczywiście o istotnych czynnikach 

autonomii tak, jak one się dzisiaj ukształ· 
towały. Bo są również pewne wtórne ł 
akcesory;ne zjawiska autonomii, nieszkodli· 
we saime przez się, a na,wet pożyt:'!czne. 

Za takie można uzn-!lć pewne tradycyjne 
f or my, jak tytulatura orgunów szkoły 
Itp. Użytecznym może być nadal pewien 
wpływ organów szkolnych, złożonych z na. 
uczyC'leli aka1demickicli, na kształtowanie 
się stosunków w szkole przez wypow!ada­
nie postulatów I oplnU w sprawach orga­
nizacji nauk!, jak tworzenie katedr, pro­
graimy ltd.; w sprawach zaspokojania po· 
trzeb materialnych szkoły, jak prellmlnarz 
budżetowy szkoły; w sprawach personelu 
nauczycielskiego, tak obsado katedr ltd. 
Wielce użytecziny może być nadzór tych 
organów nad bieżącą administracją, spra­
wowaną przez fachowych urzędników, nad. 
zór, który miałby zapobiec temu, aby adm!· 
nlstracja nie stawała się sztuką ' dla sztu· 
kl, lecz h.v Jak n.aJlepJeJ słu7..vJa potrzebom 
nauki. Wszystko to jednak tazem wzlęte 
nie tworzy dostateczne) treści do wypeł­
nienia pojęcia autonomii szkoły. Natomiast 
te elementy, które tretć 1ę dzisiaj uzasa· 
dnlają, są szkodli'We i utrzymać się, moim 
z.doolem, nie dadzą. 

11. 

Przejdźmy teraz do odwrotnej strony me· 
dalu. Wygląda ona w skrócie tak: przeciw. 
wagą autonomii szkoły Jest dzisiaj rządo• 
wy aparat biurokratyczny. Chodzi więc o 
to, czy te zadanl·a, którym dzisiaj nle mo­
że sprostać autonomia szkoly, może nale. 
życie wykooać ów aparat urzędniczy? 

Powiadam: tak się rzecz przedstawia w 
skrócie. Ale skrót ten odpowiada na ogół 
rzeczywistości. Poszczególne decyzje w 
sprawach szkół wyższych należą np. do 
ciał ustawodawczych, do Prezydenta R.ze• 
ozypospoliteJ, do Ministra Oświaty: w rze• 
czywistoścl na Ich treść ywiera decydują. 
cy wpływ zespół urzędników, opracowują· 
cy projekty 1 wnioski. Jeżeli tak się ma 
rzecz w pewnym stopniu nawet w sprawach 
najważniejszych, to tym bardziej tak być 
musi w tych Hcznych sprawach bieżr1cych, 
pozornie drobnych, praktycznie jednak bar­
dzo istotnych, bo kształtujących rzeczywi. 
ste stosunki w szkolnictwie wyższym. 

Nie może być mowy o uszczuplaniu for· 
malnych kompetencji ciał ustawodawczych, 
Prezydenta, Mlni·stra. Nie może być rów­
nież mowy o tym, ażeby uczynić zbędnym 
aparat urzędniczy Ministerstwa (mniejsza 
w tej chwili o to, czy to będzie, juk do. 
tychczas Ministerstwo Oświaty, czy osobne 
Ministerstwo Szkół Wyższych, c:>:y też r-1in!· 
sterstwo Nauki w ogóle); byłoby 'o bo~ 
wiem wręcz niemożliwe, jako że vrspółcze­
sna administracja nigdzie obej~ć się nie 
może bez urzędników zawodowych. Istota 
problemu polega na tym, czy aparat urzęd· 
nlczy sprosta należycie tym wszystkim za­
daniom, na które dziś wywiera wpływ przy 
istnieniu autonomii poszczególnych szkół 
łącznie z tymi wszystkimi zadaniami, tt1ó­
re dziś obsługuje autonomia szkół ak~ 
mickich. 
Oddając sprawiedliwość wszystkim czyn. 

nikom, które muszą współdziałać w zawia­
dywaniu sprawami nauki i szkól wyższych, 
w tej liczbie także aparatowi właściwego 
ministerstwa, odpowiadam jednak n e g a· 

• 
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t Y w n i e na postawione pytanie. I sta­
wiam od rnzu tezę, że należy powołać do 
życia c e n t r a l n ą instytucję, złożoną 
z przedsfawicieli nauki szkolnej i poza.szkol­
nej, wyposażoną w odpowiednie kompe­
tencje, które by jej umożliwiły wywieranie 
decydującego wpływu na ksztełtowanie się 
w Polsce całości zagadnienia nauki i szkół 
wyższych. Instytucja ta (powiedzmy Aka­
demia Nauk), zaabsorhowały dotychczaso­
wą autonomię szkół akademickich w jej 
punktach istotnych oraz ten wpływ na 
sprawy nauki i nauczania wyższego, który 
dzisiaj z braku takiej instytucji, wywiera 
faktycznie aparat ministerstwa. 

I tak w zakresie organizacji nauki i na-

K. W. ZAWODZINSKI 
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uczooia wyższego decyzje właśe'i·wych czyn­
ników zapadałyby na podsiawle wniosków 
tej instytucji. Dotyczyłoby to ,zarówno sie­
ci szkół wyższych, talk i nadawania poszcze­
gólnym szkołom właściwego charakteru, a 
także kreowa'nia, znoszenia i przekształca­
nia katedr oraz ustalania programów stu­
diów. Podobne kompetencje s!użyły jej co 
do pozaszkolnych !Placówek badawczych, 
jako że objęcie jednym planem nauki 
szkolnej i pozaszkoI.nej wydaje się dzisiaj 
nieodzowne. 

Instytucja, o której mowa, jednocząc w 
swoim zakresie działania całość spraw na­
uk, byłaby powołana do projektowania 
budżetu I planu inwestycyjnego całości 

naukl l W1Szystki<:h jej placówek. Taka kon­
centracja w organ1e jak natbat'dziej kom· 
petentnym rzeczowo zastąpiłaby dzisiej­
sze r~prószone i chaotycme wyslłki i stwo. 
rzyłaby szanse z,nacz.nle większej skutecz­
ności. 

Wreszcie - co dzisiaj jest rzeczą bodaj 
najpilniejszą - instytucja ta (wewnętrz­
nie zróżnicowana według specjalności na­
ukowych) scentralizowałaby kol\).petencje w 
sprawach kadr pracowników naukowych, 
obecnie rozprószone po ·poszczególnych 
sz.kołach i bodaj jeszcze bardziej po poza. 
szkolnych placówkach naukowych. · Doty­
czyłoby to między innymi habilitacti i obsa­
dy ka~edr. 

Str. 3 

W szczegóły organizacyjne nie wchodzę, 
uważając, że przede wszystkim zasadnicza 
idea wymaga przedyskutowania. Pomijam 
również kwestię konstrukcji prawnej, która 
winna być dostosowana .do celów, ja-1<ie 
się chce osiągną~. W każdym razie ope· 
rując do końca nieścisłym mi.:mem „auto. 
nomu w sensie funkcjonalnym, a nie 
strukturalnym, wypowiadam myśl, że do­
tychczasowa „autonomia" poszczególnych 
szkół a]\ademickich powinna być zastąpio­
na ,autonomią" nauki, jako całości. Na 
miejsce rozproszonych i często sekciars~<ich 
kapliczek, należy zbudować wielki kościół, 
służący nauce. 

?'laurycy JaroszyńskI 

CZY I DLACZEGO RODZINA POŁANIECKICH 
JEST MARTWĄ POZYCJA W DOROBKU SIENKIEWICZA . . 

Oto pytanie, które nie dawało mi spo- Przeciw tym, niedołężnie tu 'Z pamięci 
koju po przeczytaniu jubileuszowego arty- powtórzonym słowom, budziły się w mym 
kułu Konrada Górskiego o Sienkiewiczu w umyśle zastr,;eżenia. Nietylko Sienkiewicz 
„Tyg. Powsz." Przy ogólno - admiratyw- wziął Połanieckich na serio. Krytyk tej 
nym jego tonie uderzało wprawdzie już miary, jakim chwilami bywał Tarnowski, 
nieco, zwłaszcza na łamach pisma katolic- poświęca wiele stronic **) streszczeniu po­
kiego, twarde słowo o Quo vadis; ale sło- wieści i ukazaniu jej myśli przewodniej, 

wo to zostało choć zwięźle, dość jednak ja- którą jest według niego nauka: „kłam­
sno uzasadnione, nie powinno zresztą ni- stwem świat przejdziesz, ale nie wrócisz". 
kogo dziwić, kto ma choćby pobieżne wy- Można wątpić czy tego rodzaju sentencja 
obrażenie o postawie dzisiejszego świado- ze wzorków kaligraficznych zasługiwała na 
mego katolika i o przepaści, która dzieli rozprowadzenie i uzasadnienie w wielkich 
neokatolicyzm od tradycjonalnej postaci trzech tomach. Lecz ostatecznie arcydzie­
katolieyzmu polskiego. Wprawdzie w po- ło pozostaje arcydziełem, choć jego sens 
równaniu z „prywatnym" katolicyzmem rozumiemy inaczej, a czasem wprost prze­
takiego Kraszewskiego, katolicyzm Sien- ciwnie niż sam autor i ogół jego współcześ­
kiewicza był już nieco „zaktywizowany", ników - Don Ki::;zot pozostaje tu nie­
a pontyfikat Leona XIlI zaznaczał już do- śmiertelnym przykładem. Rodzina Poła.­
stosowanie Watykanu do „nowej rzeczywi- niecki.eh była przedmiotem licznych i róż­
stości", politycznej i społecznej, przemiany norodnych ataków właśnie ze względu na 

jednak nie sięgnęły w rdzeń filozoficzny moralność jej bohaterów, otoczonych sym­
katolicyzmu, bliż8zego w owej epoce kate- patią twórcy, oraz ze względu na morały 
chizmowi dla dzieci, Złotemu Ołtarzykowi i wypowiadane bądź bezpośrednio przez au­
żywotom świętych Skargi, niż światopo- tora, bądź przez usta powołanych do tego 
glądowi Maritaina i tych katolików, któ- przez niego postaci; nie atakowano jej ja­
rzy z pogardą patrzą na katolicyzm XIX ko dzieła sztuki. Nawet niezbyt mu przy. 
wieku*). Bądź co bądź, wyrok na Quo chylny Chmielowski, krótkie swoje uwagi 
vadis posiada uzasadnienie, którego brak o tej powieści w historii literatury pol­
zlekceważeniu obu wielkich powieści współ- skiej streszcza w zdaniu: „W powieściach 
czesnych tegoż autora. Co do Bez dogma- spółczesnych nieporównane kreślił obra­
tń odczytawszy to dzieło już kiedyś jako zy ze stosunków„. ziemiańskich i miesz­
dojrzały człowiek i krytyk, bez trudu zgo- czai1skich („Rodzina Połanieckich".„). 
d~ił?m si~ z_ pro~. Górskim, ale ze wspom- Trzeci wreszcie z najwybitniejszych kry­
ru.e~ . d~1ecmneJ lektury Połanieckich nic tyków epoki, Włodzimierz Spasowicz, pisze 
m1 JUZ nie zostało, miałem zaś powody jak o tej powieści entuzjastyczne studium, 

. zobac~ymy, pewnego na tym punkcie nie- którego punktem wyjścia jest jej obrona 
pokoJ~· Zapytany osobiście, prof. Górski przeciw zarzutom krytyki społecznej, mia­
dał m1 ustne wyjaśnienie, świetne, jako nc- :::ie Chmielowskiego, a zaięte stanowi 

, koncyzja dowcipu, i nie pozbawione, jak sko jest właśnie chełpliwie ni~co podkre­
się później przekonałem, słuszności: „by- ślonem „stanowiskiem estetycznem'', przy­
łoby to arcydzieło, gdyby Sienkiewicz sta- najmniej w jego intencji; rozważania nad 
nął na stanowisku ironicznem względem tą sprawą zaczynają się od słów: „Nasza 
prz_ę_dst.:...vionego w nim światka, gdyby krytyka teraźniejsza boi się jak ognia, a­
zrobił to co Weyssenhoff (też podobno do- żeby jej nie posądzono o heretycki dogmat: 
piero poddając się cudzej „suggestii", sztuka dla sztuki". W końcu swojego stu­
wbrew pierwotnej koncepcji) wzgledem dium Spasowicz, najlepszy znawca Rosji 
Podfilipskiego. Ale Sienkiewicz wziął na i literatury rosyjskiej u nas, wzmiankuje 
serio swoich bohaterów i morał wynikają- o stanowisku krytyki rosyjskiej, „która 
cy z ich historii.„" ogromnie interesowała się romansem", 

*) Z punktu widzenia wolnomyśliciela, 
nie mogą (nawiasem powiedziawszy) me­
tamorfozy te nie wzbudzić sceptycznych 
refleksyj nad niewzruszalnością „opoki 
piotrowej" i jej niezmienną wiecznością. 

:Jkazafn s'e ostatni<> H wydanie pow'eści Sta­
tiislawa Dv~ata .. Jez:oro Bodel1skie". Zaslużo· 
ne po\\'odzenie tej pow1dci z.osta!o pG!w1er 
dzone ostat:iio przez szereg poojętyd1 lub już 
opubl'.kowanych przekładów na ienk i Gbce. 
I tak po francusku ukazało s.ię już nakładem 
firmy „Les Editions de la Sixaine" w Brukseli 
w przygotowaniu jest przekład na język fla­
mandzk i. duński, rozpoczęła również pertrak­
tacje arnerykańs.ka firma wydaw.nicza. 

wypowiadając „rzecz niezaprzeczenie praw 
dziwą, że z tej książki można powziąć naj­
repsze i najdokładniejsze .wyobrażenia o 
tern, czem są rodzina i towarzystwo pol­
skie w obecnej chwili". 

Niezależnie od słuszności tego zdania 
Spasowicza i krytyki rosyjskiej (który 
i która, jeśli się nie mylili, to dlaczego i 
w jakiej mierze, może zobaczymy w ko11cu 
tych uwag!) walory artystyczne powieści 
zostały dość wysoko ocenione na rynku 
międzynarodowym. Zwłaszcza wreszcie o­
dezwanie się o niej z pochwałą wielkiego 
Tołstoja, ktory bywał trafnym sędzią w 
sprawach literatury i sztuki, nawet odle­
głych od dziedziny jego własnej twórczo­
ści (uznanie dla poezji Tiuczewa!) obowią­
zywało przy jubileuszowej okazji do prze­
czytania Połanieckich. Zaniedbałem tego 
obowiązku, podejmując niedawno rewizję 
wartości artystycznych i społecznych całej 
trójcy powieściopisarzy; dokonałem· go ze 
spóźnieniem i śpieszę uzupełnić wraże­
niami z lektury swoje tamte \łWagi' o Sien­
kiewiczu. 

. I. 
Lektura Połanieckich nie zawodzi, jako 

„przyjemne poczytanie". Porywa zwłaszcza 
z początku, a to zasługuje na podkreśle­
nie jako prźykład tego wydoskonalenia 
technicznego powieści polskiej, które] Sien­
kiewicz był głównym sprawcą: umiejętno­
ści wprowadzenia czytelnika in medias res 
bez nadużywania jego cierpliwości wst:ęp­
nemi opisami, kreśleniem sytuacji ogólnej, 
poprzedzającej początek „czasu powieścio­
wego", tego „wytrącenia z normy", które 
będzie istotą sprawy, rozwijającej się w 
utworze. Można sądzić, że to novum ar-

*) Trzeci okres w zawodzie Sienkiewicza 
Tyg. III. z r. 1897 Nr. 8 - 33. · 

... i. 

• 

tyzmu Sienkiewicza jest sekretem jego po­
pularności i zadecydowało o zepchnięciu 
w cień „wielkiego bajarza" Kraszewskie­
go, osądzonego odtąd jako „stary nu­
dziarz". Słowem, początek je.it doskonały. 
Podziwienia godna technika ekspozycji; 
swobodny tok narracji, rozwijającej fabu­
łę skomplikowaną i urozmaiconą mimo, że 
jej rdzeń pozostaje tradycyjnym, umiło­
wanym przez Sienkiewicza szablonem, 
przynajmniej w pierwszej połowie: jak on 
i ona po drodze najeżonej niepokonalnymi 
przeszkodami, doszli do ślubu. Ale w tem, 
że na tero się nie kończy, że mamy dalszy 
ciąg, pożycie małżeńskie bohaterów, tkwi 
nowatorska skłonność do realizmu, śmiały 
zamiar rewolucji, zarówno w zakresie for­
my jak i w zakresie „psychologizmu" po­
wieściowego; specjalnie zapowiada to prze­
niesienie centrum ciężkości w przedsta­
wieniu tych uczuć, które nawet nazwę 
wzięły od swego wyłącznego panowania w 
romansach. „Miłość płciowa", jakby w tern 
miejscu nie omieszkał szorstkim słowem 
sprecyzować asceta z Jasnej Polany, wy­
idealizowana i wysublimowana przekazywa­
nemi przez wieki konwencjami literatury 
pięknej, tu zjawia się z powrotem wpląta­
na między interesy materialne, od naro­
dzin, uziemiona. Podstawowym instynktom 
człowieka przywrócono ich realrtą hierar­
chię (którą, obnażoną w tragicznych, o­
statecznych sytuacjach, mogliśmy obser­
wować w momentach obnażającej wszyst­
ko katastrofy wojennej): naprzód instynkt 
samozachowawczy, potem dopiero instynkt 
gatunku, naprzód zdobyć kawałek chleba, 
zjeść, potem dopiero kochać. 

Nie jest to zresztą jedyny też rys rea· 
lizmu powieściowego. Kilka postaci na 
wstępie wyprowadzonych, są już odrazu 
„dobrze postawione", ożywione postaci, 
zdolne do działania i samoistnego życia w 
naszych oczach, charaktery, jak się z dal­
szego ciągu okazuje „wytrzymane". Głów­
ny, otoczony sympatią autora bohater nie 
jest tylko workiem na jego refleksje 
i wspomnienia (rzecz godna podkreślenia, 
bo wogóle rzadka w belletrystyce, nietylko 
naszej) ; heroina, pozbawiona ostrych kon­
turów, ale niepozbawiona wdzięku w swej 
pewnej bierności, reprezentacyjna z nią dla 
„das ewig Weibliche", pożądanej dla każ­
dego „stuprocentowego mężczyzny" towa­
rzyszki życia; wreszcie doskonały papa 
Pławicki, sportretowany „en pieds" na tych 
pierwszych dwudziestu czy czterdziestu 
stronicach. 

Dekoracja, na której tle są oni ukazani, 
odmalowana z wielką prawdą, połączoną 
z estetycznem odczuciem i wewnętrzną af­
firmacją świata (iście po tołstojowsku!), 
z wystarczającą gęstością rysów sztafażu, 
mimo, że autor nie wpada w opisowość, a­
systując przeważnie przeżyciom wewnętrz­
nym bohatera i jego kontiiktom z innymi 
wyprowadzonymi postaciami. Uroda życia 
wsi, ttkazanej z punktu widzenia pańskie­
go dw.OW,• w dostępniejszym zresztą dla 
„lefni,\ta' łzakresie (do tego jeszcze wróci­
my), 'ale zaraz na wstępie pod kątem sy­
tuacyjnym dość uniezwyklającym malowi­
dło (przyjęcie przyjeżdżającego z nocnego 
pociągu gościa), atmosfera bytowania w 
sferze, społecznie Tołstojowi i często przez 
niego m?-lowanym środowiskom bliska, po­
zwalają,· obok powyżej przytoczonych 
względów, zrozumieć sympatyczny jego od­
zew. Dalej jest dużo gorzej, ale początek 

·zapowiada arcydzieło, i jeśli Tołstoj po­
przestał na tych 40 stronicach, (co zdarzyć 
się mogło, w każdym razie pochwała była 
o ile pamiętam wygłoszona w trakcie czy­
tania: „czytam właśnie Rodzinę Połaniec­
kich" ... ) sąd jego zrozumiały i uzasad­
niony; a i dalej czytając spotkałby (czy 
spotkał) ustępy; któreby mu się bardzo 
podobały. Historia zdrady małżeńskiej bo­
hatera jest ukazana w całej prawdzie, bar­
dzo prostego zresztą mechanizmu psychi­
cznego, działającego w stosownej koniunk-

tur~e przychylnych okoliczności; tylko nie­
co obłudnie jest ukazana jego poprawa, ja­
ko rezultat skruchy: należało wyraźniej po· 
wiedzieć, że mu nie zasmakowała Masz­
kowa! Jest to niewątpliwie pierwszy w li­
teraturze przykład analizy realistycznej, 
zastosowanej na drażliwym z punktu wi· 
dzenia ówczesnych konwenansów odcinku 
psychologii życia erotycznego, a i u cudzo­
ziemskich poprzedników Sienkiewicza nie 
przypominam sobie ażeby taki właśnie 
ca.sus, konflikt obowiązku etycznego ze śle· 
pą żądzą, był równie sumiennie podjęty, 
zbadany i wyraziście przedstawiony. 

Pozatem przychylność Tołstoja mógł 
wzbudzić wybór tematu: intymna treść 
psychiczna pożycia małżeńskiego intereso­
wała autora Anny Kareninej i Sonaty kreu­
tzerowskiej, jako pisarza i osobiście jako 
człowieka, dla obu była najważniejszą spra­
wą drugiej połowy życia. Nie znajdując 
i nie mając nadziei znalezienia aprobatY. 
swego skrajnego, negatywnego rozwiąza­

nia, rad przynajmniej spotykał, rzadszą we 
współczesnej literaturze Zachodu, obronę 

monogamii i potępienie naruszających jej 
surową czystość kaprysów serca i „moral­
ności światowej". Aspekt społeczny Sien-
kiewicza - moralisty nie wchodził w pole 
widzenia nie orientującego się w stosun­
kach życia wewnętrznego Polski Rosjani­
na; tak więc, nawet tak atakowana u naił 
„ideologia" Połanieckich, mogła zwiększyć 
sympatię Tołstoja dla tej powieści. 

II. 
Ale my, obowiązani do bardziej rozważ­

nego, niż przygodny cudzoziemski czytel­
nik, wyrokowania o całości dzieła, nie mo­
żemy przemilczeć jego stron słabych arty­
stycznie i myślowo. W miarę rozwoju po­
wieści wzrasta ogromnie liczba działają­
cych osób. Są to figurki scharakteryzo­
wane po sienkiewiczowsku, w porę, zwięźle 
i dość plastycznie, aby je łatwo zapamię­
tać, pomimo mnogości i odróżnić w tłoku; 
z wy~ątkiem jednak Maszki, sa, tylko płas­
kie dwuwymiarowe sylwetki, wcielenia pew­
nych wad, zalet, światopoglądów, działa­
jące, a częściej tylko przemawiające za­
wsze jednakowo pod działaniem najbar­
dziej uproszczonego mechanizmu, przewi­
dującego dla każdej szczupły repertuar ru­
chów, gestów i sentencji. Doskonale od po­
czątku „postawione" charaktery okazują 
się statyczne: papa Pławicki, potomek Za­
głoby, mniej szczęśliwy w swych fortelach 
niż jego wielki protoplasta, ukazany jest 
w całości na owych świetnych pierwszych 
czterdziestu stronicach, a potem już go 
znamy za dobrze, „mozolit głaza" (robi od­
ciski na oczach), jakby powiedział po za­
stanowieniu się w języku macierzystym 
sam Tołstoj. Doskonała początkowo ~om­
pozycja rozluźnia się; powieść staje się, 
gdzieś w połowie, „roman fleuve"; przyczem 
jej odnogi tern bardziej są zbędne, im mniej 
autor potrafił zainteresować nas do beha­
terów tych, na marginesie, lecz często bar­
dzo obszernie (dzieje miłości Zawiłow­
skiego) opowiedzianvch historii, zwłaszcza, 
że je poznajemy przeważnie z suchej i da­
lekiej relacji, me zaglądając do duszy 
osób działających, czasem przez zaniedba­
nie autora, a czasem intencjonalnie (pięk­
ny Kopowski) duszy pozbawionych. Tech­
nika affabulacji, przy całej doskonałej pro­
stocie nieposzlakowanego języka, zaczyna 
nas nużyć, gdy przechodzi w suchy sche­
matyzm i sentencjonalizm. 

Pierwszy wyraża się w rozrzedzeniu re­
~ió~ tła._ Brak opisowości, którą podkre­
slahsmy Jako zaletę w pierwszych rozdzia· 
łach utworu, zastępowany jednak tu i ow­
dzie orie~tt~jąc:ymi ~ sztafażu zwięzłymi 
J?-apomkm~mam1, daleJ staje się istotnym 
Jego brakiem. Bohaterowie dużo podróżu-
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~ą: nigdy nie wiemy jak się to odbywa*), rzeczy, decydujące o życiu i śmierci, choć 
Jak wyglądają hotele w których stają. Let~ pozornie nic się nie dzieje. Z rzeczy, które 
niego mie:izkauia Połanieckich nie możemy się dzieją w kółku Połanieckich mało „wi­
zidentyfikować z żadną podwarszawską dzimy", raczej je znamy z relacji, słyszymy 
miejscowością; nie mamy żadnych wyob- od autora i od rozmawiających. Bo ko.a-· 
rażeń plastycznych o ich pierwszej siedzibie kretną sprawą, przed oczy nam przedsta­
wiejskiej. Nie wiemy jak wyglądają wioną, sprawą zresztą najważniejszą jest 
mieszkania bohaterów, jakie w nich sprzę- utrzymywanie stosunków, odwiedzanie zna­
ty (z wyjątkiem najkonieczniejszych jomych. Wciąż ktoś do kogoś przychodzi, 
dla charakterystyki lub dla akcji wstępuje, składa wizytę, mając do niego 
portrety „przodków" u Maszki, kozet- interes lub wprost, żeby pogadać, „na 
ka skręcona w kształcie ósemki u nie- szklankę herbaty". Dla młodych to „by­
goż na letnim mieszkaniu, miejsce podpa- wanie", to życie towarzyskie (nie ma tu 
trzonych przez Połanieckiego pieszczot ' zresztą przedstawionych „zabaw" na wię­
małżeńskich); nie wiemy co jedzą, bardzo kszą skalę, „balów"), to jedyne dozwolone 
rzadko jak są ubrani. Z ich spraw zarob- ścieżki doboru płciowego, albo, używając 
kowych znamy jedną spekulację Połaniec- wyrażenia zupełnie innego „szeregu" -
kiego, jeden proces, który prowadzi Masz- intryg miłosnych. O czemże ludzie ci by­
ko_ i przegrywa, nie mówię ma się rozu- · wając" rozmawiają, a raczej co z tych 
mieć o -rprawie Krzemienia, która od zażą- rozmów notuje Sienkiewicz. Oczywiście o 
dania zwrotu ciążącej na jego hipotece su- wspólnych znajomych; ten dział rozmów, 
my Połanieckiego, aż po jego odkupienie vulgo „plotkowanie", Sienkiewicz kunsz­
przez bohatera dla żony, stanowi właści- townie zużywa na posuwanie akcji w sze­
wie trzon fabularny powieści i bodaj jedyna regu równolegle rozwijających się wąt­
zapewnia jej „jedność akcji". Bardzo to ków. Ktoś umiera, żeni się, rozwodzi, po­
niejasna z punktu widzenia finansowego jedynkuje się, bankrutuje, ot.rzymuje spa­
sprawa, jak również dlaczego Maszko w dek - o wszystkim prawie dowiadujemy 
niej również }M'zegrywa i musi wypuścić z się od rozmawiających osób. Oczywiście 
rąk taką magnacką prawie fortunę, którą „flirtuje się" tu, ale już przy tym zajęciu 
już złapał; w każdym razie, na przykładzie „filozofuje" się dużo, oczywiście na nie­
tych dwóch prowadzonych przez niego wyczerpany temat miłości i kobiety; wspo­
spraw, nie potrafimy nabrać przekonania do mina się przy tym dzieła sztuki dla złoże­
obrotności życiowej tego arrywisty, ani po- nia godnego hołdu piękności uwielbianych. 
jęć w jaki sposób doszedł on do pozycji Poza tym olbrzymią rolę - niepojętą dla 
społecznej, która pozwala mu konkurować dzisiejszego czytelnika, który od trzydzie­
o rękę córki 250 włókowego ziemianina. stu kilku lat przywykł koncentrować uwa­
Wspomniana za to spekulacja sympatycz- gę na potężnie falującej więlkimi zdarze­
nego Stacha Połanieckiego jest bądź co niami, ciężarnej decydującymi dla losów 
bądź, jasna, tak jak jasna byłaby ona dla świata przewrotami teraźniejszości - gra 
prokuratora, który już w następnej gene- rozważanie podstawowych zagadnień ety­
racji w każdym nawet typowo kapitalisty- ki, filozofii wogóle, jej stosunku do religii 
cznym ustroju niewątpliv-:ie by się nią za- etc. Taka istotnie była ówczesna moda, 
jął, jako klasycznym przykładem „paskar- potwierdzi to każdy, kto sięga świadomą 
stwa", spekulacji obliczonej - powiedzia- pamięcią w tę epokę, moda uzasadniona 
no to w powieści en toutes lettres - na zupełnie bezdziejowością otaczającej rze­
klęskę nadciągającego głodu. W każdym czywistości. Uderza nieobecność bieżącej 
razie, ta spekulacja ma przynajmniej zale- literatury wśród tematów rozmów, a także 
tę wyrazistego, wraz z kilku innymi jego teatru. Ten ostatni był pewno oglądany 
gestami życiowymi, charakteryzowania tylko za granicą, jak i z literatury wspo­
bezwzględności w interesach otoczonego minane są tylko głośne - ze względów 
sympatią autorską bohatera, który się też ideologicznych - zjawiska literatury ob­
tym chełpi. O nim wiemy, że nie zginie, cej przeważnie francuskiej. Wszystko to 
nietylko dzięki praktykom religijnym wy- sobie zapamiętamy dla charakterystyki śro­
znania w którym się urodził i które nie je- dowiska, jak również i to, że mimo zloka­
dynie w ramach tradycji, ale i rozumowo lizowania akcji głównej w Warszawie, tak 
ze wszystkimi konsekwencjami affirmo- mało rysów jej życia (w przeciwieństwie 
wał. do powieści Prusa) przekazano nam w tej 

· III. powieści, która mogłaby się dziać w każ-
Ale nie wtrącajmy się do przekonań i do dym innym wielkim mieście Eu opy. 

moralności Połanieckiego ; dość już i tak 
wycierpiał on za to. A trzeba przyznać, 
że choć zdobył fortunę i odkupił Krzemień, 
gdzie pewnie spędzał wczasy letnie w szczę­
śliwej atmosferze rodzinnej, opinii nie 
przekupił, pr:ynajmniej opinii czytającej 

publiczności. Na kim, jak na kim, ale na 
nim nie sprawdza się znakomita powiastka 
Rodocia o Kalasantym, który „lękał się opi­
nii" i zamierzał uciec do Ameryki, ale po­
cieszony zapewnieniem, że „i u nas są 
ludzie", został, a „pojechała tam opinia". 
W wypadku Połanieckiego, opinia została, 
co jest wyjątkiem przemawiającym na jej 
korzyść. Trzeba jednak powiedzieć, że 
zadecydowały o tym nietylko względy na­
tury abstrakcyjno-etycznej, raczej co in­
'nego. Ale o tym obszerniej na końcu ni­
niejszych uwag. Tymczasem chcę 4 tylko 
zauważyć, że nie wznawiam procesu zarzu­
tów moralnych, mając na widoku przeważ­
nie ocenę Połanieckich jako dzieła sztuki 
w ramach odpowiedniego gatunku literac­
kiego oraz sprawę warunków czy też bra­
ku warunków w tej powieści do aktualizo­
wania się w potoku lat i zdarzeń. Samej 
jednak sprawy jej filozofji nie uważam. za 
błahą, nawet z punktu widzenia ponadcza­
sowych i artystyczno-literackich wartości 
ze względu na miejsce jakie ona w powie­
ści zajmuje. Jeśli przypomnimy przytoczo­
ne na początku niniejszych uwag zbliżenie 
z Podfilipskim, w tytule Połanieckich ak­
cent należałoby postawić również na sło­
wie „myśli", a nie na słowie „żywot". W 
związku z tym ustosunkowaniem elemen­
tów treści stoi właściwość formalna po­
wieści: „sentencjonalizm". 

Ale wracając od tego, czego tu niema, 
'do tego co jest w tych rozmowach, zrozu­
miemy, że olbrzymia część poruszonych tu 
spraw zasadniczych nie da się załatwić w 
salonie ani w przedstawiającej go powie­
ści inaczej, jak krótkimi, przecinającymi 
kwestię sentencjami. Jest w nich mistrzem 
Sienkiewicz; aforyzmy jego w rodzaju 
słynnego „a msza się wciąż odprawia" są 
nieodparcie Z-Wycięskie w dyskusji salono­
wej. Bo jakże tu na nie odpowiadać? Dłu­
gą rozprawą wykazującą płytkość lub błę­
dność tych twierdzeń - byłby to pedan„ 
tyzm, niedopuszczalny w salonie. Te afo­
ryzmy, bądź poprzydzielane osobom dzia­
łającym stosownie do ich charakterystyk 
(niezmiennych, jak wiemy), bądź zjawia­
jące się w refleksjach głównego bohatera 
z marką aprobaty autora, nadają specjal­
ny charakter powieści. Z jednej strony 
narażają ją na ataki, jako wykład ideolo­
gii Sienkiewicza; z drugiej powiększają jej 
schematyzm, oddalający ją od typu powie­
ści realistycznej, a wogóle umniejszają jej 
wartość artystyczną. 

Schematyzm psychologiczny, ubóstwo 
stafażu, sentencje - znamy to wszystko z 
literatury francuskiej „Wielkiego Wieku". 
Ale tam się to wszystko zjawia w ramach 
jednolitego stylu kultury, jako artystyczne 
wcielenie filozofii kartezjańskiej, w kon­
tekście odmiennego gestu życiowego, pom­
patycznego ceremoniału dwórskiego, suro­
wego patosu rozmyślań religijnych i spo­
rów oraz dociekań duszoznawczych, w ro­
dzajach literackich ukazujących rzeczywi­
stość przefiltrowaną przez sztywne konwen­
cje „reguł", w zakresie zawartości i obo­
strzeń formy, odsuwa.jących wypowiedź 
poety jak najdalej od bezpośredniości 
swob.ody. języka potocznego w regiony 
specJalme zwężonej leksyki poetyckiej. 
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Jeśli dla dzisiejszego masowego czytelnika 
nie przyczynia się to do atrakcyjności Ra­
cine'a i jego towarzyszy (jedynie we Fran­
cji i to w dość ograniczonym społecznie 
kręgu trwa, dzięki specjalnemu wychowa­
niu, tradycja należytej recepcji tej litera­
tury), to w stosunku do Połanieckich nie 
mogło to sprzyjać ich popularności. 

Nie wytrz:Ymując, jako całość, sądu bar­
dziej wymagającej krytyki, nie mogła się ta 
powieść utrzymać między rezerwami „lek­
kiej lektury" szerokiego ogółu, który nie­
wątpliwie czuł się prócz tego odstręczony, 
monotonią przebywania w jednym środo­
wisku. Sienkiewicz z tego środowiska nie 
wychodzi, bodaj na chwilę, nawet, na rzecz 
jakichś guwernerów, lokai czy nianiek, 
któremi urozmaicają sztywną nieprzystęp­
ność „wyższych sfer towarzyskich" mali i 
wielcy autorowie powieści na tle ich życia; 
jedna tylko epizodyczna postać nieszczęśli­
wego wielbiciela panny Pławickiej, Gąt­
kowskiego, reprezentuje w powieści szero­
ką i popularną warstwę naszej „poczciwej 
szlachty wiejskiej". Wielbiciel ten nie o­
śmiela się nawet wyznać swych uczuć: 
daje to miarę dystansowi, jaki dzieli jego 
sferę od jej środowiska. 

IV. 
Nie jest ono jednak w ściślejszym sen­

sie „arystokracją", sferą utytułowanych 
potomków możnowładczych rodów, których 
nazwiska przemawiają do wyobraźni histo­
rycznej każdego inteligenta polskiego. 
Kiedy na chwilę zjawia się w tym środo­
wisku grupka utytułowanych przedstawi­
cieli „złotej młodzieży", to wśród niej spe­
cjalnie ironicznie naświetlony jest baron 
(tylko baron!) Kot, nie zapominający przy; 
prezentacji podkreślać przydomku „z Dęb­
na", jako że w ten sposób związuje swą 
genealogię z jakimś głośnym w dawniejszej 
historii polskiej rodem. Nie ważni to więc 
muszą być hrabiowie; i choć w intencji 
Sienkiewicza nazwisko jego bohatera ma 
mówić „samo za siebie", a znajdujący się 
w polu wi~enia czytelnika Płoszowski 
(spadek łączny po nim i po jego ciotce coś 
okol półtora miliona rubli złotych) i stary 
Zawiłowski (majątki w Królestwie i do­
bra w „Księstwie", e których mógłby u­
tworzyć majorat) pod względem majątko­
wym mogliby być niewątpliwie zaliczeni 
do „panów", stanowiąc jednak w układzie 
środowiska powieściowego jakby jego gór­
ną peryferię - całość tego środowiska nie 

-jest przez autora wystawiona jako sfera 
wiel.kopeństwa, arystokracji, tradyc jnie 
przeciwstawianej „szlachcie", w warunkach 
wiejskich (u Kraszewskiego), reszcie spo­
łeczeństwa już zurbanizowanego (w „Lal­
ce" Prusa). 

A przecież papa Pławicki jest właścicie­
lem 250 włók (przeszło 4.200 ha, w dziś 
przyjętym systemie miar), ocenianych 
przezeń po 3.000 rubli, w sumie na 750 tys. 
Cena choć już spotykana często koło roku 
1890, wydaje się być przedstawiona jako 
nierealna dla Krzemienia; mimo wszystko 
jest to stanowczo fortuna raczej „pańska", 
niż szlachecka*). Jeśli ją Pławicki traci, 
to wskutek lekkomyślnej i fantastycznej 
gospodarki i niezbyt jasnego dla czytelni­
ka zaplątania interesów, może jednak nie 
bez udziału odbijającej się w nim ogólno 
społecznej dyspozycji psychicznej do ur­
banizacji, pod której wpływem woli pozy­
cję rentiera w mieście niż ziemianina.. 
Wchodzi do już istniejącego środowiska 
rentierów; najuboższy z nich poeta Zawi­
łowski, ma przecież kilkanaście tysięcy 
rubli, z których dochód obraca na utrzy­
manie chorego ojca, zanim nie otrzyma na 
ten cel od bogatego kuzyna 30 tysięcy. 
Przypomnijmy, że mowa tu o rublach zło­
tych, przed zmianą parytetu przez • Wi tte­
go, równych czterem złotym frankom; dla 
porównania dorzucę, że podług • aktualnej 

*)W znanym mi z owej epoki powiecie 
Lipnowskim ziemi Dobrzyńskiej, typo­
wym wówczas kraju „obywatelstwa ziem­
skiego" nie było ani jednej takiej fortuny 
z wyjątkiem Skempego Zielińskich (poety 
Gustawa), dóbr bardzo wielkich, ale stano­
wiących obS~!" lasów (około 800 włók). Zre­
sztą obszar pojedyńczego folwarku rzadko 
przewyższał 40 włók, wahał się zwykle o­
koło 20. Zdarzały się skupienia paru ma­
jątków w jednym ręku, ale i one nigdy 
nie dochodziły do tych rozmiarów. 

, 

Co się bowiem dzieje na kartach książki 
(pewno w sumie więcej niż tysiąc stronic), 
czego jesteśmy świadkami? Skonstatowa­
liśmy powyżej rozrzedzenie realiów, brak 
opisowości, niezmiernie rzadko nawet uka­
zaną gcstykub::ję (ludzie C.rbrze wychowa­
ni nie mr.chają rękami przy rozmowie); 
dzieje się w tej powieści jak w salonie, 
gdzie mogą się dziać niezmiernie ważne 

·):") Miałem niedawno rękopis, pewno z 
przed lat 20, jakiejś wiekowej i już w swo­
im czasie anachronicznej, naiwnej powie­
ściopisarki ze szkoły Mniszkówny. · Ale 
przynajmniej zamiłowanie do opisywania: 
podróż z Warszawy do Mławy (bez żad­
nych przygód) zajmuje pół tomu; przeka­
zano wiekom, jaka była liberia doroż-1 
karza warszawskiego; w jakiej okazji u­
dzielało się. „hojnych datków", a kiedy 
jałmużny, obrzucając przy tym żebraka 
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jeszcze i długo potem ustawy rosyjskiego 
domu cesarskiego, księżnici;ka krwi (pra­
wnuczka cesarza) otrzymywała posag pie­
niężny w.wysokości 30 tysięcy rubli. Słowem 
jest to sfera rentierów tak zamożnych (lub 
udających zamożność, albo polujących na 
spadki i posagi), że coroczny wyjazd d? 
modnych akurat miejscowości kuracyJ­
nych i turystycznych wchodzi do ich bu­
dżetu; jeśli trzeba oszczędzić, robi się to 
w kraju, w którym się zresztą przebywa 
karnawał, kwestę wielkanocną, wyścigi. 
Oprócz rentierów wchodzi do tej sfery, 
stanowiąc jej mniejszość, nieco spekulan­
tów. Charakterystyczną jest nieobecność 
„wolnych zawodów" : niema tu ani jedne­
go lekarza, choć dochody nie jednego już 
w tej epoce wystarczyłyby na równą sto­
pę życiową; tym bardziej w tej pozycji są 
inźynierowj.e, tak bardzo wzięty w owym 
okresie zawód; a przecież Połaniecki, z wy­
kształcenia pono inżynier chemik, figuruje 
tu jako wspólnik „domu handlowego", nie­
uprawiający swego zawodu; tak samo ad­
wokat Maszko zjawia się przed nami jako 
zaplątany w różne niezbyt szczęśliwe in­
teresy spekulant. 

Zanotujmy jeszcze kilka rysów tego śro~ 
dowiska: choć większość jest z pochodzenia 
szlachecką, rodowód jest raczej pożądanY; 
(pretensje Maszki) · niż konieczny: plebe~ 
jusz Bigiel figuruje na równej stopie, od­
znaczony sympatią autora. Jest to. warstwa. 
młoda, ekonomicznie związana z dość póź~ 
ną fazą gospodarki kapitalistycznej, z u­
trwaloną dostatecznie długim doświadcze­
niem pewnością pieniądza i dopiero na tej 
pewności opartem zapewnieniem egzystencji 
przez renty lub przez obrót pieniężny. 
Pieniądz nie zna ojczyzny i warstwa ta jest 
kosmopolityczna w sposobie życia, w obo· 
jętności na sprawy kulturalne i polityczne 
narodu. Podkreśliliśmy powyżej brak ja­
kichś ech życia artystyczno - literackiego 
Polski ówczesnej; nie znajdziemy i przemy­
canych tak często w dziełach Orzeszkowej 
i Prusa poprzez zakazy cenzury wspom· 
nień powstania. Młoda ta warstwa jakby 
nie nawiązała jeszcze .do tradycji narodo· 
wej; wolna jest od tradycji i na innym je­
szcze punkcie, w czem jej moralna niższoM 
nawet w porównaniu z arystokracją rodo­
wą. Ta ostatnia, pomimo kosmopolityz­
mu obyczajowego, świadoma jest w pewnej 
mierze swych obowiązków względem trady­
cji rodowej, która nakazuje przynajmniej 
podtrzymywać zabytkowe pałace i „repre­
zentować" swoiście Polf:kę na arenie między­
narodowej, choćby wysokością stawki przY, 
karcianym stoliku. ~rcdowisko Połaniec­
kiego nawet tego obowiązku nie odczuwa, 
i w osobie Pławickiego chętnie zrzuca z: 
bark feudalny zaszczyt połączony z pewny• 
mi obowiązkami -- rezydowania w· dzie­
dzicznych dobrach. 
Wybiegając poza ramy omawianego u­

tworu i zabiegając w przyszłość można, 
nie bez korzyści dla wiedzy o literaturze 
choć raczej w dziedzinie socjologii, naszki­
cować dalsze dzieje tej grupy społecznej. 
Nie zniknęła ona z wydaniem Połanieckich 
ani została zlikwidowana przez ataki kry­
tyki na morał tej powieści. Powiększyła się 
liczebnie przez prawie całkowitą likwida­
cję na progu XX wieku mnięj silnej eko­
nomicznie warstwy drobnoziemiańskiej 
szlachty, której część, wychodząc z ziemi, 
ocaliła przynajmniej tyle, żeby powiększyć 
szeregi rentierów. Z drugiej strony na­
brała znaczenia i wewnętrznej wartości 
przez kilka zjawisk natury społecznej, 
głównie w drugim dziesiątku lat bieżącego 
stulecia. 

Pierwsze z nich, to „arystokratyfikacja'' 
·(przepadam za słowami na „fikacja", któ• 
rebym pisał wzorem niemieckim przez dwa 
„k") pozostałej części ziemiaństwa, które z 
jednej strony, po likwidacji biedniejszego 
„obywatelstwa" utrwaliło swą pozycję 
przez nabycie części jego majątków, z dru ... 
giej strony, zlikwidowało odwieczny kon• 
flikt między „szlachtą" a „panami", do 
czego się przyczyniła „demokratyzacja ary­
stokracji", głównie wskutek utraty laty­
fundiów we wschodniej części ziem dawnej 
Rzplitej. Zachwianie pozycji ekonomicz­
nej potomstwa możnowładców było przy. 
czyną jego rozkładu wewnętrznego, ujaw­
niejąceg<') się odstępstwem od tradycji, z 
którą sam byt arystokracji traci sens; 
mezalianse zjawiają się obok bankructw w. 
najpotężniejszych do niedawna rodzinach 
arystokratycznych. Arystokracja zlewa się 
z aktualnym ziemiaństwem, wznosząc do 
jego płytkiego światopoglądowo „realiz.; 
mu" życiowego,w gorszych wypadkach, cyo1 
nizmu dorobkiewiczowskiego, swój repre­
zentowany przez lichsze jednostki deka­
dencki cynizm, ale też i pewne ambicje po· 
lityczno - społeczne. • 

Równocześnie z wysoką koniunkturą ~dla 
rolnictwa, rentierzy przeżywają katastrofę 
powojenną inflacji i dewaluacji pieniądza. 
Przerzedza to środowisko Połanieckich, za­
sila je jednak napływ nowobogackich wo­
jennych, doskonale adaptujących się do 
egoistycznej moralności i snobizmu środo­
wiska. W tym zakresie porozumienie jest 
łatwe, z t~, kto oszczędzony przez kule„ 
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a zaopatrzony w rangę wojskową, poszu­
kuje sobie nagrody w życiu doczesnym o­
raz z karierowiczami politycznymi. Wza­
mian za udział w dysponowaniu losami 
państwa udziela obu tym grupom równo­
uprawnienia towarzyskiego nowe, „arysto­
kratyfikowane" ziemiaństwo, a naturalnym 
pośrednikiem w tym aliażu staje się Poła­
niecczyzna, stykająca się codzień w mieś­
cie z elitą rządzącą, a związana częściowo 
ze .. wsią" węzłami krwi; tak powstaje no­
wa „nobilitas", środowisko wielokrotnie 
malowane w różnym oświetleniu przez Ka­
dena i Nałkowską. Moralnie i obyczajowo 
ma ono wiele wspólnego z Połaniecczyzną, 
ale do tej genealogii nie przyznaje się, 

· spragnione bardziej zaszczytnego mitu o 
swym pochodzeniu. Powieść o Połanieckich 
z pr-:ed lat czterdziestu pozostaje nadal bez 
zaplecza społecznego i popularności nie od­
zyskuje. 

V. 
Trzeba bowiem stwierdzić, niezależnie 

od jakiegokolwiek określonego szerszego 
socjologicznego poglądu na literaturę, ten 
prosty fakt, że powieść „współczesna" mu­
si posiadać, dla zdobycia popularności, pe­
wne tematyczne warunki zainteresowania 
„szerokiego ogółu". Można by to nazwać 
jej bazą społeczną, która musi być albo 
bardzo obszel'Ila (lud wiejski, życie mia­
sta w jego różnych uwarstwieniach, jak 
np. w „Lalce"), albo choć szczupła liczeb­
nie ale zato bardzo ważna : król i jego o­
toczenie lub jakaś inna elita rządząca; u 
nas w czasach porozbiorowych - magna­
teria, w której ręku olbrzymia część ma-. 
jątku narodowego i reprezentacja narodu 
nazewnątrz dostępem do sfer de facto rzą­
dzących, i na wewnątrz nazwiskiem, splecio­
nym z przeszłością narodu; wreszcie elita u­
mysłowa, wytwórcy dóbr kulturalnych dla 
całego narodu, poeci, artyści; albo też 
lnusi odpowiadać samemu kręgowi czytają­
cych: inteligencja pracująca, dawniej przed 
urbanizacją społeczeństwa - szerokie koła 
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KUtNICA 

szlachty wiejskiej, ulubionego środowiska 
naszej powieści obyczajowej połowy XIX 
wieku. 

Baza -społeczna Połanieckich jest zbyt 
szczupła. Srodowisko kosmopolitycznych 
snobów, obce tradycji narodowej, obce ży­
ciu społecznemu i kulturalnemu narodu 
(przypominam podkreślone poprzednio 
charakterystyczne przemilczenia), nie mo­
gło zainteresować szerszego ogółu. Szczu­
płość wyobrażonego środowiska, brak rea­
liów ówczesnego życia, nawet dla nas, z od­
ległości półwiecza, nie tworzy z tej powie­
ści interesującego obrazu obyczajowego. 
Jako ,dzieło sztuki powieściowej, degradują 
ją liczne powyżej wskazane braki, pomimo 
ustępów, które powinny być ocalone od za­
pomnienia w obszerniejszych antologiach 
prozy polskiej; płytkość filozofji i charak­
terologii nie dadzą jej zaliczyć do rzędu 
dzieł ujmujących · abstrakcyjnie ale też 

R. KOWALEWSKA 

i ponadczasowo zagadnienia myśli i na­
miętności człowieka. Sąd Konrada Górskie­
go w obszerniejszych tych rozważaniach 
zdaje się uzyskiwać potwierdzenie. 

Z drugiej strony, próba socjologicznej 
interpretacji Połanieckich dorzuca trochę 
światła do społecznej i twórczej sylwetki 
Sienkiewicza, której parę rysów sprzecz­
nych z tradycyjnymi jej ujęciami wyzna­
czyłem niedawno gdzieindziej. („Odrodze­
nie Nr. 33). Obie wielkie „powieści współ­
czesne" ukazują jego bliskość społeczną 
odmalowanej tam warstwie, a zarazem nie­
stosowność zaliczenia go do linii pisarzy 
„szlacheckich", czy to jako malarza życia 
wiejskiego, z jego codziennymi zaintereso­
waniami i upodobaniami *), czy to jako 
piewcy schyłkowej epoki wielkiego stanu 
braci szlachty, i tej jej „polskiej biedy", 
której tak wiele np. u Prusa. Jest on ra­
czej, jak tam powiedziałem, przykładem 

• 
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„bezbolesnego przekształcania się potom­
ków szlachty w burżuazję polska"; przy­
kładem urbanizacji duchowej Polski; letni­
kiem, mającym styczność ze wsią okazyj­
nie, w czasie wakacyj. 

· Jako pisarz, okazuje on w tych pow1es­
ciach mierną „miąższość" swego realizmu 
powieściowego, wystarczającego dla tym 
większej sugestii zagrażających niebez­
pieczeństw, na potrzeby uprawdopodob­
nienia akcji powieści „awanturniczej", hi· 

. storycznej czy egzotycznej i w ten sposób 
stworzenia powieści „przykuwającej", nie 
dosyć jednak dla tytułu „realisty" w ca­
łym znaczeniu . słowa. Nie uzasadnia też ta 
część jego · dzieła poglądu na rozkwit po­
wieści realistycznej w Polsce w ostatnich 
dziesięcioleciach ubiegłego stulecia. 

K. W. Zawodziński 

o występach Teatru Dziecęce·go 
pod kierownictwem P. Ta mary Szumskiei 

Należy przy.puszczać, że ini~atorka tej kusę moż3 stworzyć dla małego bohater.a 
imp.rezy -- p. Szumska, kierowara się jak i jakie sympatie wywoliać .w, taik wnażlhvym 
najlepszą intencją. Brak stałych zawodo- widzu nieciekawie, nikito wygJąda·jący -
wyc:h teatrów dziecięcych i glód teatr.a1lny trud? Sym1bol pracy może i powinien być 
wśród dz.iecI (zakiładamy cele wyłączn i e pokazany (:jeżeli w ogóle należy opercwać 
artystyczne) nasunąił p. Szumsik:iei po.r.iysł symbolami, rnarJąc do czynienia :r, umy:>łem 
wyw.ędrow.ania z gromadką dzieci bialostoc- dziecka. w którym Jn~er1Pretacia syimbo'icz­
kich w roli aktorów na „gośdnne występy". na n.astępuje dopiero rpo 12 roku życia) 
Przyjrzyjmy się r·~ultatom og1ląidanym w Ło- iako potęigia, b.o on zwycięża, bo w zbioro­
dzi. wym swoim wylcladniku takim jest, bv na-

Program sktlada się, jak głosi .afisz, z ,:n- iSzą intencdą jest w,zibudzenie w maoleńkim 
&~eniziacj~ tańca i recytacji. Pra•w1dę mówiąc widzu prawdziwego !Przekonania, że takim 
inscenizacji ł>yf-0 bartl'~o maJo0, przeważały -0n jest. M6i 11>rzy,padkowy są&iad 8-letni Ain.­
t.ańce i to solowe. drze~ na pytanie ma&i odipowiedzi.ał z za.-
Już pierwszy nu•me.r ll>rogramu wykaz.ar k!fopotanieim, że nie z.r.o:zmmiał togo nil!lneru, 

w pełni wszystkie niebezpieczeństwa, tkwią- ale dziewczynkia w ładnej sukience (wlbśnie 
ce w tego ro<l.z.a.~u imprezie: teatr dzi;:c;ęcy zif,mdna stawa) bardzo mu się podobafa. 
na gościnnych występach, to znaczy teatr, Brawo Andrzejku, masz rację, bo taik ci to 
w którym dziecko jest aktorem typu zawo- wyloły.Ji. Trudno oszwkać tego naicziui1s:zego 
dow,ego, wyjeżdża j.ako aktor na gościnne widza, jakiim jest dz,iecko. Taki sam z.achwyt 
wystęipy (oprzypus~czalnie twor.zy to bardzo budzi śpiewający i tańczący marynarz, wzór 
powiażną Jukoę w jego na~ce szkolnej) gra nier.oba i żarłoka, bo miilutka dziewczynlkia, 
w owyna1ętyan teatrze, dÓ którego iogo . ró- smukła jak lililjka, która z czarującym wd-zię­
wieśnicy kuPlllią biJety jak do teatru zawo- kiem i pow.agą wykonuj·c tę piosenkę, iest 
dowego. gdzie dziecko-a!ktor jest uchar.tk· znow żywym za:µrzeczen.iem tel treści, któ­
•er .:owane „nii t:.d:iic", ot:zynl§l.je pu:b1 ;-~ r~. zawiera pio~enlu j za.peu:ne może ~vlko 
nie kwiaty (a wiemy, ż.e to nie są objawy zachędć dzieci do µójścia w śLady tego 
spontiniczneg·o za~hwybm; nota bene otrzy- ur.oczego marynarzyka - czyli do wylegi­
mafy je dzieci .nialisolabiej gr.aJące), k.fania się wania się i ża.r11'oc:mości. A 1Przecież ::hyba 
przed kurtyną, dostaile hr.a.wa, .a n.a.jwa0niei- nie o tb chodz.ll•o inscenizatorce. 
sze - styilem swojej gry stara się ll!aśl<Ldo- W :Pr·ogira:rnie nadużywa się fonmy SJl0we­
w.ać (oczywiście z na1gorszymi rezultatami)· go występu, siz.czegióilnie tańca. J.est to z-Oa· 
grę zawodowego aktora. Wobec wykona w- wisd<:o w teatrze dziecięcym bardzo nie­
ców jest to imprez.a illieped.a11:ogiczna. pożądane; pr.zy niewiellldah m~1iwości.ach 

Przyjrzyjmy się, czym został okupi0ny technicznych mUJS.i prowadz.fć clio 2Jgll'yw.ani"ll! 
fon gr.zech ·Wobec gr.omaidki bezsprzec.011• e się .aktora i roudzenia 1P3trzącego. W1.d.zi.. 
zdolnych dzieci, to jest, jaką strawę otrzy- dziecko reagu}3 ipr.zede wrszystkian 111a 2m1ia· 
mały spraiginvone teafru, .~wojego" teatru, nę uikta.d;u i bogactwo ruchu, które można: 
d.zieci łódzkie. ooiąignąć zmi.a.n.ami k-OmiPozycyjnyrni, .a więc 

Serce matki" - jedyna właściwie insce- 'Przede wszystk.1m w tańcu gr111Powym 
ni~acja jest pdk.azem poglądowym, na j:.kie i środkami kompozycyjnymi. Dziewiczynk!ai 
blędy .nairażony jest teatr dziecięcy, gdy ni.'3 występuaąca •W. symbd.licznej rdli - matc.zy­
chce być teatrean samor-Odnym a stara .-ię nego serca - zostawiona sam na sam z pm­
naślloadować teatry zawodowe, i aktorów, b1icznością po długotrwałych ewolu,ojach fa­
oczywiście od str.o ny ze wnętrz.n ei, bo od ]ujących rąk ( wy1fącznie rąk), które rnia~y 
strony 1llllliejętności wcielania się w postad wyrażać &męte<k serca, sipotlkała się z za· 
i w~u.cia się w ll>rzeżyc.la ·nie1'rozumialłc chla rzutem pewnie iiakiegoś siodimioletniego wi-. 
jego wiek!u, nie można s~ę ~od-zri·ować rad- dza: „Manno, czemu ona. tak ręikami macha?" 
rnyoh osiągnięć. Dziesięcio1etruia mCYle, :>rze- Rzeczywiście :po oo talk machać ręka•mii, 
miła i bardzo .:z.doin.a dz,iewczynka g.ra mat- gdy się ma niewiele do powiedzenia. Oczy­
kę (!) uwodzonego prze.z Sl!awię i bogactwo wiście nie odoosi się to do przemiltej wyko­
synka', który ucieka iprzed trudem, boleśnie nawczyni tei roli. 
raniąc tym serce matki. ])!a dodania sobie Całe ni~porozumienie tkwi w tym, że na­
J!)owagi (iprzeci-cż ma być matką), stara się stąpiło cailk-0wite ipomiesz.anie dwóoh. różnych 
wyk<Jn.ać jak .najib.aroziej wyraziście cały r.zeczy te.atm: samorodnego dz~ecfęcego 
szereg pretens.jona.Jno-q>atetycmych gest.Jw, ! teatru zaw•odowego dla dziec.i, gdzie 'WY­
przybrać t. zw. teatralne IP'OZY z ręk1ą oczy- kona wcami mu.szą być aktorzy (z min.rn.ad­
w,iście na sencu, w tym wyipadlru na ma.leń- nymi odstępstwami od tej zas.a.dy). Oczywi­
kim mocno bij•ącym z emocji serdi.LSzku. ście role jego zarówno jak i środki, są ~w 
Nak
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az mówienia głośno na scenie, wypdnia petnb różne. Punkt cięik:ości teatru dzie­
z całą gorliwością, toteż nio może być mo- cięcego, a najle,piej szkolnego, bo taki; ipo­
wy 0 wydobyciu w tym na.prę-żeniu fizyt~ winna być przede wszystk'im forma pr.acy 
nym }a:kichkolwiek odcieni ucz.wciowych. „teatralnej" dzieci, a pr~e?stawienie jest 
Wbrew sw.oim .zamierzenio.m i intenc1 'm artystycznym pokazem wyni'kow gidy w tea­
au torki to utalentow.ane dziecko, które na trze d'La dzieci - dzi~cko jest tyl),ko odbior­
pewillo umiałoby doskonale urz~dstawić c'o- cą._ Że teatr szko'lny nie m<>:że i 11ie •iJowi-n·ien 
stępną dtla jej psychiki i wielk.u llOStać _ sca· nasladować zawodowego, lJJSal bardzo prze­
je się śmieszne. A przecież to poważny 
utwór, -0 czym · świa.dczy nawet tytuł .• s~rce 
matki", • utwór z założeniem morafoyim. 

W tej:że i•nscenizaoji można byilo się ptze­
kon.ać, jak nieu.mi~jętne operowanie środka­
mi scenicznymi wypacza sens utworu. Dz'e­
ci, grające złe siły, 'lclóre pokavuu ą boha­
terowi niewfaściwą drogę, ubrane w ~fok­
tow.ne dla dziecięcego widza kosHwmY i u~ha­
rakteryzowane „na ladnie", wykonyw~jące 
ładne ewolucje taneczne - mogą wyw0tać 
w odbiorcy jedynie tylko sympatię i nie 
pomoże tu morał wypowiedziany na końcu , 
i;on i eważ przeczy temu. co dziecko-widz zo­
baczyło. Zwłaszcza, jeżeli uświadomimy so­
bie, że wiek dziecięcy jest bardziej wra:W­
wy na stronę estetycmą zliawisk. Jakąż PO-

' 

*) Wiemy jak wielką ich cząstkę stano­
wił koń. Otóż w powieściach , współczes­
nych Sienkiewicza nie mamy ani jednego 
choćby szkicowo zindywidualizowanego ko­
nia, choć wiemy, że Połaniecki „miał nie­
pohamowaną namiętność do koni" i „wziął 
w komis" luksusowe konie starego Zawi­
łowskiego po jego śmierci. Porównajmy to 
z sylwetkami koni w wiejskich opowiada­
niach Prusa, a choćby, ograniczając się do 
tej samej sfery, z wyścigowcami w „Lalce" 
i „Annie Kareninie". Jak mało zindywi­
dualizowanych koni na wielkiej przestrzeni 
Trylogii, choć ciągle o nich mowa; rumak 
w epizodzie porwania Bogusłę.wa Radzi­
wiłła jest wyjątkiem„ 

konywudąco twórca teatru szlkolneg-0 Lucjan 
Komarnicki w swoich książkach „Teatr 
szkolny": „Czarodziejstwa Teatr;u". Zainte­
resowani mogą w k.siąiżkach tych z11aleźć 
i.asny wykład różnicy środków i zadań t~a­
tru zawodowego a szkoln.ego. 

Dobrzeby by?o, gl(!.yby ludzie, którzy biorą 
na siebie oda>owiedt.ialną pracę, zah.aczaiiącą 

o dwie bardzo poważne dziedziny, bo pi:da­
go~ię i szuuikę, poważniej podeszli do tych 
zagadnień. 

Twórcy sztuki dla dzieci, biorą na s.ebie 
wielką oda>owi·.idziailność. Umyst dzi.eck:i jes~ 

bard'Z-O chłonny, wrażliwość cw~a. takim wi~c 

będzie św.i.at jego pojęć i uczuć, jakie su­
ge·stie w nim stw-0rzymy. To przecież okres 
.właściwych narodzin czlowie'ka. 

Te uwiag.i o występach „teat11u dziecięce­

go" napisałam wzed ukaz.aniem się w „Dzien­
niku Łódzkim" artykuhl Il· H. Paszko, pod 
szumnrm tYt\łlcm ,iPolskie SchirJe}ki grai~ 

w Łodzi". Niestety, potwierdza on mo.je oba· 
wy, w·ięc pozw<ilę sobie uzUJPelnić je. · 

Alllto·l"ka artykuł.w z iście .dJ:z:iel1illik:arską bra­
wurą zachwyca się -\vs.zystkdm co tam wi.· 
dzi'31ta i S<łysza~. na widowini i z.a kiwli~am.i. 
A więc tym, że a:ktol"ki są mą.te, peline 
W'dzięlm (na tym właśnie wdzięku dziecka 
:!ij>ellruJlują pewne ni~po.wo!ane osoby), że 
w; kostiumach .,m-0:że nawet jak na ui: ·Jdo­
bania dorosłego widz.a, zbyt wyrazisty''. 
Dziwny zarzut, wyr.azistość gestu nie jest 
·W mdnym wyrpadlru wadą aktora, ani d[' 
małych ani d!la d'urżych, aile oczywiśde, je· 
żeli ten gest jest właściwy i znaczeniowo 
i est~tycznJe. Afe te „wyraziste gesta" tr'<\cą. 
111te.„ biją na milę - baletem w stylu „11mie­
r.aliący Jahędź" u cioci na imieninach. 

,,Na scenie maquill!la.ge jest ~oniecznością''c 
stwierdza P· Pias~k:o. S'lusZ!n·ie, zgadzam się. 
iNatomiasit 'llie ma u nas tej konieczn0ści, 
aiby dzieci były aktorami zawodowymi. Są~ 
dzę, że jasnym to i~st .dla każdego ped:1go"' 
ga rL zamitowa.nia i dJ!a koażdego zl!wodowe• 
go aktora, który wie, iak tmdną i jak wy­
czerpującą fizycznie i nerwowo jest praca 
dzieciństw.a i szanse r.ozw-0jowe, któn: da­
je wiaśnie n°aulka? Czyż nie można in:icz~J 
pielęgno.wrać kh talantów? Bo Paszko, sło­
Wallt1i !J>. Szmmskiej wyjaśnia to nam nr..wo­
cześniej, żeby nie wżyć slow.a demokr~ tycz­
nie: „Przew.ażnie i niemal wyłącznie s:i to 
córki wbotniczych rodzin z Biatego:.toku. 
W domu ni ~raz straszna bieda i ies.t to 
prawdziwym szozęściem dl·a takie-i . matki­
robotnicy, że i.ziecko same zarobi ;ob 'e n.a 
utrzymanie i .na szkotę. - I wcześnie ,,do­
by.wa zawód - odpowiadam". 

Wiec okazuje się jeszcze, że p. Sz. i.est 
dzialaczką S•PO!eczną, która na swoim od­
cinku likwiduje nędzę dziecka robotnicz:•go, 
które przecież musi(!) pracować na swoie 
utr.zymanie i 9pta tę sZikO!ly, je.dnym .t3ma­
cqem uszczęśliwiając 20 matek-robotnic, któ­
r.e pewnie tyilko o tym marzą, aby ich :lzie· 
ci opr.acowaly na życie od 10 roku ż)·cia. 
Po prostu' obrażająca demagogi•a. N•e w;em 
jak to ' się staro, że publlicznie wzdycha się • 
za tym w demokr.atycznej Polsce :iby 
10-'letnie dziecko zarabiafo na życie i 7.do­
bywalo zawód, oczyw.iście w oderwa;; iu od 
szkoły, bo pogodzeni.e tych rzeczy, jest nie­
możliwe. 

Miejmy nadzieję, że pomysł te,atru t '.tWO­

dowego d.zieci - Jest tylko iedny.m z vrze­
jawó:iv-r" „prywatnej inicjatywy". 

R· l(Gwalewsk• 
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fod koniec maja nawet w Zapadni­
kaab. zaczęto powa!Żnie zastanawiać się 
nad mooliwościami wojny. Jeśli Hitler 
zechce wojny, mówiono, to będzie ją 
miał. Część ucz.niów z drugiej licealnej 
~estała nawet uczyć .się do maturY'. 
licząc na to, iż przed pójściem w pole 
otrzyma świadectwa dojrzałości ooz 
przepisanych egzaminów. 

Stalo się jednak inaczej i w końcu 
czerwca na maturze oblano piętnastu 
najhard'ziej rosłych chłopców: były to 
pierwsze ofiary pr.zypus.zezalnej wojny. 

Z biegiem czasu jednomyślność usta­
piła. wielokierunkowości opinij. Jedni. 
wnioskując z gazet wojewódzkich 
twierdzili, iż wojna będzie z Niemca­
mi, inni, że lepiejby ją. zacząć z bolS'ze­
wikami. 

Były te--~ i bard2'.iej zdecydowane 
głosy: te wysuwały koncepcję, której 
realizacja odrazu przeciQłaby gordyjski 
węzel wątpliwości, zachciewań i domy­
słów: 

- Najlepiej i jed:nyeh i drugich 
zdzielić po łbie! Nicby świat na tym 
nie stracił... 

Zwolennicy tej ostatniej koncepcji 
ćwiczy li na piaszczystym wygonie za 
miasteczkiem z austriackimi karabin­
kami kawaleryjskiemi wiele uwagi pe>- . 
święcając zwłaszcza prezentowaniu 
broni. 
Doszło także do bardziej przemyśla­

nych przygotowań: przerwano wstąpne 
prace nad zorganizowaniem poświęce­
nia kamienia węgielnego pod przystań 
kajakową na zatoce na rzecz szybszego 
dokończenia budowy drugiego pomnika 
marszałka; położono specjalny nacisk 
na to, aby sklepikarze ozdobili zapaję­
czynione witryny większą, n.ii dotąd, 
ilością portretów; wreszcie sprowadzo­
no z województwa zapas plaikatów, ilu­
strujących popularnie nie tyilko w Za­
padnikach S'łowa „silni, zwarci, goto-
1vi .•. '' 
· Któregoś dnia, narażając się na zmę-

. czenie, jeden z trzech wiceburmistrzów 
od rana osobiście, w towarzystwie są­
dziego Zapałkiewicza i sekretarza, przy­
stąpił do lustracji płotów i ogrod.7,eń. 
A wiele w tej dziedzinie można było 
sobie życzyć. 

Przy ulicy Akacjowej zauważono 
sad, bezczelnie obciągnięty aż z dwuch 
S'tron drutem kolczastym.. W ywołują.e 
właściciela posesji na ocieniony chmie­
'lmi ganek, wysoka komisja poezer-
vieniała z gniewu i zawołała, wska.zu-

1ąc druty: 
- Aaa, to pan przeciwko obronności 

kraju! 
- Dlaczego7 - próbował udać na­

iwność tak ostro zagabnięty. 
- Jeszcze pan się pyta dlaczego! -

prychnęła pogardliwie komisja ... 
A jeśli, dajmy na to, tędy naprzełaj 
pójdzie do ataku kawalerja, to te druty 
ulatwią. jej sprawę, coL. 

W rezultacie, kierując się szlachetną, 
troską ji.tż nietylko o przyszłość mia­
steczka ale i całego kraju, wszystkim 
zalecono w dwudniowym terminie znor­
malizowane sztachety w miejsce wszel­
kich drutów i płotów. 
Wychodzą.c przy tym ze słus~nego za· 

łożenia, iQ; precyzja wykonania decydu­
je o· powodzeniu przedsięwzięcia, poło­
żono szczególny nacisk' na przepisowe, 
piętnastocentymetrowe odstępy między 
posz;czególnym.i listewkami drewna. 

W ciągu owych dwu dni nad Zapadn! 
kami rozlegał się trzask ła.1D1anych i 
zrywanych ogrodzeń, unosił kwaśny 
pył ze zbutwiałych odda;vna żerdek. i 
chróśniaku. Stolarze i ich pomocm.ey 
zarobili na inowacrji · więcej, ni2; kiedy· 
indziej mo.gliby zarobić w ciągu całe­
go roku, to też nie S'ką.pii.li błogosła­
wieństw dla wszystkich, jakich tylko 
znali, przedstawicieli władz ... 

Co1·az żywiej• rozprawiano o WOJme 
na plazy i wszęd'zie, gdzie na to poowa· 
lala sytuacja, t. zn. obecność więcej niż 
jednego człowieka. 

Tuf. in. właściciel „Esplanady" p. Bo­
rowik, siedząc na werandzie i opędza· 
ją,c się oo much, oświadczył pijącemu 
zielonkawą. lemoniadę burmistrzowi Ka­
rukowi: 

• 
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Co do mnie, zawsze wolę żyć dla 

ojczyzny, niż za nią. umierać, bo żyjąc 
to n.a.wet i zarobić nieźle można ... 

Magister Karasek spokojnie dopił l e­
moniadę, otarł chusteczkr. grube, jędr­
ne wargi i zakonkludował: 

- Oczywiście, na śmierć nigdy nie 
będrz.ie za pótnot 

Wobec u~godinienia poglądów, pano­
wie przeskoczyli na inny temat. Zaczę­
li mówić o akcji dozbrajania, popula­
r~owanej wśród społeczeństwa. Wszę­
dzie społeczeństwo, rękami swoich naj­
lepszych przedstawicieli, wręczało woj­
sku zakupione z uzbieranych składek 
różne szczegóły użbrojenia: hełmy, pa· 
sy, karabiny, ręczne i maszynowe, 
gdzieś nawet podobno wręczono dział­
ko przeciwlotnioze. 

W Zapadnikach także odbyła się 
zbiórka n.a erkaem. Uroczystość prze­
kamnia erkaemu postanowiono połą· 
czyć z obchodem rocznicy legionowej, 
przypadającej na dzień szóstego sierp­
nia. 

W dniu tym spodziewano się usb· 
szeć waż.kie słowa z. ust najbardziej do 
tego powołanych ludrzi. Mówiono tak· 
że, i.iż w defHa~e weźmie ud'zial nie· 
tylko miejscowa załoga zapadnikowska, 
ale i odbywające w okolicy manewry 
oddziały pułku. 

W wigilię rozlepiono na ścianach pla 
katy, informują.ce o capstrzyku i pro· 

f I,/· - • ' „, „, - L 

giramie właściwego obchodu, a Kwaś­
kowiak, już jako zastępca komendanta 
posterunku policji, gdy upał nieco zel­
żał, po południu wybrał się, aby spraw­
dzić, czy mieszkańcy w zadowalający 
sposób przygotowali się do jutmejszyeh 
uroczystości.. 

Szedł chodnikami, co chwila podcd.ą.­
gają.c cią,żący ku dołowi pas z pistole­
tem. Na popstrzonej krostami twarzy 
miał wyraz urzędowej powagi, krótkie 
nogi wyrzucał przed siebie pod ką.iem 
zbliżonym do prostego, co w połącreniu 
z beczkowatym brzuchem nadawało mu 
wygląd'. kołysząeego się w prawo i w le­
wo kaczora, gdy prowadzi swoje stado 
do stawu. 

Do tych, których stanowisko w mia­
steczku wzbudzało szacunek, wstępował 
osobiśćie i łagodnie przypominał o po­
tifzebie dek<rnowania domów flagami i 
portretami. Do innych pukał w szyby, 
wywoływał ich z wnętrza domu na 
chodnik i tonem, zbliżonym do ro~ka­
zującego, pouc'Lał o obywatelskim obo­
wiązku. 

"\V reszcie, zadowolony ze spełniionego 
zadania, odkłaoni ając się sekretarzom i 
asystentom kancelaryjnym. w płócien­
nych oehraniaczach na rękawach, życz­
] i wie przystanął przed „Esplanadą". 

Burmistrza Karlłlska dawno już w niej 
nie było, a Borowi·k od paru godrin 
krzątał się z kelnerem przy ustawianiu 

drewnianego postumentu, obciągnięt0J 
go biało.czerwonym płótnem, przy roz 
wiesZJaniu wieńców, świeżo uwitych z 
dębowych liści i kolorowej marszcwnej 
bibułki. Jeszcze tylko należało wmonto­
wać elektryczne lampki, uł.ożone w ini­
cjały marszałka, wbić gwoździe dla por­
tretów, lliltawić na postumencie wazony 
z fikusami. 
Zastępca komendanta przez dłuższy 

czas przyglądał się z nieukrywaną sa­
tysf akc.ją. tej krzątaninie, potem - jak 
:zwykle, nieco ociągając się i wzbrania­
jąc - uległ zaproszeniu i wstąpił, ca· 
łując po drodze w rękę Zinaidę, do re­
stauracji na t. zw. kieliszek, z którego 
kiedyindziej pitoby o wiele dł~ej, lecz 
dzisiaj należało svieszyć, żeby' wziąć 
udział w capstrzyku. Już zbliżała się 
godzina ósma, wschodziły gwiazdy i z 
ulicy dochodził bardziej niż kiedyindziej 
ożywiony szme1· głosów. 
Kwaśkowiak poprosił o szCTLotkę, prze 

jechał się nia kilka razy po cholewach, 
aby wydobyć glanc, a Borowik przed 
lustrem u wyjścia miękko palcami mu­
S'Ilął czernione, krótko przystrzyżone 
wąsiki, grzebieniem odświeżył przeid•zia­
łek pośrodku głowy między rozgaxnię­
tymi na obie strony, przylizanymi pła-. 
tarni rza.dziejących już włosów. 

Po upływie kilku minut w poblmll) 
rorzległa się dęta orkiestra, w której 
dźwiękach domino·wał ło.skot bębna i 
miedziany pobrzęk talerzy. 

Z rynku wypływała na ulicę ciemna: 
fala łucki, smolne pochodnie migotały 
jak świece, odbija.jąc się w hełmach stra 
ży po7mrnej i nadająic jej drapieżny. 
wyrruz groźnej, gotowej do wszy,S'tkich 
defilad, potęgi. 

• :to • 

Gdyby nie nasze - nie wątpimy, _że 
mało pożyteczne - zamiłowanie do ga~ 
dulstwa. moinaby właściwie ograniczyd 
się do zacytowania notatki, jaka w par~ 
dni po uToczystości u.kazała się w „Gm;l 
cu -popołudniowym" w rubryce „Z kll'a­
ju". 

Korespondent, podpisany skromny.m.ł 
Uterkami „wk" (może sam burmi:>trz 
maigiister Witold Karasek') donosił: 

„Społeczeństw.o zapadnikowskie, łąr 
cząci się z całym krajem, zamanifest~ 
wało swoją jednolitą po.stawę wobec zar 
kosów, WTęczając za;lrupiony z ofiairi­
nych składek ręczny karabin maszynO" 
wy. 

N a prze bieg tej wspaniałej uroczystQ-l 
ści złożyły się: capstrzyk, solenne nlłl" 
bożeństwo w świątyniach wszystkicłi 
wyznań z udziałem mieszka11c6!w, orga­
nizacyj i młockieży, defilada i wrQczei< 
nie, połącrwne z li.czn ymi przemówieJ'I 
niami, z których na pierwszym miejsCUi 
należy wymienić płomienny apel Il'.! 
bUll'mistrza Witolda Kara.ska. Trzykroi;. 
ne okrzyki rozlegały się do późnej no­
cy w najdalszych zakątkach miasteC"b' 
ka. 

Jeśli .zajdzie potrzeba, to na zakusYj 
odpowiemy: Wam! Jeśli kto zapytat 
Silni! Odpowiemy: Silni!!... Zwarcit: 
Zwarci!... Gotowi7 Gotowi! · 

Czy-ż może być coś bardtziej przekony'."' 
wują.cego niż ta żywiołowa demonstra• 
cja, spontanicznie zorganizowana wśród! 
flag i uniesienia! 
Całość odbiła się szarakiem echem: 

wśród okolicznej ludności, budząc zro­
zumiałe skonsolidowanie„." 

Tak oto wyglądała sierpniowa urO" 
czystość według relacji „Gońca". Nie­
stety, z powodów wyłuszczonych nal 
wstępie, postanowiliśmy S'Obie jeszcze 
rruz pofolg<XWać i zacząć od początku, 
czyli, jak zwykle, od króciutkiego opi• 
su pogody. 

;pogoda spisała się, można powiedzieć, 
doskonale i przeszkadzał jedynie upał, 
z czym. trzeba się pogodzić, bowiem 
śmiesznie byłoby wymagać, żeby w piel'I 
wszych dniach sierpnia padał, dajmy na 
to, śnieżek n.a ściętą lekkim pirzyroroz­
kiem grudę. 

Jeszcze z rana wietrzyk zlizał z lipo­
wych liści krople nocnego dżdżu. Dla­
tego też wokół ręcznych wózków z loda­
mi gr~madziły się dzieci, prowadząc za 
włochate rączki swoich rodziców, któ-
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rzy nie tylko chętnie płacili, ale i rów­
nie chętnie łlami konsumowali. 
Wachlując się skropionymi kolońską. 

wodą chusteczkami, spacerowały dziew­
częta. Niektóre z nich - w szewioto­
wych eukienkach lub. w plisowanych 
bluzkach z piki - zamiast pójść na na­
bożeństwo, zawczasu zajmowały miej­
sce wzdłuż ulicy Mickiewieo:a, żeby wi­
dzieć zapowiedziany przemarsz szwad~ 
ronu kawalerii, która, jak wspomnieli­
śmy, znalazła się z pułkiem w okolicy 
Zapadników na manewrach i odwiecz­
nym zwyczajem kawalerii gotowa była­
by po uroczystości nawiązać ściślejszy 
kontakt z .Pannami. Cezy taki kontakt 
został nawiązany, o tym korespondent 
„Gońca" nie wspomniał, więc i my nie 
będziemy się w to wdawali. 

Na ulicach niezabirukowanych, wyglą. 
dających jak wtłoczone między domki 
pola lotnyich piasków, upał dokuczał 
jeszcze dotkliwiej. Co prawda, niekiedy 
zryiwał się wiatr, niosą.o chłód z nrud: 
rzeki, jednak zamiast orzeźwiać, ~ybko 
się ogrzewał wśród murowany•ch ścian 
i piaskru, przesypującego się przez szpry­
chy kół wozów i lekkich bryczuszek, 
wdzięcznie osadzanych na elipsowatych 
resorach. 

A przy tym dodać należy, iż tu i ów­
dczie biegała dzieciarnia (ta, ze względu 
na wiek jesz;cze nie objęta ustawą. o po­
WIS'Zechnym nauczaniu) i br~dziła w 
piasku zapamięta.le bosymi stopami, 
wzbijając o bloki pyłu, co także ra·czej 
nie sprzyjało swobodnemu orldychani'l.1 
pełną. piersią.. 

Tymczasem zbliżała się godzina jede­
nasta i sprzed szkół, sprzed koszarów, 
i pomieszczeń Tóinych organizacyj ze 
sztandMami wyruszono do , ,świątyń 
wszystkich wyznań", ozyli do kościoła, 
do cerkwi i synagogi. Jeśli chodzi o 
przebieg nabożeństw, to odbyiy się one 
według odno.śnych liturgii. 
Były jednak i nieporozumienia. 
W kościele, dla podkreślenia uroczy­

stego charakteru, przyg.rywała podCILas 
mszy. orkiestra manewrującego pułku. 
I oto podcz.as prefacji albo się pOIIllyJił 
kapelmistrz - chorąży, albo wyczerpano 
repertuar melodyj koście1nych, dość, że 
nagle rozległy się urzekające tony wspa 
niałego walca „Nad modrym Dunar 
jem ... " Łatwo można sobie wyobrazić, 
jakie w tym momencie zdębienie ogar­
nęło wiernych! Nieporozumienie jedinak 
szczęśliwie wyjaśniono na rzecz marsza 
żałobnego nieżyjąceg•o faż Fryidell'yka 
Chopina, manego ~ką;dinąd kompozyto­
ra, ulubieńca pani ·George Sand, który 
w swoim czasie popisywał się nawet 
przed k1rólem Ludwikiem Filipem w 
Rouen. 

Bezbarwnie - mimo złacistej rjasy 
popa - wypadło nabożeństwo w cer­
kwi, celebrowane w . milczeniu, gdyż 
zgromadzeni na klirosie śpiewacy byli 
pozbawieni kierownictwa. A to przez 
nadmierną. w tym wypadku gorliwość 
kierownika - psalmisty Mirona Alek­
sandrowicza, ldóry - żeby nie zaspać 
i nie spóźnić się do cerkwi - postano­
wił przez całą, poprzooizającą uroczy­
stość, noc czuwać i wikrótce po capstrzy­
ku swoje postanawierui.e w jednym z ba­
rów wvrowadził w czyn. Ponieważ czu­
wających - oczywiście z innych, im 
wiadomych powodów - zebrała się SIPO­
ra kompania, przeto na długo przed ozna 
czoną godziną jedenastą Miron Alek5an 
drowicz nie tylko zapomniał, iż jest z 
zawod,u psalmistą i czeka nań zaszczyt­
ny obowiązek, ale w dodatku zapamię­
tale przygrywał na skrzypcach w pew­
nym frywolnym domku, dość daleko od 
centrum miasteczka położonym. 

Co było w synagodze, trudno nam o 
tym opowiedzieć, gdyż nigdy do niej nie 
zaglądaliśmy, jako, że nie uznajemy 
zwyczaju zatrzymywania czapki na 
głowie. 

Po nabo·żeństwie, zgodnie z zapowie­
dzianym w afiszach programem, acz nie 
bez opóźnienia, nastąpiła defilada, na 
którą z kwiatami czekały przy ulicy 

' Mickiewicza dziewczęta, dzieci i w ogó­
le mieszkańcy. 

Po okrążeniu kilku ulic, uformowano 
czworobok na rynku, Pll'Zed domem lu-
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dowym, wokół rusztowania z desek, 
umajonych jedliną. 

Z tej to właśnie zaimprowizowai!lej 
trybuny, z rozwianymi włosami wy$ła­
szał „płomienny apel" magister Kara­
sek, trzymając przed sobą melonik, na 
którego dnie - zgodnie z doświadcze­
niem licznych rutynowanych mówców­
ukrył kartkę z notatkami. 

Burmistm w mocnych słowach u wy­
puklił znaczenie, potem przeszedł n~ 
erkaem jako symbol ofia.rności, by 
wreszcie - po dobrze wytrzymanej 
pauzie - rzucić hasło. 

A pr.zez czworobok jakby- wieść o 
podwy,żce pensyj przeleciała, gdyż lu­
dzie zafalowali niby łan dojrzałego zbo­
ża i wszystkim wydawało się, iż oto on, 
Karasek, jeszcze tej minuty gotów zejśl' 
z trybuny, odrzucić hen precz melonik 
z zanotowanym przemówieniem w środ­
ku zostawić bez dozoru dom i · osz częcl-

' ności W' P. K. O., wziąć karabin do rę-
ki, przywdziać szary mundllll' strzelca i 

· w charakterze przeszytego na wylot ku­
lami lee gdzieś na mazowieckim polu 
boju„. · 

W zniesiooy na zakończenie trzykrot­
nYj okrz_Y.:k ,,Niech żyje" z;wielokrotniał 

rood'zielaaio pakunki z jabłkiem, trzema. 
cukierkami i killroma herbatnikami. 

Poza tym nie podchwy.ciła wzniesio­
nych przez Karaska okrzyków pani 
K wiatkowsika, która ciągle jeszcze nie 
mogła darować burmiatirzowi, iż nie 
zechciał u niej zamieszkać. 

O ile jednak gapiów, dzieci i Kwiat­
kowska.. można ostatecznie zlekcewiażyć, 
o tyle grupka panów, skupiona dokoła 
występują,cego po raz pierwszy w naszej 
relacji sierżanta Pietrzaka mogła 
swoja. nieanga.iiują,cą się pełną jakiejś 
:irolacji, postawą wywołać wręcz podej-
trzen.ia. • 

1Jia.ka szkoda, że nikt z PQWołanych nie 
sły~ał tego, co powied~ialł ;pietrzakt 

'IW' pewnym momencie sierżant I>ie­
trzak miżył głos i do pochylonych w 
'jego stronę głów szepnął cicho, ale auto­
tryita tywnie: 

- A wiecie, że z tym erkaemem to 
czysta lipa1! Jak Pana Boga pragnę, 
ale ten sam erkaem przed miesiącem 
wręczano baonowi w Łużykach! 
Powiedzieliśmy, jaka szkoda, że nikt 

z ;powołanych tego nie słyszał. Ale po 
namyśle skłonni jesteśmy nabrać p.rze­
kon8lllia, że może to i lepiej, bowiemt 
1) ta:ki obrót T'z.eCZY mógłby w przykrYI 
a niespodhlewany sposób zakłócić pod· 
nio.sły nastrój, 2) mógłby zaszkodzić sa­
memu Pietrzakowi, człowiekowi cho­
ci aż i lekkomyślnemu, ale przecież cie­
szą.cemu się opinią nieskiazitelnego żoł­
nierza i ładną prz~łością, dowodem: 
czego były krzyże i medale dyndają.ce 
rz.; pobrzękiem na jego umundurowanej 
piersi... 
Więc jak zauważyliśmy może i lepiej 

się stało, że informacja sierżanta doszła 
ty1ko do uszu jego kolegów. Dodajmy 
przytem, iż nawet gdyby erkaem ~ o 
czym baTdw wątpimy - był tym sa­
mym erkaemem z Łużyków, to i tak 
dałoby ffię wytłumaczyć ten fakt daleko 
posuniętą oszczędnością: niby uowiem 
dlaczego na każdą uroczystość wręcza­
nia kupować nowy ręcw.y karabin ma­
szynowy1 ... 

Wieczorem rz.;naczniejsi obywatele 
miasta pospołu z władzami i przedstawi­
-cielami wojskia, zebrali się w sali kon­
ferencyjnej magistratu, aby Uświetmió 
dideń skromnym przyjęciem. 

Mniej waczni na swoją rękę tozeszli 
się także uświetniać do restauracyj. 
I dlatego z ta, chwilą nasze możliwości 
relacjonowania stają się vu.pełnie nikłe, 
jako że truJdJno ogarnąć społeczeństwo 
rozdrobnione na grupki, chocja,ż jedtnym 
pr.z.eniknięte duchem. 

iPoniewaiż całodzienny up.al zmęczył 
dała, przeto szczególny nacisk położono 
na spożycie napojów. 

•PO'lożył na to nacisk nawet i ma.giisteri 
Karasek. .A:. cóż dopiero mówić o rad· 
nym Pawluśkiewicz.u, który fonę wy­
delegował na wieczorek taneczny z ofi­
eerami, sam zaś znalazł się w licznym 

na długo w tłumie, a magister schod'ził towarzystwie przy jednym ze stolików 
d 11 k , . w „Esplanadzie ... '' 

wśró o { as ow, ścierając p0t z umęcz.o.. 
nego czoła i tylko zlekka 5'ię marszcząc, Jeszcze zanim pogasły lampki elek­
gdyż uwierał mu nogę nowiutki laikii.e- tryczne, (a gaszono je o dwunaistej) w 
rek. szklących się niebiesko ciemnościaieh 

Potem nastąpiły inne Pl'IZemówienia :~~ł s~f ażc:bim;;!~~~P~~~b~~:~~e!h~~ 
i tyle mówiono i w takich słowach 0 dla odmiany pauzowany prze'Zsemi.ym 
erkaemie, że odnosiło się wrażenie, iż postękiem chróściela, ptaka, który mniej 
strzelając z niego, można było podbić ludzi mógł wzru.szyć, niż rumiana g~ 
cały świat. Ale nikt już nie dorównał obłożona pieczonymi jabłkami albo k-ur-
Karaskowi!... czak w potrawce. 
Łatwobyśmy wpadJi jednak w boon- W końcu w róźnych, zdeterminowa-

bastyczną przesadę, - wypowiadając ny1ch ilością spożyiego alkoholu, sytua­
wierność i posłuszeństwo zasadzie obiek cjach posnęli wszyscy, śniąc przyszłe, 
tywuej neutralności - gdybyśmy usi- pełne blasków, dzieje. 
1owali twierdzić, iż oo,pad'!liikowaki ry- Jedynie dependent notariusza - jak 
nek bez reszty zapełnili wyłącznie en.tu- zwykle, najbardziej spóźniony - samot­
zjaści dnia. Była i reszta. Niepokaźna nie, a wytrwale zataczał się w kierunku 
cyfrowo, ale była. Pewną część obec- rodzinnego domu przy Alejach Ponia­
nych wypada potraktować jako zwy- fowskiego. 
czajnych gapiów. Do tych można by z~- Zataczał się, pobrzękując, p.rzywiąza­
li czyć niewielką ilość mieszkańców z ną szelkami do rękawa czesuczowej 
peryferyj, kilku sklepikarzy a nawet marynarki. szablą i z przejęciem kon­
dzieci z młodszych klas szkoły powszech-
nej. Na dzieciach tych si1niejsze praiw- tynuowal rozmowę nie wiaidomo gdzie, 

kiedy i z kim zaczętą: 
dopodobnie wrażenie wywarł wczoraj- _ Bbo u mmni·e ttto 

k h d . . zzzaw•sze zzz 
szy capstrzy z poc o mam1, a w prze- klUJSeczkami! 
szłości sprzed kilku miesięcy bożena- Jan Huszcza 
rodzeni owa choinka, zorganizowana *) fragment powieści satyrycznej p. t.: 
~rzez komitet ;rodzicielski, ~IZY; której "~a.~adn!ki"• 



STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

W ciągu ostaronlch dni wrześniowych od­
był się w WaIMaw!e z.jazd ucz.onych zor· 
ganizowanych w ruchu robotilllczym j s}rm­
patyzujących z nim. Wzięli w nim ud.z:inł 
tacy badaroz.e jak Ajdu~iewicz, Gąsiorow. 
ska, Ossowscy, Rutkowski, Stołyhwo, Szy· 
mC1111owski, Uta-szyn ... Wymieniam z&pocniię­
taine nazW!·ska z blisko dwu setek uozestni· 
ków. 
Głównym przedmioiem obrad były z.aga. 

dnienia organizacji na1Uki. Obrndy odbywa· 
ły się w przededniu ukonstytuowani.a się 
d podjęcia prac pa-zez Radę Szkół Wyższych. 
Na innym miejscu drukujemy najbardziej 
zasadniczy referat przedstaiwlo111y Zjazdowi 
przez profesora Jaroszyńskliego. Te proble­
my. organizacyjne były poruszone w dwu 
wykładach, z ldórych pierwszy wysunięty 
przez „grupę kira1korwską" a przedstawiony 
przez profesora Lesz•czyckJego był baridz:ief 
umłmikowainy w proponowanych Z1mi·a1naoh 
ustaiwy o szikołia·ch wyższych, niż druk01.va­
ne przez nas tezy prof. Jaroszyńskiego. My­
ślą pmewodlnią obrad była demokraityza­
oja SiZikół wy~zych. Zastćllllaiwiano się za­
równo nad mn:Laną składu sip-0łecz.ineg-0 mło­
dz.ieży akademirokiej, jak i nad zmianą 
atmosfery ideoiwej na na.szych uni·wersyte­
tach. 

W łych ro~ażania.ch na plan piel"wszy 
wysunęła się oczyiwlście sprawa młodzieży. 

Myślę, że w toku obrad, wśród w:ielu słu­
sznych s.posill"zeżeń niedostatecznie uwy­
daitnlono kapita·Lny dla z.miany całej aitmo· 
sfery Ideowej uni•wersy;tetów problem od­
nowlen1a atmosfery naukowej, metod pracy 
badawczej, problematyiki fachowej. Do­
śwl:adczenie mówi, że nie błaha to jest i n1e· 
obojętna sprawa. Atmosfera nauko;wego 
postępu, rewizji łiradycyjrnych metod i kon­
cepofi, fermentu Uill1ysłowego, którą marmy 
choćby w takim Państwowym Instytucie 
Socj.ologicznym .znajduje swoje naturalne 
uzupełnienie i w krytycyi.m1ie, jasności i po 
stępowtości !P<>Sławy społecznej :makomitef 
większości studentów, których narucrono 
walczyć z bezmyślnym przesądem, z macl­
wą tradycją w naiuce i ktÓ11Zy nie potrafią 
być już ciaśni, martwi, .zacofanii, Sł\rmaiccy 
w życiu, w sprawach społecznych i polit~ 
cznych. 

W tym samym cz.asie co omawiany Zjazd 
Postępowych Uczonych, odbywał się polo­
nirstycZ1ny Zj~d im. Bol. PIIUsa. 

I właśnlie atmosfera ideowej mairtwoty, 
~Hologianej obojętności wobec współczc· 
sności, atmosfera tradycjonalizmu metod I 
lmncepcji ~aukowych tego zjazdu kazała ~I 
z trorską pomyśleć o konieczności odnowy 
naUJkO\VYCh dążeń naszej humainistyiki. Musi 
to się stać, muszą przyjść nowi, twórczy, 
naukowo niespokojni, pos.z:u'kujący, ideo­
wo wyraźnie postępowi ludzie do naszych 
uniwersytetów, jeśli chcemy, by tak z na. 
tury przedmiotu wychowujące, urabiające 

świ·at01pogląd kafodcy jak polonisty·czne, fl• 
Iologiczne, hisitoa-yc:&ne wychorwywały i.słot· 
nie iudzi .zdO'lnych racjonalnie potmować 
procesy SrpołeOZIIle, procesy kulturalne, ludzi 
zdolnych myślowo sprostać zawiłej proble­
maiyce naszych dni, problematyce współ• 
czesnego żyda zbiorowego, ludrzii, kiłórzy by 
nie żyli bezkrytycznie martwymi tradycjamli, 
a byli zaczynem postępu, rewolucji ideowej, 
oczekiwanego przewrotu umysłowego w 
Polsce. Ten p.rzew:rót i w końmi XVIII wieku 
J po rOllru 1563 .z.rodził się, jeśJil pommriemy 
jego genezę pooaintelektualną, pmecież z 
~raźnej odmowy rmetod l koncepcji huma· 
rniSlłycznych. W piel"W'S.zym wypadku to by. 
ło przezwyciężenie tradycj1i schola•styc.z.nych 
przoz materlalir.z:m francuski, w drugim 
triumfalny najazd na kraj ari nadto roman· 
tyczny takich pozytywistów-nowatorów w 
.za~esie f.i.loz.ofii kulł!Ury i w:iedzy o ozło. 
wieku jak Comte, Spencer, Darwin, Taiine, 
Renan, którzy .znaleźli u nas wymownych 
i odważnych przedstawldeli w osobach 
zbuntorwainych do dna p,rzecirw wszelkim 
zasta<nym, mar·twym tradycjom: Krupińskie­
go, Swiętochowskiego, Pł'usa, Ochororwi­
cza, Chmielówsikiego, SmoleńSrkiego, potem 
Na~kowskiego d Krzywickiego, że pominę 

dwuzna'OZllle za5ługi „Słańczyków". 

A tymc.za-sem dziś nurt naszego postępo­
wego życia ideowego jest wąski, leniwY_, nie 
głęboki. Naj•wybiłniejsi zresztą lewicowi 
teoretycy są ciągle po.za uniwersytetami. 
Obie partie robotnicze i wśród swych czło:A 
ków i sympatyków na.Jiczą sporą garść - lu-· 
dzi znanych z prac naukowych, dla któ. 
~h ciągle brak miejsca na wy,ższych uczel-

PLON ·TYGODNIA 
nlach. Ale i organi•zacJ.e ruchu robomicze· 
go nie są tu bez wtLny. Pirzeżyiwa;ą okres 
namiętnego kultu roboty adrmtnisł'liaicyjnef. 
Iluż ludzi zdolrnych do pióra, do pracy irdeo­
Iogiczinej tr.zyrma się na placówkach aidmini· 
strarcyij;nych, na których prraca teoretycZJlla 
jest ~Iuozona. Jest to objarw poniekąd 
:Mozumi·ały w pierwszej gorączce odbudo­
wy. Ale trzeba sobie zdawać sprawę, że 

ideologia lewicy tylko wtedy będme · atrak­
cyjną, tyl'kro wtedy podbi.je śrwładomość spo­
łec-zeństwa, przycią~nie młodzież, gdy bę­
dzie się mogła legityrmować twórczym, 
przodującym wkładem do postępu nauko­
wego. 

Trndno się dziwić, iż pismo TUR i orga­
ni•zacja młodzieży socjalistycznej Pl'OI>aguje 
naukowo i i1deowo sloomrprromitowane te· 
OIItie „humanizmu socjalistycznego" - o­
statni doprrarw;dy nieuazcilwy lntelekfua1Jinle 
chwyt Bluma, Móry miał służyć . roziblclu 
jedności kllllSy r-0boiini•czej we Francji. Tiru· 
dno się dz.iwtlć, jeśli zagadn~enia te, tark ży· 
Wlołrne, nie były u n.ars przedtem dyskuto­
wane dość grunroW!llie. 
· Młodzi socjaliści, chociaż się z nimi 

w tym wypaidku nie zgadzam, coś prze­
cież fomnułują, - „życiowcy" nafomiarst 
nie gi'zeszą, bo śpią: dotąd nie wy­
darli S1Wi01jej broszury programowej, nie wie­
my zarówno co sądzą w spraw.ach społe­
ozrnych, jak też jaiki małą prograrm nauko­
wy czy arłyistycziny. Zresztą rnie tyliko mło· 
dych to dotyczy. Ideowej kirytykil naukowej 
czy artystyczinej legi1tymującej srię jakimś 

nowatmstwem sp:ołeczrnym i fHozofianyttn 
mamy tyle co rkot naipłakał. Jest co prawda 
pmównawczo rzecz biorąc lepiej I cieka­
wiej niż wkód polsikich katoMków czy 
PSL.owców. Dowodem choćby proste ze­
stawienie periodyików: „Myśli Wspók.z." I 
„Znaku" oraz „Ws; 1 Państwa", że dyskret­
ni·e nie powiem nk o tygodn4kach. Ale to 
miała pociecha. Do pracy teoretycz.nej mu· 
szą się znaileźć Iudzrie tak Jak znajdują. się 

luPziie do pracy nad uspralWilllieniem trarns­
pOI"tu. Ruch robotni(l..l.y will1:ien traktować 
sprawę stworzenia ekipy praOOWIIlików -
teoretyk~ jako .zagadnienie ła'k samo or­
'g.aini.zacyjne d pilne jak twor,zenie ęiki:py in· 
fyinderów uruchamłających przęózatnie na 
Dolnyrm śląsku. .•. ... 

Sp.r8JWia jest pil!I1a. Wysta.rc.zy przec.zytać 
na iinnym miejscu drukowany w tyrm nume­
rze naiszego ipi5ma artyilruł J. Piórlrow:skiiego 
na temat Poiw.stainJia War'SZawskiego. Arly­
kuł ten tchnie szczer.ością i beZ1Względną 
UJCz.ciwością. Tezy jego n'ie reprezentują 
stanowiska reda!k.cji. Odziwierciadla Olll ra­
czej poglądy tej młodzieży, Jctóra w okresie 
Olkupacji zwiiązarna była z Armią Krajową ł 
mutatis muta!Ildis z atmosferą irdeową 
„Londyinu", a która potem .z.rozumiała słu­
szność drogi politycznej i społecznej lewi­
cy, Obozu Reformy i dziś wiią.że się z jego 
losaimt Młodzież ta w imieniu swoim 1 in-

JERZY PIÓRKOWSKI 

nych żołnierzy AK faik wyinrfka z cy;łowane. 
go arfyOOułu, legitymuje się czystością swo­
ich intencji, morarliną wartością swego ~o­
święcenlia, bezbnteresownością swej walki. 
Ndkt im tego nie odlmawii„a! Ale nie ma 
z.gody, gdy chcą tak jak Piórkowski, aby 
w Imię ty-0h wartośoi uznać i aprobować 
irch poMtyamą przesizłość. Bo kaidy kto był 
w :k01mplracji ma przeszłość poHtycz.ną ! 
Nie wolino th1maczyć się, że było się tył. 
ko żołnierzem, politykę zo:stawiało innym. 
Kiai:dy z was politykował. W wojsku, któ­
re ofitjaln~e rozikaizem Bora u.zna·wato 
„wartość obywaitelską" już wtedy głośnymi 
mordMn1 bratobójczymi i wsrpółpracą z 
Niemcami skoonpromi~owainych zbiirów z 
NSZ, w wo!fsku, które nigdy nie umiało 
współprac()IW'ać z AL - było aż nadto po­
litylkil. Ja .znrałem młodych T1obotnirków z 
Powązek, któr:z.y prr.zeszli z AK do wot·Sików~ 
kl ZWM. Gdy Jch spytałem dlaczego to z.ro· 

· biiJi, od.powie.dZiieli po pro5tu: wyszliśmy 
z szeregów, gdy oficer na zbiórce powie­
dział, że pierw5Zym nasz}'illl wrogi•em jesł 

ZSRR, a nie Niemcy. Ozy to tylko na jednej 
zibiórce było powiedziane? Czy takich rze­
ozy nlie czytało Silę co tydzień w prasie „de· 
legatury"? 'f.rzeba się uderzyć w piersi i po· 
nos:lć konsekwencje swoich błędów! AK 
miała oblicze poM.tyiczne. Były w niej ży. 
wiioły demokrartyczne, a.le dość było wste· 
o.znictwa. Reaikcjon1i·śoi si·edzący z.właszc.za 
w górach - p01Wo:dowalJ, że t.-zw . .1woJ­
skówki" były zbrojnym ramieniem wro. 
g,ich postęporwl i bałamrutnych poliityków. 

I karżdy kło ich do lrońoo słuchał obiek• 
t}"W!Iltie aprobował !irch poHrtykę. To jest fa· 
sne i żołnierskie 1)0Starwienie spra1Wy. Bez 
wy~ętów. 

To też nie uważam, aby należało, jak 
chce Pliórkowski, rozgrzeszać wszystkich 
·„akow·ców" aprorbując w zupełności ich 
poltitycZIIlą dział·a11ność z okre.sru okupa·cj~. 
Tym chł01poom należy się ty.lko spa-a·wle­
dliwość I uznooie ich rzeczywistych zasług 
dla positępu i Polski! Ludowej. Ale też od 
nirch należv się uznanie właS'Ilych błędów 
i szkód ja.Jcte sprerwie ludorwej i p:o tępowi 
wyrządzlłi. Bez oglądania się na czyste in­
tencje! Nie jesteśmy księżmi, nie zaglądamy 
do dusz, mówlmy o oficerach i żołn~erzach; 
nie o zbawlierniu wiecznym, ale o budowa­
niu sprarwiedlirwości na ziemi, a tu każdy 
błąd Mmy się. W siprawach .z.bawienia decy· 
duje miiosierdz.ie, aile w sprawach zwycię· 
stwa postępu decydują czyny ludzkie i tyl­
ko i•ch stosunek do sprrawy postępu liczy 
się. 

Jedno można tylko powiedzieć o tych 
chłopcach z AK, zwłaszcza jak ich się zna· 
ło w czasiie okupaojri, że nic ale to nic nie 
rozum~eli ze spraw społecznych, że dla są· 
dzenia trudnych problemów braikło im ele. 
mentamej orientacji w ekOIIlomii, socjolo­
gi'i, historid, że mogli kierować się tylko 
odruchami uczucia, że racjonalny sąd o 
rzeczywi.srtości prz.ekraczał ich możliwości. 

I to fest tragedią. Bo ta młodzież we!zła w 
życte rnowej Polsik:i. A wiedz.a jej o śwleci·e, 
wyrobienie ideowe, krytycyzm niewiele się 
pogłębiła. 

I z tego też względu ożywienie myśli spo· 
łecznej, kultura1nej, teoretycznej naszej le. 
wicy jest po~tulatem najpierwszej wagi pań· 
stwowej. ... ... 
Pewną pociechę stanowi fakt, iż teat.ry 

łódzkie pod kierowinictwem Schillera ier· 
wały z dotychczasową metodą izolowania 
się od życia i współczesności. Sztuki Wa­
żyka l Otwinowskliego (recenzowane IJla 
innym miejscu) przynoszą nareszcie aktual· 
ną, ideową p.l'oblematykę wispółczesnej P<>l· 
siki; Teatr staje się powoli tryb~ną ideową 
postępu. Ten śmiały krok należy postU<Wić 
jako przykład irnnyim środOW11Sikom teatral­
nym. Sz<koda, że stało się to talk późn10. 

Oble sztuk1 winny być wy.stawione rok te· 
mu. Dziś jak słusznie ktoś powiedział, Sil 
repUką w stosunku do głosów oplrnl1 na te 
temaity, a były pomyślane przez autorów 
i winny być głosioon.i inicjującymi dyskusję. 
Dużo winy za tę J)Oliłyikę teatralną spa­

da na nasze cenrtralne organy kierujące kul­
turą i sztuką, które do dzdś nie mają w ska­
li kra1jowej planu tej śmiałej akcji, f aiką In­
dywidualnie z.a<iniojował w Lodzi Schiller. 
A któż jak lllie instancje centralne włnny 

wyipracowyrwać ideowe wytyozne pracy 
przynajmn:iej pańsitwowych dnstytuojl kul. 
turalnyich? 

Tymcizasem dOfJ)rawdy w !POCZyin11M11iach 
ich trudno dopatrute się śrwiadomie pmy­
gortowanef i ::r>lanowanef ofen5ywy ideowet. 

A czars n•a to Mfwyższyl ... .„ 
Warto podkreślić, że dzięki sz.tuce Wa„ 

żyka jest to me tyhlro z<1niana liJndi polity­
kt repertuarowej, ale również .zmiana ten­
dencji Hteracldch. Problem•ałykę „Starego 
dworku" krsz.iiałtUlje potrzeba peł.nef odpo­
wiedzialności polirtycZJllej iHteratury. 1 dla­
tego chC'iałoby się nawiązał do ~eszłorocz.. 
nej dyskusji o „Elektr.ze". W łffilltef - Jw 
pewnym sensje równie.i polttyoznej sztuce 
- a1aikowattsmy kCJitcepoJę ~eka. Spo­
łeczne dz:iałani•e 1czl-0-wieka tamte~ sz.tulcł 
podporządkow&ne był-O irracjonalnym mo­
com i iilmpe:rałyrwom. Bo i taką łeż była na­
tura tego człowieka. Niezaileżnle od wszy­
stkich innych cech i wartości .zasadniczym 
rewoluicyjnym novum Hteracld.m sztuki 
Wiaiiyilre jest śmllała Jmnstrukcja człowieka, 
który w swej naturze !I działaniu jest okre· 
ślorny przez swą obiektywną, kla•sową po. 
zycję społeczną, przez ~Iasową treść swej 
hisroryomej roli. Jest to zasaidnicza rewizja 
dotychoz.asowego mniej czy więcej subli­
mowainego w mirstykę psychologizmu lite· 
rackiego. Ważyk daje to co stanowi istot­
ny fundament oczekiwanego przeobrażenia 
literatury: wykoTZy-stanie nowej wiedzy o 
czło·wieku, wiedzy, której dostarcza nowa 
human'Istyka - nauk-owego socja!Jz.mu. 

Dyskusia o Powstaniu Warszawski·m 
Nie można mówić ani pisać o tej spra­

wie, jak chcą tego niektórzy, jako o zbrod­
ni brata na bracie. Zbrodniarz tej wojny 
i tych lat jest tylko jeden - faszyzm, a 
głupoty ludzkiej choćby największej i naj­
bardziej nieobliczalnej w skutkach nie mo­
żna zaliczyć do systemu świadomego mor­
derstwa. Faszyzm był po jednej stronie 
barykady, my z naszym · heroizmem i żą­
dzą wolności po drugiej. I drogi te nie 
skrzyżowały się, bo nie mogły skrzyżować 
się nigdy. 

W tej najbardziej męskiej, bo samotnej 
walce nieugiętego miasta niezwyciężonymi 
są tylko powstańcze mogiły z pordzewia­
łymi hełmami na powązkowskim cmenta­
rzu, niezwyciężone jest tylko serce matki, 
zawsze dumne nawet i z tej najboleśniej­
szej straty męża, syna, córki.. 

63 dni płomienia nad milionowym mia­
stem, 63 dni żołnierskiej śmierci i baryka­
dy to zjawisko zbyt skomplikowane, . zbyt 
złożone, by można było :ria nim nieomylnie 
nalepić jak na wiadomym lekarstwie przy­
gotowaną już uprzednio etykietę, a potem 
sumiennie, w najlepszym przekonaniu i 
wierze dawkować już przyszłym pokole-
ni om. 

Byli t acy, którzy ten płomień i żołnier-
1ki czyn w ·oblężonym mieście usiłowali 

na gwałt przerzucić na jedną stronę bary· 

kady Historii. Widziałem wtedy na mie­
ście rozlepione różnobarwne plakaty: „AK 
- podpalacze Warszawy". 

Widzieliśmy wszyscy, i my z tej strony 
Wisły i żołnierze I armii stojący przy ce­
kaemach na Pradze, kto palił i mordował 
dzień po dniu Warszawę. 

Wściekłość ogarniała człowieka, dlatego, 
że Wisła, która we wrześniu oddzielała 
P. K. W. N.-owską Pragę od chłopców do­
bijanych na barykadach, z każdym takim 
idiotyzmem występowała na nowo z brze­
gów, rozlewała się coraz szerzej, coraz 
gwałtowniej, i stała się nieprzekraczalną 
nawet dla ludzi dobrej woli. Wiemy, iż 
tych ludzi nie brakowało ani w AK. ani 
wśród twórców Lipcowego Manifestu. A 
jednak nawet walka ze wspólnym wrogiem, 
nawet .iednako silne umiłowanie Wolności 
i Niepodległości nie potrafiły połączyć brat­
nich -:.mion. Uni"lrV niejednego „czerepu 
rubasznego", przesądy i urazy niejednego 
pokolenia polskiego ?łożyły się na ten nad­
wiślański dramat. gdzie jedyną mową by­
ły głosv rm~kazów, głośne hurra! rozstrze­
Iiwany<'h w natarciu komuanij, a jedyną 
:.kPj! śmierć żołnierza, kobietv, dziecka. 

Tim hole".JlY drai:nąt ro~gr_ał sie do koń­
ca. R 'lzęgr~ł file na...ocza.ch Diem.al Ił.Olskich 
i SQ.wieckich_ d~.ato;liig,yc_h w dymie i 
czadzie z płonącej Warszawy ~o tamtej 

stronie Wisły. żołpierz Powstania miał pra­
wo boleśnie myśleć, miał prawo nawet, 
nieświadomy. kulisów całej afery, zniena:­
widzieć. Ten żołnierz .nie prowadził bowiem 
polityki, ten żołnierz walczył. Razem z nim 
walczyło całe miasto. I jeżeli po drugiej 
stronie ujrzał chłopców z orzełkami na ro­
gatywkach, ujrzał sowieckiego żołnierza, z 
którego wspaniałego ofensywnego marszu 
cieszył się chyba najbardziej, bo najbar· 
dziej nier.i'.'!rnliwie wyczekiwał wyzwolenia, 
to emocjonalnie rzecz biorąc, miał prawo 
oczekiwać od nich podania bratniej dłoni, 
wsparcia całkowitego nawet w tej szaleń­
czej walce. Ten żołnierz nie znał wymogów 
strategii, nie znał gierek politycznych „Lon­
dynu", nie znał planu „Burza". 

Ale ten żołnierz lepiej od swoich gene­
rałów wiedział , kto jest jego sojusznikiem 
w tej walce, a kto wrogiem. 

Od sojusznika, od brata walczącego 
wspólnie z tym samym wrogiem oczekiwał 
tylko pomocy. Od wroga tylko jednego -
śmierci.. żołnierz ten miał najlepsze inten­
cje, najbardziej niezachwianą, bo młodzień­
czą wiarę w słuszność swojej sprawy. 

Ten żołnierz poniósł wszystkie, bez resz­
ty, konsekwencje głupoty i politycznej 
donkiszoterii swoich dowódców. 
Największą tragedią IIl Nierndlęgłoścf 
jej jed)'ną klęską b)'.ła właśnie droga a-

• 



Nr 41 

kowskiego żołnierza, który przez pięć 
lat walczył, aby tej właśnie Polsce zapew­
nić niepodległość i bezpieczeństwo. Histo­
ria lubi paradoksy, nie lubi ich człowiek. 
Tym bardziej żołnierz, którego droga w 
czasie wojny jest prosta i nie skompliko­
wana. 

:l:ołnierz powstańczy był codzień łudzony 
nową nadzieją, nową wiarą. O sojuszniku 
nie wiedział nic, prócz codziennych komu­
nikatów Londynu, omawiających położe­
nie na froncie wschodnim. Sojusznik ten, 
oddzielony szerokością Wisły, nie wiedział 
nic .:i nim, ::mi o jego walce w płonącym 
mieście, prócz wiadomości radiowych via 
Londyn. 

Przeszłość nie wraca. Po sczerniałych, 
wypalonych ogniem i granatem murach 
pełznie ruchliwym giętkim ruchem Słońce. 
Dwa lata temu tak samo pełzał po nich 
płomień. Za sczerniałymi murami, za ce­
glastymi zwałami gruzów stali chłopcy z 
rozdygotanym wzrokiem i ze Stenem w 
garści. 

Zasłaniał ich dym, bijący czarnym,. nie­
ustannym słupem nad miastem. Była to 
jedna wiara - nienawiść do faszyzmu, by­
ła tylko jedna nadzieja - śmierć. 

6 lat temu ich ojcowie, bracia i żołnierz 
zmobilizowany, robotnik z pepesowskich 
batalionów obrony Warszawy Mieczysława 
Niedziałkowskiego - trzymali te same ba­
rykady. Miasto tak samo płonęło, głupcy 

KU.tNIC'A 

tylko walki, stąd jej moc i siła. Polityka 
w oczach tych „powstańczych" roczników, 
roczników 1918 - 1929 · była dość już 
skompromitowana BBWR-em i Ozonem. 
Nikt do niej nie tęsknił. Od wszelkich in­
nych idei jak „państwowotwórczych" re­
żim sanacyjny starał się tych chłopców jak 
mógł odgradzać. 

Dlatego może było to pokolenie ułomne. 
. Gdy ich ojcowie i bracia czytali w ich wie­
ku Marksa i Engelsa, słuchali Daszyńskie­
go, oni mieli prawo i chcieli słuchać tylko 
gwizdu serii z peema i łomotu wybuchają­
cych granatów. Nikt im nie zaprzeczy, iż 
w tych latach mieli rację. A przecież jed­
no jest pewne, niezachwiane. Ci chłopcy 
bili się o Polskę •inną, lepszą,' jaśniejszą, 
właśnie o nią: - Polskę sprawiedliwości 
społecznej. 

Niedarmo śpiewali naiwnie i pięknie: 
- Idziemy z wiarą w nowy jutra świt, 
Choć wkoło nas świat burzy się i wali, 
Budując Polsce, nowy, lepszy byt, 
Jesteśmy czołem w świt idącej fali... 

Tak śpiewali chłopcy na barykadach na 
Woli. Instynkt ich nie zawiódł. Walka ja­
ką toczyli była walką i o sprawiedliwość 
społeczną. O Polskę człowieka pracy. A 
przecież tacy tyiirn walczyli. Jan Kryst, 
ślusarz nie poszedł do „Adrii" na śmierć, 
by Branicki czy Potocki mógł powrócić do 

Wilanowa i Łańcuta. On poszedł po to, by 
w łańcuckim i wilanowskim pałacu mogły 
się uczyć chłopskie dzieci. 

Chłopcy nie po to wysadzali pociągi z 
amunicją idące na front wschodni, by po 
Wyzwoleniu jakiś odrodzony „Aktienge­
sellschaft" pchał polską stal i polski wę­
giel na dywizje pancerne nowego Brau­
chitscha. By polski żołnierz umierał kie­
dyś z taką samą rozpaczą jak angielski 
biedny „Tommy" rozrywany przez własne 
miny na przedpolach jeszcze wówczas fa­
szystowskiego Tobruku. 

Ta stal i węgiel jest polska, to znaczy 
Polaków, to znaczy wolnego ~złowieka. 
I pójdzie nie na czołgi czy działa, ale na 
szkoły, domy w Warszawie, dźwigi porto­
we w Szczecinie, berlinki na Odrze. I dla­
tego nikt z nich o ile czuje tak samo i tak 
samo myśli jak wtedy gdy wchodził na ba­
rykady, nie będzie zdzierał Manifestu Lip­
cowego P. K. W. N.'u. Bo jest on tylko 
potv.rierdzeniem i wyznaniem jego wiary. 
Tej wiary, z którą walczył. Tej wiary, z 
którą umierał. 

A plakaty, niedobre plakaty zedrze­
my. Bo Wisła nie ma już zburzonych 
wszystkich mostów, jeden odbudowano. A 
obce twarze tych, którzy jednakowo szli na 
niemieckie „Pantery" i cekaemy są dla 
siebie coraz bardziej znajome. Przypomi­
nają się. I nikt nie będzie już próbował 
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nawet spychać tej „akowskiej" Polski w. 
objęcia reakcji. 

W mieście barykady dawno już poroz­
bierano, wyblakłe dzieci nikle uśmiechają 
się do słońca. Tam, gdzie dawniej stała 
barykada położono siwą, nikłą wstążkę 
szyn. Po niej robotnicy o spalonych na 
brąz twarzach, głęboko, rzetelnie oddy­
chając, pochyleni jakby szli za czołgami 
do ataku pchają zardzewiałe, przenikliwie 
zgrzytające wagoniki z gruzem. Dzieci 
przystanęły, gapią się, potem, perliście 
śmieją się w niebo. 
Najmłodsze podbiega, a potem trwożli­

wie cofa się, jakby ogarnięte przez jakąś 
nieprzyjemną falę. W dołeczkach policz­
ków świeci się nikły, ciepły blask. Potem 
ciepłymi, miękkimi jak puch rączkami zła­
pie za zaszargane, rozdarte spodnie robot­
nika. I tak pójdą dalej po strudze, przez 
chwasty i zielsko bezładnie i dziko krze­
wiące się na ruinach. 

To dziecko może zupełnie porozwala te 
mury, obsiekane przez kaemy i działka, 
zniweluje ziemię, na której stały baryka­
dy. Postawi nowe gmachy ze szkła, jak 
o tym myślał jego brat na barykadzie. 
Nie zmieni tylko jednego. Tych mitów. 
Mitów chłopców, godnych niezłomnego 
miasta. Mitu niezłomnego miasta, godne­
go swoich obrońców. Mitów szlachetnych. 

Jerzy Piórkowski 

tak samo opowiadali o desantach angiel- STANISŁAW DYGAT 
skich w Gdyni i Królewcu, o potężnych ar-
madach powietrznych mających lada chwi-
la przyćmić niebo nad Warszawą. w I e lk a n o c 

Ten wrzesień był nie tylko naszą klęską, 
powodującą na długie lata utratę bytu na- Okr~s Wielkiejnocy 1943 roku stanowi w storyczne przemawiają same prze.z siebie i 
rodowego. To była zarazem pierwsza klęs- panor.amie okupacyjnych wydarzeń' akcent próby bezpośredniego atakowania artystycz­
ka strupieszałej, lordowsko _ rentierskiej szczególnie mocny i wyo<lrcbniony z tła nym instrumentem na ogól zawodzą,, prze­
Eurony. Marcel Deat krzyczał, że nie chce wrażeń n.ajsiLniejszych choćby, ale ju~ po- inaczając, pacząc i fałszując elementy wi~l­
się bi~ za Gdańsk. Potem nie chciał się bić tocznych w konsekwencji akcji dramatu na- kości i pozostawiają w rezultacie uczucie 
za Francję. Biłby się tylko napewno 0 je- Z\\'.anego ,,Generalną Gt1bernią". niesmaku. Powstanie warszawskiego ghetta, 
dno, biłby do upadłego 0 swoje konto ban- Ustanowienie przez Niemcó'W w 1940 ro- ukazane w „Wielkanocy" za pomocą odleg­
kowe, 0 swoje akcje. To faszyzm mu zo- ku ghetta wyrwało z Warszawy żywy ka- tych wieści, nastrojów i sp.lotów ludzkich 
stawił, jak niezupełnie obgryzione kości, wal miasta, który w świadomości warsza- losów czyni na• nas większe wrażenie niż 
wzamian za jego bełkot. Marcelów Deatów wiaków z „t~i strony" murów odi;Jynął gdyby ukazano nam strzelaninę pod mur.ami 
były tysiące. Nie chcieli się bić o Pragę, gdzieś hen, <laleko w okolicę zdarzeń z ży- n.a Placu Krasińskich, albo przemieni·oną w 
Bergen, Brukselę, Belgrad. Dzisiaj nie oia Chin, Meksyku i Alaski. Z początku moż- fortecę kamienicę prz.y uJicy G~siej. Wywo­
będą się bić o jugosłowiański Triest czy na by'fo przyjrzeć się iej egzotycznej krai- luje w nas wspomnienie w.taś.nic tamtej no­
polski Szczecin i Wrocław. Ale będą się nie jak w kronke filmowej, z przeieżd:laią· cy z 18 na 19 kwietnia, gdy porzebtHlzeni 
bić o to, by kopalnie śfąskie wróciły znów cego na zas.adzie tranzytu tr.amw•aju, potem wsłu·chiwaliśmy się ze wzruszeniem w od· 
do niemieckiego kapitału, a Łańcut i Nie- i te tramwaje skasowano i tylko nadchodzi- glosy rozpoczc;tcj waJ.ki o wolność Pólnoc­
śwież w splendorze hrabiowskich i książę- ly ponure 'Wieści o apokalbptycznych zdarze- ne.i dzielnicy Warszawy. 
cych tytułów przyjmowały nowych Goe- ni.ach w otcx:wnym murem mieście. Czasem Jest j~szcze jeden wątek „Wielkanocy", 
rwgów i GOGbel.sów. Czy cośkolwiek łączy- w;p.adal iespodzianie do nas.ych comów któ- clatnjacs .Je kcmlt:apunkt~zDie z łównrlll 
ło akowskich chłopców z tymi pogrobow- ryś z żydow:.kich przyjaciół: udało mu się ujść tematem. To kwestia strachu, tego szczeg61-
cami faszyzmu? żaden człowiek dobrej z egzotyc.znej krainy, przynosi! ze sobą nego gatunku strachu, który nazwać można 
woli nie n:oże mieć tutaj ani cienia wąt- smak Jez spod „Muru płaczu", melo'dię ży- „strachem okttPacyjnym" i od którego nikt 
pliwości. A już najbardziej Warszawa dowskich martyrologii z całych dziejów, wci- nie był woln'y. Strach ten dominował n.ad 
miasto, które ich wyhołubiło, które tak .;, śniętej niespodzianie w warszawską dzielni- codzienJJym życiem każdego, stał się nieod­
nich wierzyło, i które nigdy się na nich nie cę., a potem niknąit ukryty w nairozniei- stępnym tow.ar.zyszem najdrobniejszego dzia­
zawiodło. szych skrytkach warszawskich kamienic. Na· lania, ni~ wywoła! w nikim wstydu, nie przy 

W dniach spowitych burymi słupami sze dni P'łynt}ly dal~i wśród wiadomości o nosi! uimy. Stanisław Łaski dostaje hi­
dymu z płonącej Woli widać było na uli- akcjach n.a dalekich frontach świata, o ak- . steryczneg.o ataku tylko z t~go powo­
cach zgięte sylwetki kobiet, wyrywających cjach eksterminacyjnych w północnej dzielni- d~, że pod tym samym dachem co on prze­
rękoma jak szponami bruk i beton war- c~r 0 śmierciach przyjaoiól. bywa Żydówka, na samą myśl, że miał by 
sz~w.skiej ulicy. na bary~ady. Dla żołnierzy ' Ale nocy kwietniowej z 18 na 19 ghetto ją przechowywać. Ale kiedy ponosi go pa­
wciąz nap~vwaJ.ą.c:vch, ;iie starczało. nawet warsz.awskie powróciło niespodziani= z egzo- tos wydarzeń, wśród kul i nieb.'lzpieczeństwa 
o~asek: Nikt ~ie }la~ si~ łun nad miastem, tycwej dali i przypomniało Warszawie, że pierwszy śpieszy Jej z pomocą i nie dilate­
rukt me bał się smierci. jest czynną częścią jej miejskiej świadoma- go że, jak ktoś z krytyków f.alszywie zro-

Nie było faszyzmu, była noc wolności, ści, Tej mocy obudziły nas odglosy strzela- zumiał kocha się w niej, ale, że tamten 
był dzień barykady bez przeklętego ;,sta- ninY, które tak często rozdzieraly na mo- „strach okupacyjiny", codzienny, "którego ata­
nia z bronią ·u nogi", z gi:anatem, z pee- ment w.arszawską noc i milkly niewiadome kicm zostal przez moment tknięty jest tym 
mem, z walką. i taJemnicze. Tym· razem strz=lanina nie u- dla charakt~ru. co niemiecka „kennkarta" 

* mi1Jkta, przeciwnie, wzmagala się i nietrud- dla postawy praw.ct.ziwego Polaka. Przeciw­

Nie jesteśmy pięrwszym pokoleniem tra­
gicznym. Przed nami były pokolenia War­
ny, Cecory, Samosierry i „nocy listopado­
wej". Ostatnim chyba królem, który my­
ślał i czynił naprawdę po polsku był Wła­
dysław Jagiełło. Odtąd prowadziliśmy po­
litykę Wazów, Habsburgów, Watykanu, 
Paryża, Londynu. Zapomnieliśmy o Polsce. 
Stopięćdziesiąt lat niewoli było okresem, 
gdzie nawet jak na nas, głupota politycz­
na za często dochodziła do głosu. Królo­
wały osobiste ambicje i ambicyjki, progra­
my i programiki, gry i gierki. Zwykle tak 
bywało, iż tam gdzie się najwięcej mówi­
ło, najmniej się myślało o Polsce. I dla­
tego byliśmy wszędzie tam gdzie mówiono, 
iż biją się o naszą wolność, nie byliśmy 
tam, gdzie mówiono o nas i gdzie losy na­
sze rozstiZygano. Ta droga nie skończyła 
się w „dwudziestoleciu". Przetrwała i w 
nocy okupacji. 

Czyż ta polska Biała Góra, barykady i 
zgliszcza ulic warszawskich, czyż te mogi­
ły najdzielniejszych, najlepszych, najpraw­
szych nauczą tych, co pozostali przy życiu, 
że prawda może być tylko jedna. że wszy­
stkie drogi: i spod Narwiku, i spod Leni­
no, i spod Monte Cassino prowadzą do 
Polski? 

I że Polska jest jedna, :l:e żadnej nowej 
'drogi nie odnajdziesz, żadnej innej Polski 
nie stworzysz. 

O co biły się warszawskie barykady? O 
co walczyła Armia Krajowa? A. K. w swo­
ich założeniach miała być „wojskówką", 
miała mieć tylko jeden cel: Niepodległość. 
Dlatego tak szeroką ławą wstępowali do 
niej młodzi, nie chcący niczego innego, jak 

na byto dociec, że to już nie zwyczajna nie antysemita Siciński, który usilu.je lekce­
str1zelamina, ale iormalna bitwa„. Rozpoczęto ważyć ob.jawy tego rodzaju strachu I wy­
się pelne bo)i.aterskiej det<!rminacii powstanie glasz.a w.ciąż zdanie, że „my w ogóle za 
warszawskiego g.h:tta. bardzo się wszystkiego boimy", przy p·róbie 

Tragiczny patos oku,pacyjnego losu war- odwagi ucieka z niebezpiecznej sytuacji po­
sz.awski<:h Żydów a szczególnie to zakończe- niesiony podobnym ataki:!m paniki . jakiego 
nie o bibli}nej grozie narzucało się w doznał Łaski, kiedy żadnego konkretnego 
bol.esny sposób ze względu na bliskość, jako niebezpieczeństwa j<!szcze nie było. 

inspiracja do dramatycznych uJęć literackich. Postaci swoich bohaterów rysuje Otwl­
Dal się tej inspiracji uinieść Andrzejewski w nowski w sposób zwięzly, żywy i barwny. 
swoim „Wielk·Lm Tygodiniu", po.d1obnb Otw.i- Int.eresuje· go w literatur.ze przed~ wszyst­
nowski w „WieLkanocy''. forma <lramatycz- kim cz.towiek, dlatego utnie świetnie stawiać 
na najbardziej w1ł.aśniie nadawa!ia się na stwo- typy I char.aktery i daje aktorowi nawet w 
r.zenie tej inspiracji ujścia, forma dramatyczna najdrobniejszym epizodzie bogaty materia·! 
typu nastrojowego w którym układ elemen- dla aktorskiej prz~róbki. Znakomite wykona­
tów patetycznych i tr.agicznych <lom~nuje nad nie aktorskie sztuki stworzyło szereg posta­
refleksją i dialektyczną problematyką. ci żywych. nieomal prosto z żyd.a przenie-

,,Wielkanoc" Otwinowskiego nie jest sztu- sionych. Ewa Kunina była wzruszająca w 
ką ani o problemie żydowskim , ani o anty- swoim żydowskim smutku z zabłąkanych u­
sem!tyźmie. Mimo historycznych aluzyj, ni! liczek prowincjonalnego miasteczka i w 
rości sobie żadnych pretensy·J do historycz- sceptycznej wierze w dobrą stronę ludzkiej 
nej analizy, zarówno· i.ak mimo aluzji s.p·ołe- natu·ry. Zelwerowicz tako szlachetny f ni~co 
cznych nie zamierza przeprowadzać amalizy „narwany" demokrata ukazał szczyty 
społecznej. Jest po prostu obleczonym w aktorskiego kunsztu. Naturialność i bez-
ksztart dramatu wzruszeniem artysty nad pośredniość tego wielkiego artysty w,pra­
patosem wydarzeń i wz.ruszeniem osobistym wia widzów w zachwyt i smutne roz.c:z:aro­
nad losem )ll'zyj.aciót żydowskiej narodowo- wania ilekroć schodzi ze sceny. Określenie: 
ści. Jest pr.zy tym wszystkim należnym hot- „<lelektować się" rzadko znajduj~ tak wta­
<lem polskiego artysty dfa heroizmu polskich ściwe zastosowa.nie jak w stosunku do ak­
Żydów. torskieJ sztwki Zelwerowicza. l(ossobudzka 

Akcja „Wielkanocy" rozgrywa się p.oza jest aktorką mlodą, ale o technice całkO'wi­

W.arsz:awą w typowym prowincjonalnym mia- cie już opanowane!. Po rol! Ewy wysuwa 
steczku oraz w Warszawie już po powsta- się niewątp.l:wie na czołowe miejsce w~ród 

niu. Samo powstanie rzuca niejako ~ za ku· młodego pokol~ni.a aktorskiego. Swoją rolę 
lis potężny cień. który pa<la na miejsce roz- trudną i niebezpieczną, bo co krok z.agraża­

grywającej się akcji i na <lziałaiace osoby. jącą wylewem egzaltacji pr.zeprowadziła 
Jest to do w od :m <lwiego taktu artystyczne- bezblędnie, u.miejąc wydobyć wszystkim; 
g.o pisa1"za. Wielkie czyny i zdarzenia hi- środkami aktorskiej ekspresji tragiczną poe-

zję z losu człowieka uciśn.onego. Wotnlak 
mial rolę bodaj najtrudniejszą bo najmniej w 
typie okr .::śioną tekstem i n:eco p.odeiriz.anie 
metafizyczną. Poradził sobie z nią na ogól 
dobrze, choć może miejscami nazbyt zaopa­
trzony był w pustkę bohaterów romantycz· 
nych. Myślę, że trochę winy z.a to zechce 
wziąć na siebie i autor. Wszystkich innych 
wykona wców l\\aJlszewsklego, Karola Lesz· 
czyńskiego, Pietraszewskiego, Possanta nal!­
ży jak najchwalebniei wymienić, jak rów­
nież doskonale epizody Puchniewskiej, Lu­
belskiego I Pilarskiego. 

Jest faktem godnym uznania. że teatr 
W.P. rozpoczyna nowy s.~zon debiutem sce· 
nicz,nym polskiego autora. Z Jliemniejszrm 
przeto uznaniem należy pow i tać wklad ja­
kiego dokonał le::tl·r dla zrealizowania tego 
dehiutu. Inscenizacja pr:r.eprowa.dzona. 'ak 
głosi afisz. pr.zez zesr:ót wnosi wiele świe­
żego powi~trza do mocno nieprzewietrzonej 
w ubiegłym sezonie (zaznaczam, że spc;<lzl­
łem go w Krakowie) sceny. Inscenizacja ta 
jest tyPU schillerowskiego, reprezentuje więc 
jedyną zwartą, l·og.iczną .i orygionalną koncep­
cję teatru w Polsce. Teatr s.cMllerows.ki jest 
teatrem wspólrzc;dne.1:0 zgrani.a wszelkich 
elementów sceny: gry aktorskiej, plastyki 
(<lo której można zaliczyć równleż światta), 
muzyki i żywego słowa. Jakikolwiek przy­
padek jest tu wyrugowany; cień aktora, 
czy przedmiotu na ści.ani! stanowi rów.nie 
w.ażny element pr,zedstawienia jak gest czy 
rytmika stawa współgrającego z rytmem mu­
zycznego podkładu i jest jednym z wyni· 
ków ogólnej kalkulacji artystycznej. Aktor 
<locHodzi do koncepcji kreowanej przez si~­
bie postaci nie tylko ll'a tle analizy tekstu 
i charakteru ale podlega jeszcze nastrojom, 
które Jak w życiu powstają przez układ 
zdar.zeń i pozornych przypadków, tak na 
scenie schill.::rowskiego teatru układają się z 
elementów scenicznych środków. Ten na­
strój mistrzowsko wydobyty jest w „Wiel­
kanocy" i częstokroć gr.a rolę gtównej na. 
scenie postaci wodząc za sobą aktorów. Zna­
komicie opracowana strona plastyczna 'J)'rzez 
Cegielskiego i niepokojąca, piękna muzyka 
l(renca są gfównymi elementami nastrojów< 
sztuki, k.tóre niejednokrotnie <lomi.nuóą tekst 
i PFemawiają własnym teatralnym ~yciem. 
Ta pierwsza w sezonie premiera teatru W.P. 
wzbudza jak najżywsze zainteresowanie tea· 
tr~m. który wreszcie w Polsce stawia sobie 
zagadnienie nie tylko repertuarowe I kaso­
we, ale zap.owiada rozwojową linię polskie! 
koncepcji teatralnej sztuki. 

" Stanlslaiw Dygat 
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"Wielkanoc" Stefana Otwinowslciego w Państw. Teatrze Wojska Polskiego, De-
k<YraeJja St. Cegi·elskiego. Zdjęcia wykonali 

St. Brzozowski i J. Malarski 

Józef Maliszewski, A lrl•scmcler Zelwerowicz ; Tadeusz Woźniak w drcnnacie Stefana 
Otwi•nowsMego „Wielkamoc" w Państw. Teatr.ie IVojsT:a Polskiego. 

Zdjęcia wykonali 
St. Brzozowski i J. Malarski 

. Sta;;·y Dwo1'el.'' .1 r7 rnrn Wt1~yha w Teatrze TUR w VJrTzi. Refyseria Wł. Krasnowiec-
. hic-go, chkL•racje Olto Axera. Zdjęcia wykonali , 

St. Brzozowslti i J . Malarski 

Józef W <;gnyn, Władysław StMzewski, Jam Swiderski w sztuce „Stary D-wcYtek" 
A. Wa-iyka w Teatrz TUR w Łodzi. Zdjęcib. wykonali 

St. Brzozowski i J. Malarski 

EDWARD CSATÓ 

„STARY DWOREK" 
na scenie T eałru Powszechnego 

Treść sztuki Adama W.ażyka da się UJąc 
mniejwięcej tak: w dworku polskim, gdzieś 
w Generaln.!j Gubernii - bo r.zecz dzieje się 
w czasie okupacji - mieszaniną stylów i do­
budówek wykazującym swą niewątpliwą 
starość, mieszka rodzin.a: pan Stanicki, trzy­
dziestopięcfoletni właściciel ziemS!ki, jego 
stara matka i o kilka Jat od niego młodsza 
żona. żona skończ'yta architektllll'ę, marzy o 
przebu,dowaniu dworku po wojnie. - Nastrój 
oku.pacji. Dwór roztacza opiekę moralną nad 
ćwiczącym s;ę w strzelaniu odd.zialem wi~j­
skim (autor n.ie określ il go <>rgani.zacyjnie); 
po okolicznych lasach kręci się ;party.z,;in~ka 
AL-u, walcząca z Niemcami. - Stanickim 
potrzebna jest pokojowa., więc namaw1a1ą 
młodą dziewczynę wiejską, Marynę, aby 
wstąpiła na służbę. Maryna, z początku nie· 
chętna, uleg·a osob;stemlil czarowi żony dzie­
dzica i zgadza się. Oficer partyzantów, 
Galiniec. przychodzi do Stanickiego .z prośbą 
o użyczenie mu J>'rowiantu; otrzymuj~ wiep­
r,z;ka. Okazuje się, że młoaa pani Stanicka 
zna dobrze tego oficera - był ongiś jej ko­
legą na architekturze, wesołym chłopcem, 
kńóry zd·a wat się nie myśleć o spr.a w ach po­
lityki. 

To ekspozycja, zajmująca w ujęciu drama­
tycz.nym akt pierwszy. KonfPkt zaczyna się, 
gdy następuje starcie Alowców z oc:tdzi.alem 
niemieckim i gdy Galiniec- przychodzi do dwo 
ru po J>()moc. Chodzi mu o wprowadzenie do 
wa.lki „stojącego z bronią u nogi" wiejskie­
go oddziału. Dziedzic w pierws.zym porywie 
zgadza się, aie jego totumfacki, leśniczy 
Lalewicz., odgrywający rolę, }ak gdyby JYO!i­
tycznego łącznika, oraz komendant oddzia­
łu. si;:rż.ant Sliwa, sprzeciwiają się pomysło­
wi wspólnej akcji z „czerwonymi", areszto­
wują Galitica we dworze i oddają go pod 
str-aż Stanickiego. Dopiero sami chłopi 
przełamują impas. Maryna p.rzed.ziera się 
przez pilniJ.jące dworu warty, wzywa Galiń­
ca do czynu. Wiejski oddział pr.awie w kom­
plecie id.zie .n.a pomoc partyzantom. 
Mogłoby się zdawać, że to j.est łmlmina­

cyjny punkt dramatu· Al;: nie - dopiero te­
raz zaczyna się konilikt istotny - pomiędzy 
dworem a wsią. Wyrwanie się do walki z 
Ni,emcami wbrew instrukcjom dworu jest 
dl.a wsi ostatnim akcentem w procesie eman­
cypacyjnym. Dla dworu oznacza to zagładę, 

bo jego przodownicz-a rola we wsi skończy­
ła się. Udzial w akcji młodej pa.ni Stani­
ckiej, porwanej samym formalnym urokiem 
walki (krystalizt~ie się to u niej jako uwiel­
bi;:nie Przygody) czyni sytuację dworu jesz­
cze trudniejszą. Konflikt trzeciego aktu to 
n.ag,le ujawniona nienawiść pomiędzy świa­
tem „starych dworków" a ludźmi Reformy. 
Na razie partyzantka nie liczy się z prote­
stami dziedzica, zajmuje dwór, tlucze w 
nim chi·ńS!{ą porcelanę, odpoczywa, bawi się, 

' pije. Budzi to protest nawet młodej 3ta.ni­
cki<!j, której chwilowa sympatia do tych lu­
dzi skończyta się na „problemie wódki". -
Wczesnym rnnkiem. gdy wszyscy śpią, wdzie­
ra siię do dworu sierżant Sliwa. Z rozk.azu 
leśniczego ma zamordować Galińca. Przesz­
kadza mu w tym stara dziedziczka, nienawi­
dząca zresztą tamtego świ.afa niemniej od 
niego. Jej szlacheckie i r~ligijne nawyki my­
ślowe pozwalają jej zgctdzić się na morder­
stwo .. wszędzie, byle nie tu". Tą aluzyjną 
sceną kończy się sztuka \\'ażyka. 

\V streszczeniu swym pominąlem charak­
tery osób. Warto o tym powiedzieć kilka 
słów. Autor nie uleg.a latwiźni~. która może 
najfatalniej zaciążyć nad tego typ11 politycz­
nym dramatem. Sympatyzu,je z ludźmi Re­
formy i głosi swo.ią sztuką ich - mor.alne 
na razie - zwycięstwo; mimo to nie widzi 
konfliktu w dwóch tylko barwach - czar­
nej i białej. . Zosta\\'ia ludziom ze starel!O 
dworku pełnię dobrych in.encji i szlachet­
nych gestów. Stanicki niezd~cydowany. szar­
pany wewnętrznymi konflikt.ami. wiedziony 
pierwszym instynktem, pragnie jednak dać 
pomoc partyzantom. Ale nie orientuje się w 
sytuacji i kiedv dwaj faszyści tego dramab 
Lalewicz i Sliwa. przyciągają go na swoją 
stronę, idzie za nimi z całym ładunkiem 
swoich szl.achetnych uczuć; daje się wciąg­
nąć w konflikt, który musi się skończrć j.!· 
go klęską. - W podobny sposób można by 
zanalizować wszystkie charaktery i na pew­
no nigdzie :iie znaleźlibyśmy prymitywnych, 
demagogicznych uproszczeń. Prze.dstawiciel 
sztabu partyzantów. Galiniec, n!e składa się 
zresztą również z samych zalet: g.dyby nie 
interwenci.a Maryny, dalby się spokojnie in­
t;:rnować 'V.f dworze i wygubiłby w ten 
sposób caly swój oddziar. 

To skomplikowanie etyczne bohaterów 
sztwki Ważyka nie wynika jednak z boga­
ctwa ich indywi<lualnei psychiki. Przeciwnie, 
autor, powodowany troską o znalezienie od­
powiedniego wyrazu dla typowych. społecz­
nych wf.aściwoś<:i swoich bo-haterów, jest 

nad wyraz oszczędny w malowaniu ich oso­
bistych rysów charakterystycznych: zosta­
wia w ten sposób t~atrowi pewien luz, umo­
żliwiający dużą dowolność interpretacji. Nie 
trudno jest przyd.zielić każdą niemal z tych 
figu.r jakiemuś kiemnkowi intelektualno-spo­
łecznemu, jakiejś generacji, grupie, i·deo­
logii. W ramach statystycznego prawdopo· 
dobi~ństwa, na kbór.e pozwalają uogólnienia 
socjalne, przydział ten dokonany jest bez­
błędnie. Jako przykład weźmy dwie posta­
cie: leśniczego Lalewicza i si~rżanta Sliwy, 
Lalewicz jest oficjalistą dworskim (.autor 
nie ipodifie jego wieku, inscenizator - mam 
wraż~nie, że s.l·usznie - uczynił go starym), 
S!Lwa młodszym, zawodowym podoficerem. 
Przedwojenni podoficerowie .zawodowi nale­
żeli w większości swej <!.o najbardziiei sfa­
szyzowanych grup pośrednich pomiędzy drob­
nomieszczaństwem a lumpen'bwuaz.ją; Sliwa 
jest najkonsekwentniejszym .i najriadykaJniej­
szym faszystą w „Starym dwonlru". Lalewicz 
si.lniei związany z ziemią i dworem, jest 
mn1e1 zdecydowany w swoich paglądach, 
bardziej konserwatywny, w drażliwych wy­
pad.kach skłonny do wyręczania się SJiwą. 
W pewnym momencie wywiązu.ie się pomię­
dzy nim .a Stanickim taki dialog: 

Lalewicz: - Trzeba się zdecydować na 
'jedno. S!iwa iest bardzo dobry. 

Michał: - Sliwa jest do nic.zego. 
Lal.!wicz: - P.an go nie zna. Zastrze1iłby 

Oalińca bez zmrlllŻenia dowiek. Oall.ińca, Józ· 
ka, Marynę.„ 

Mich.a!: - Pan iuż układa ltstę. 
Lalewicz: - Ja to mówię dla przykladu. 
Przykłady Lalewiczów wrzeczywistniaj~ 

potem Sliwowie, do których Lalewicze ir.esz.· 
tą nie zechcą się wikońcu przyznać; powiedzą 
o nich raczej pogardliwie słowami Lalewic.za 
ze ,.Star~go dworku": „dezenterzy spod 
ciemnej topoli". Ile w tej analizie jest glę­
bokiej prawdy, przekonu·ją nas cz.asy dzisiej­
sze. 

Wszystkie inne postacie (oprócz może wy­
stępujących w dramacie chlop(Jw) ·również 
w stosunkowo łatwy s.posób możemy .zloka­
lizować społeczni~. Trudniej natomiast wy­
obrazić je sobie jako żywych ludzi, bo -
jak powiedzieliśmy - auto-r oczyszcza je ~ 
wszystkich niemal .rysów indywi<luiałnych. 
Trudność ta .powiększa się jeszcze prze.z rM­
nicę między rozpiętością czasową, w któ­
rej dzieje się akcja sztuki a okresem, w któ­
rym odbyw.<i się jej rzeczywisty konflikt. 
Łatwo zauważyć w „Starym dworku" cha• 

r.akterystyczną jedność czasu, akcj' i mifr 
sca. Jedność ta jest zupełnie naturalna, nie 
powodują jej j.akieś z góry narzucone kon­
wencje. z jakimi mamy do czynienia np. w 
pseudoklasycznej tragedii. Otóż można zau· 
ważyć, że dramat~'. posiadai;\Ce taki nat>uiral­
ny, ni~ narzucony z.biór trzech jedności, są 
zazwyczaj scenicznymi epilogarrli spr.a w, któ­
re rozpocz.ęiy się już gdzieś dawniej. Tre­
ścią sztuki Ważyka jest również stary kon­
flikt między wsią a dworem, .znajdujący w 
reformie rolnej n.aszeg·o czasu swoje osta· 
teczne rozwiązanie. Ale aby t<!n konflikt za­
rysow·ać bez przeładowywania d·ramatu 
wielką ilością zróżnicowanych postaci, mu­
siał autor zaryzykować pewne nieprawdo­
oodobieństwa obyczajowe. Stosunek wsi do 
dworu już nie tylko w 'okresie oku.pacji (kie­
dy to dobrze zarab;aiąca \\'i<!ś wyemancypo­
wala się zupełnie pod Y1zgJ.ędem ekonomicz­
nym), ale n::iwet po pierwszej wojnie śwła­
towej, nie '' ygląda .na ogół tak, jak go 
przcd~taw!a Ważyk w swojej sztuce. Po­
stać Józka, raz bijącego swą siostrę, aby ją 
namówić na służbę do dworu i z uniżoną 
i!:-Orliwcścią cln"b.ct:go gto\\'e przed d.zi~dzi­
cem, a za ch\\'ilę \\ ypominającego jej że 
przekupił jn dwór i „będzie mu donosić na 
chłopów" - nie jest podobna do tego, co 
mogli.śm~· obserll'oll'ać w rzeczywi~tości. Ale 
bo 1.!ż ideologicznie akcja , Stareg.o dworkiui" 
zacnna sic nie rankiem owego feralnego 
dla Stani..:.kich dnia. ale z11acznie ·, cześniei; 
może gdzieś zaraz po zniesieniu pańszczyz­
ny. 

W dramatach, posiadających takie natu~ 
ralne, jak u Ważyka •. trzy jedności". na ogól 
takiego niepr.a w dopodobi <!ństwa obyczajowe­
go nie dostrzegamy. Dramaty te jednak mó­
wią przeważnie o konfliktach jednostek, pod 
~zas gdy tu mamy do czynienia z hardziej 
·· bstrakcyjnym konfliktem klas spolecznych. 

Rozmowa pomiędzy Galińcem, Stanickim 
a Lelewiczem w drugim 'akcI~ 'VYda!e się 
również czymś fałszywym. W praktyce sto­
sunek oddzi,c;,lów podz.iemnrch do AL układał 
się rozmaicie. Gcly oddzialy te znaidowaly 
się pod wpływem NSZ, pomoc była z rega­
ty wykluczcma; natomfast doly AK często 
Pomag.a:ly formacjom A L. Stąd mała 
stoSiwnkowo typowo-śC' tej rovmowy w 
war1ll•nkach okreśLonych przez akcję dra· 
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matu ; a jednak podobna- dyskus~a na 
pewno mogl.aby mieć miejsce na ja-
kiejś schadzce sztabów obu armii; argu,men­
ty, padajqce z obu stron są wlaściwe i cel­
nie dobrane, ogólna analiza sytuacji po­
szczególnych ruchów całkow icie słuszna. Nie 
mamy tu .zat~m do czynienia z fałszem, a 
jedynie z pewnego rodzaju uproszczeniem, 
skrótem, rzutowaniem w wąskie ściany sta­
rego dworku tego, co dokonywało się gdzieś 

pomiędzy tys.ącami podobnych dworków, co 
tw-0rzyt.o atmosferę konspiracji i wyladowy­
wat.o się w mnóstwie .artykułów podziemnej 
prasy i rozmów pomię<lzy politykami. Bo 
też dramat Ważyka nie jest sztuką history­
czną, ani obyczajową, l~cz ,polityc.zną i jako 
taka jest bezbłędny, pomimo wszystkich nie­
p~awdziwości poszczególnych realiów. 

Trzeba jednak stwierdzić, że „Star)' dwo­
rek" obarczony jest Pewną slabością, którą 

w przestarzałej }u,ż niee-0 terminol-0gii można 
by chyb.a nazwać niedopasowaniem formy 
do treści. Chodzi tu J>O prostu o ni~o-dpo­

wiedniość dwóch warstw dramaru: warstwy 
konstrukcji ideologicznych i wa·rstwy fabu­
larnej mającej tę konstrukcję reprezentować. 

F.abwlarnie n.amy bowiem d·o czynieni'3. ze 
sztuką, pra.ypominającą nieC-O pewne utwory 
Czechowa - sztuką pełną subtelnego wroku, 
nastroju i odznaczającą się kunsztown~ pro­
stotą po~tyckiego slow.a. Istotna, ideologicz· 
na treść sztuki harmoniz-0wa!aby niewątpli­
wie z bogatszym roztoczeniem perspektyw 
intelektualnych, ale wtedy rozpychałyby o­
ne realistyczne ramy utworu; 111atomiast for· 
malna koncepcja „Starego dworki\!." wymaga­
łaby znaczni.e bardziej szczegó!ow!go WY" 
r.zeźbienia fego małego skrawka rzeczywi· 
stości i sprowadzenia konkretnych sytu.acji 
d-0 granic historyczno-obyczajowych prawdo­
podobieństwa, co nie mogłoby obyć się bez 
szkody dfa Jadunku ideologicznego. 
Zdaję sobie sprawę, że teatr znajduje się 

w szcz~gólnie trudnym położeniu przy WY· 

staw i.ani u tego typu sztuki. Pójście po linii 
fabularnej grozi niepr.aw<lopodobieństwem pe 
wnych ważnych dla akcji sytuacji, które 
wówczas muszą być traktmvane zupełnie 

. dosłownie i na serio, ale pozwala za to wy­
dobyć d·o końca urok powieri.chni tej sztuki, 
pisanej - to od razu widać - pr,zez dosko· 
nafego po.etę. Per~yflowanie niektórych el~ 
ment6w wątku f.abularinego kusiłoby może 
bar.dziej, gdyby ramy 1ndywidiu.a1ne izawartel 
w sztuce ideologii nie były tak ascetycznie 
oszczędne i nie -0graniczały się do Jednym 
rmtem po prostej zarysowaneg-0 Je<ln~go 

problemu. Mimo to mam wrażenie, że nale­
żało raczej wybrać tę drugą formę, ponie· 
waż pozwala ona na większą swohodę w 
roz.kfadaniu akcentów l jaśnie! ukazuje istot· 
ną Za.wartość treściową przez podkreślenie, 
iJ~ nie tyle ważne jest w tym spektaklu 
prawdopodobieństwo tego czy innego frag· 
mentu, ne ,prawda syn-tetycznego ujęcia. Re· 
żyser (W. iKrasnowieoki) wybrał' drogę pler­
ws.zą. WJ-Ożył sporo rzetelnego wysHku w 
prawid:l-Owe ua>lastycznienie myśli autora 
p1zez -Odpowiednią kompozycję poszcz~gól· 

nych scen i osiąg>nął tyle, że sens utworu 
z.analizowany jest istotnie bezbłędmłe, a 
psychologiczne rozwiązanie poszczególnych 
scen - mimo skąpego tekstu - wydaje się 

wJaściwe, staranne i wykazu1'3 sporo lll'wen· 
c:ji. Nie móg! nat-Omiast zapobiec niep.orozu· 
mieniom i 111!eufno·ściom, u.sprawiedliwionYm 
u widza, domyślają,cego się z kształtu insce· 
nia:acii dramatu historyczno-obyczajowego. 

Nie wtrafi!-a również reżyseria opanować 
do końca gry aktorskiej, która obok staran· · 
noścl i dobrej woli wykazuje czasem p~wn<i 

dezorientację. Chodzi mi o to, że wykonaw· 
cy stosunkowo dużo uwagi musieli poświę· 
oić pew111ym niedopowiedzeniom tekstu, wy· 
pełnić swoje 1>0stacie scenlcz,ne własną wY· 
111ialazczością. W spektaklu da się zauważyć 

dość znaczną koordynację wysiłków na tym 
polu, ale ni,3 jest ona doprowa<lzona do koń· 
ca. Poza tym postaci sceniczne, które awtor 
w trosce o ich typowość -0hdarzył szczu· 
płym stosunkowo, jednostronnym zakresem 
reakcji t sposobów postępowania, mogą gro· 
zić w interpretacji scenicznej pewną mono­
tonią. Wydaje mi się, że należało bardziej 
ur.ozmaicić poszczególn! sceny - Z\\•łaszcza 
dwu pierwszych aktów - sposobami czysto 
teatralnymi. 

Najplastyczniej wypada postać Maryny, z 
dużą pasią odtworzona przez B· Rachwal­
ską. Wydaje mi się zresztą, że wszystkie 
role 2-0stały na ogól 'Uijęte w sposób wtaści­
wy - oczywiście w ramach nakreślonych 
przez reżyserię - braków dopatra:eć się 
można raczej właśnie w zamafo bogatym, 
zbyt monot-0nnym ich wyp~łnieniu. 

W każdym r.azie można !o powiedzieć o 
interpretacj.i roli p.ani Stanickiej (J. Macher­
ska), poza tym bardzo trafnej, wykraczają­

cej nawet chwilami poza ogólny ton wido­
wiska w kierunku lekkiej karykatury, ale 
właśnie przez to odmiennej w postawieniu 
roli od innych postaci; i częściowo o Micha­
!' ~ Stanickim (W. Staszewski), roll również 
bezbłędnie i artystycznie -Opracowanej i na­
·wet urozmaiconej psychologicznie, ale - ta-

' 
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kie mam wrażenie - za mafo ostrej, ~byt 
dyskretnej. J. Węgrzyn jako Lalewicz bar­
dzo nad:budowal i uplastyczni! swoją postać, 

nadal jej dużo- J)SYchologicznej zrozumiało­
ści przez stworzeni~ z. niej figUJl'y tępego 

starca; wydaje mi się jedynie, że zibyt czę­

sto st-0sowa! pewne podohne środki ekspresji, 
co robiło w rażenie trochę przesadne. Zarzut 
nadll!żywiania jednakowych chwytów scenicz­
nych (głosowo i mimicznie) odo.osi się rów­
nież do w. Nawrocki~i. dobrej w trudnej 
roli Heleny w tych momentach, gdy nie sta­
rała się na surę do-równywać poetyckiemu 

tekstowi swej r.oli nieco sztu.cznym liryz­
mem interpretacji. 
Dobrz~, że J. Świderski diostał rolę Piotra 

G.alińca. Dobrze przede wszystkim d1la nie· 
g-0, bo ten typ ról - bardziej prosty, suro­
wy, jeśli nadający się do stylizowania, to 
raczej w kierunku „charakterystycznym" -
pozwoli IThlll uwolnić się z nieco manieryczne­
go llryzmu, który mu grozi-!. Obecne ujęcie 
r-0Ji by!o właściwe - GaJiniec jest inteli­
g.;mtern. nie w-0jakiem. MLmo to, zwłaszcza w 
ostatnim akcie należałoby może dać tej 
postaci jes'Zlcze więcej sify; powinna -0na 
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stać s ię centralnym punktem tego aktu . f. 
fijew,ski jako Józek wygrywa! bardzo in­
teresująco i plastycznie poszczególne mo· 
menty swojej roli, ab nie potrafi! przezwy­
ciężyć niekonsekwencji, wynikającej ze 
skondensowania w tej postaci przez autora 
historii chłopa polskieg.o na przestrzeni nie­
mal że wieku. Plastyczną i pełną sylwetkę 
sier<ianta ·Śliwy nah!ś!if w dwóch króciut· 
kich epizodach z . Skowrońsk i. 

Dekoracje o. Axera wydają mi się bardzo 
trafne w swoim prostym, skrótowym realit-
mie. Edward Csató 

STEFAN OTWINOWSKI W KRAKOWIE 
Z racji swego ~atronowania najmło.dszym 

piszącym - mam jeszcze jedną możność 
wiglą,dnąć w stoswnki kir.akowskie. Wśród 
adeptów sztuiki pisarskiej i publicystycznej 
znaJdui.ą si1ę także uczniowie JiceaJm. Wczy· 
tuję się z z.ai.ntereS-Ow.aniem w żale mło­
dzieży. Muszę powiedzieć - raczej z za· 
dowole.niem - że wśród tych sta.rt11ijących 
stylów coraz mniej mętnej, romantycznej 
frazeologii, coraz wlięcej myśli. Czasami z 
jednego drobnego artyku1liku można dowie­
dzieć się rzeczy naprawdę ciekawych. Po­
dWIÓjnie - ze wzg.Jędu .na przytaczane faJrty, 
jak i ze wiz.ględu na stan-0w1sko autorów. 

Krytyka panujących konserwatywnie po­
rządków w szk-0le jest coraz śmielsza. Ucz­
niowie myślą niek!iedy naprawdę postępawo. 

Jedna z a>rzysz!ych pbs.arek obmrza się na 
stan:owasko swojej nauczycielki, wykładają­
cej ,,zagadnienie życia wiSpó!czesnego". W 
wykl!.adach tych naó0czycielka st.ara się pod­
sycać w sfoc.haczkach kompleks 111iższoścd 
narodowej. ,iNiemcy są 111iezastąpjeni na zre­
miach Zachodnich - jako fachowcy - cy­
tuję dos~owntle - nLg1dy mm sie nie uda 
postawić produkcji w ten sposób, żeby Eu­
ropa Zachod'llli.a była z nas naprawdę zado­
wolana.„"' ,.Nie doroś!Lśmy do Ziem Za­
chodnich". 

Po-dobnie nieprzejednane stanow.lsko w.zglę· 
dem pr-0gramu reform I utrzymania polskie­
go stanu posiadania ma prefekt tegoż gim­
nazjum„. 

Tak, prawda myślenia kralwwtSkriego po· 
twier1dza się niestety praktyicznie na każ­

dym niemal kroku. 

Inna wczennica pisze mi o swoim kateche­
cie w spowb z.adziw:iająco prosty i przeko· 
nywutiący. Prefekt gJimn.azjwm klrakowskie­
go utrzymuje wśród uczennic wersie, „że 

kościół jest obecnie w Polsce prześladowa· 

ny". Prześladowany - ponieważ, Jeśli cho­
dzi o szkolę dawniej uc.z.niowie katolicy 
uczyli się religiii pod przymusem, .a dziś 
uczą się dobrowolnie. Młoda felietonistka 
rozumuje sfusznie: zmlentty się stosunki na 
lepsze, nawet dla kościoła - dleż więcej 
warta wiar.a zdobyta wolnym i szczerym 
~rzekonaniem! Prześw_iadczenia te~o nie 

(List szósty) 
UJllie zdobyć ksiądz-prefekt. Czfowiek zu-
pełnie doj·rza!y intelektualnie? ... .•. 

Niestety duiżo gorzej jest z J>Uhlicystyką 
dojrzałą. 

.,Tygodnik Powszechny" poświęcil w o· 
statnich czasach wiele uwagi mojemu nazwd'­
sku. - Przeciętny czytelnik mógłby nawet 
myśleć, ż.e moja oSroba ie.st najżywszym zia· 
wiskiem jeśli nie lfil'.aju - to w każdym n­
Ziie miasta Krakowa. S.am układ wersji byl 
też fantastycwie żywotny. W środku nume· 
ru stawian-0 mnie za wzór innym human!· 
storn, .na -0statniej stron;e staran-0 się ' prze· 

konać czytające,~o, że nie tylko z htuomani­
styką, ale z przeciętną ut.zciw-0ścią nie fuam 
nic ws·pólnego. Ra.z, - że i.ak nikt potrafię 
uczyć przyjaźni - drugi raz, że )estem nie· 
przyjacielem lud.z:, świata myśli i wszelkie· 
go ch'rześcLjańskiego sensu. Czyta dobry cz1o­
w1ek jedno pismo i o maro illlle zwariuje. 
Łaskawi księża, trochę ws,pófeizucia z kato­
likami bez politycżnego wy~s.ztatkenLa ! 

Navraw1dię nie Jest tak źle z K1rakowem, sa 
vnme większe z,martwieT11ia w tym mieście. 
Nie potrzeba szaleć z powodu jednego n.a· 
zwiska, bo można się trapić zjawiskami na· 
prawdę prześladującymi atmosferę. Do· 
slownie. Oto o .sto metrów od pięk.nego ko· 
ściola Franciszkanów n.a umczych krakow· 
sk;ich plantach Niemcy kilka" lat temu wyko· 
p ali „sadzawkę przecLwlotni<czą" - woda z 
latami wyschla. dól zo,tar. Obecnie do tego 
dofu zwozi się śmiecie ze wszystkich d-0mo· 
wych śmietników - smród rozchodzi się 
na ca!ą okoliicę, grozi zarazą. 

Kisiel, który chciałby w Po1sce r·obić po· 
rządek na wzór czeski, nie czu.je, że w Kra­
kowie śmierdzi. Rozmawiafem wczoraj z au~ 
tentycznymi Czechami: na to mi właśn i e 

zwrócili uwagę: Smród - a obok piękny 
kościóf, pa!ac metropolity.„ Do kościoła cho 
dzą tłumy ludzi, znoszą cierpliwie, po chrze­
ścijańsku fetor, ale nikomu nie wpadnie do 
gfowy, że jedna ekip.a• budzi, wracających z 
nabożeństwa mogla by z powodzeniem w 
ciągu godzi.ny zasypać siedlisko zarazy. 

Kisie.J, sądząc po jego publicys tyce intelek­
tualnej. ma dużo temper amentu fizycznego. 
Na pewno~ nawet sam, przez jed·en 

dzień z.a'SY1Pal1by dól. Byłaby to jego pierww 
sza prodlllktywn.a praca. Pisze wiele rzeko­
mo rną,drych rzeczy, ale sen.s zawsze jest 
jeden. Trzeba siedzieć z założonymi r~ko­
ma, bo wszelki obecny postęp jest hańbą. 
Wszelka działalność g-od.zd w podstawy poi· 
skied odrębności. 

Alle-że może obraz kościola i do!u jest 
najcharakterysty,czniejszą cechą krakowskiej 
opozycji, tego nie umie zauważyć. Zauwa· 
ża to przede wszystkim każdy cudzozie· 
m1ec. :~ 

Kisiel czyni mi zarzuty natmry moralnei, 
ponieważ postawę czysto artlstyczną zdra· 
dz.Hem dla postę.pu. Nikt mi ies.zcze z t~o 
1>0w-Odu nie czynit wyrzutów. Nic się nie 
mnieniJo w zasadach mego pisarskiego sty· 
lu. że uaktywi!lliła się problematyka human!· 
styczna, któż przy zdrowych zmysłach może 
nad tym boleć. Cieszą się z tego i marksi­
ści ~ Tozsądni katolicy: nawet w tymże „Ty· 
godiniiknn Powszechnym". 

Nie podoba się Kisielowi, że Jestem obecrue 
czynny i pracowity organizacyjnie. Zupełnie 
-0b!ąk.ane ;pretensje. I pisze to cuowńek, chwa· 
Jący zachodni typ cywilizacji. I pisze to czło­
wiek, który korzysta z dobrodziejstw org.ani· 
zacyjnej aktyw.ności pisarzy. 

Doprawdy wielka jest na5za cierpliwość. 
Co - może [ to jest z.fe , że każdy piszący 
korzysta z niemal }lezpłatnego mieszka11Jia 
w ~eojalnym eksterytorialnym d'O'mu? Co 
- może to jest 7Jle, że z.a trnd pracy spo· 
łecznel Polewki, Fijasa, Wyki, Andrzejew­
skiego - Kisielewski żyje bez niewygód, 111a 
które narażony jest jeszcze każdy produk· 
tywny robotnik? 

, Ale iak dyskutować z człowiekiem, które· 
go iedY!Uł . .urnystoi.vą. racją jest lntegra1ny, 
krakowski opozycjonitm! 

~:: 

Mia! ml „Tygodnik Pow!>zechny'' przysfa6 
z polecenia Kisiela spis kstążek wwydatniają· 
cych katoliciką myśl w, Polsce. Ale nie przy­
"Syła. Rozumiem, że Tllie będzie to latwa 
spr.a.wa. Bardzo bym byt rad · z takiego ge­
stu. Zwlaszc·za, gdyby ksią.żki takie miały 
jakikolwiek wpływ na czyny rnoralme tzw. 
wiernych. Albo, gdy.by to byty książki, uczą· 
ce myśleć. Myśleć, to znaczy 1l'Ośredn:iczy6 
między przekonaniem uczmciowym a uczy.n· 
kiem w imię dobra spo!~czneg-0. Oczywiści& 
nie mogą to być plagiaty myśli francuskiej. 
Taka jest bowiem Tóżnica między spotecz„ 
nością katolicką francuską i polską, że wzo­
ry .nieoryginalne 111a nic by się nie zdały. 

Skolei pyta mnie Kisiel o znajomość do~ 
tryny Marksa. Mogę zaręczyć, że lud·z.i pra~ 

cują.cych · •n!kt doktrynami w Polsce- nie męo 
czy. Na raziie są w.ażn1ie}sze sprawy do zro~ 
hienia - chociaż.by ti, żeby syn i córka 
Stefana Kisielew.sk'.ego nie zmarzły w czasis 
zbliżającej się zimy, albo, żeby w czasi" 
spaceru w sfawetnym, klerykalnym woje~ 

wództwJe nie malazly śmierci. Rolnik, r°" 
botnik, żotnierz, walcz<1CY o spokój rodzf~ 
Wiśniew&kich, Zie.liiflskich czy Ki'Siielewski,ch 
może nie czytać Marksa - ale 'J)racą i w.al• 
ką wypełnia doktrynę nie tylko socjalizmtt, 
aile również ml!ościi -0Jczyzny i ludzkości. ... ... 

Nato•inii'ast pochwalić powinienem IJJOlemi'kf 
felietonistów ,,Dziś I Jutro" z moim ostab-
111im listem. ZnaJduiie siLę w n1!ej kilka rze­
czowych dopełnień. Rzeczywiście reformacja 
pobudziła aktywność kulturalną polslcich Ol'<' 

todoksyjnych katolików. Takie dwustron111e 
oświetlenie waż,nego okiresu Mstorycznego 
mo.że się rzeczyw1~ście przyczyn i ć do wzbwo 
dzenia p0ważnych zainteresowań wspólcz~ 
snych czytelników czasopi'sm. Nie lekceważ· 
my tych czytelnioków. Na pewno baridzief 
Ich obchodzi histo·ria ruchów spo!ecznych, 
poli~ycznych, rel1igi'jnych, niż to, do Jakie! 
kawiarni chodzi! przed drugą wojną świato­
wą p. Otwinow.ski z p. Gombrowiczem -
lub to, co -0 moim stos1mku do Marksa są• 
dzi p, Kisiel. 

Trzeba zresztą p rzyznać, że kawiamie 
warszawskie odegrały pewną rolę w życiu 
intelektualistów polskich. Trzeba również 
przyznać rację, że kto jak kto, ale p. Ki· 
siei ma tym kawiarniom specjalnie d1u1żo 
do zawdziecr.eniia, bo jak widać z jego o• 
hecnej <lzia l a l .ności styl jego ogranicza sio 
wyłącznie do kaw iarni anego sposobu pole• 
mili:i. Stefan Otwinowski 
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Przyrost nadnaturalny O wolnołc:i religii 

~l~ść pism codziennych i periodycznych - Bawiła w Polsce nie tak dawno wyciecz.· 
rosme z zawstydzającym wszystkie inne ka mtelektualistów francuskich. Większość 
dz.edziny życia pośpiechem. Szybciej, niż wśród nich stanowili księża. I to nJe byle 
przyrost naturalny, szybciej niż statystyka jak postawieni w hierarchii kościelnej. Po 
wypadków nieszczęśliwych i szczęśliwych powrocie do swojej ojczyzny ogłosili wiele 
ozdrowień. gruntownych :i inteligentnych artykułów o 
Za~edwie pojawił się, czy raczej za. Polsce. Stwierdzili wszyscy, że panuje u 

brz~1ał ,„Głos borów nadbałtyckich", już .od nas zupełna swoboda religijna. Treść ich 
pov:1~dz1~~ m~ z lasów tucholsk:ch „Rogi prac świadczyła o bystrości spostrzeżeń, traf 
mysliwsk1e ', pismo dla leśników, zaledwie ności sądu, obiektywiźmie. A jednak„. a 
ukazał się młodzieżowy „Zryw", już współ- jednak chyba musieli s;ę mylić? Bo ksiądz 
zawodniczy z nim „Pokolenie". Wychodzi Hlond ile razy tylko może oświadcza, że 
,_,Młoda Rzeczpospolita", m ' ejmy nadzieję, swoboda kościoła katolickiego w Polsce zo­
ze wkrótce pojawi się ,,Młody Robotnik" i stała ograniczona. Ksiądz Hlond jest stale 
„Głos Młodego Ludu". z dobrze poinformo. w kraju. Lepiej więc musi znać polskie 
wanych kół donoszą, że możemy w bliskim stosunki, niż goście francuscy? Chyba, że po 
już czasie spodziewać się pisma „Pobudka sądzimy go o złą wolę, o niechęć do demo. 
dla emerytów" i przeznaczonego dla dzieci kracji? Chyba, że wczytawszy się w lamen­
t:l'.'godnika „Trybunka wolności". w Ryb. ty Księdza Kardynała spostrzeżemy, że dla 
mk~ch już ukazały się „Więcierze", w So. niego „niewola" kościoła polega na właści­
poc1e „Skwir mew słowiańskich'"', w Kiel. wym cywilizowanemu światu oddzJcleniu 
cach: „Milicjant wzorowy". w Radomiu: ko§c;oła od państwa? We Francji ten stan 
„Nam strzelać nie kazano" oraz Matecz- trwa od dawna i nie razi nikogo z duchow-
nik". Oprócz „Tygodnika Powsz~~hnego", nych francuskich. 
!•TY'.godn_iką Warszawskiego", „Dziś i Jutro" . To też gdy chcemy zrozum1ec postawę 
l kilku rnnych w tym guście, opuszczą prasę niektórych z naszych duchownych, powinnlś 
tygodniki: „Prymas św: ątobliwy", „Silva - my właśnie przypomnieć opinię cytowanych 
res sacra" i tak dalej. księży francusk .ch o księżach polskich. Pa. 

Podana wyżej lista nie jest, jak czytelnicy 
widzą, ani pełna, ani zamknięta. Daleko do 
tego! Mówię o •tym nadnaturalnym wzroście 
pism ze zrozumiałą zaw' ścią. Dlaczego my 
literaci, jesteśmy tak pokrzywdzeni? Dla: 
czego rozporządzamy tak nielicznymi w sto. 
stmku do innych zawodów i pór wieku 
ludzkiego pismami? 

Skandal! Bo to, że w najbliższym miesią. 
cu mają się pojawić dwa nowe tygodniki 
literackie w Warszawie: „Literatura" i 
„Wiadomości Literackie", nie rozwiązuje 
palących potrzeb i·ealizacji literatury, mó­
wiąc wspólnym jęzrkiem dykcjonarza współ 
czesnego. Nie rozwiązuje, nie realizuje - i 
basta! Dopiero gdy każdy z literatów - jak 
twierdzi Ważyk - będl')·e rozporządzał włas 
nym pismem, wytchniemy i zrealizujemy. 

Proponuję dla przykładu koledze Waży. 
kowi realizację pisma literackiego pod jego 
własnym nazwiskiem - tytułem. Dygatowi 
równ · eż. Jest to rozwiązanie najwłaściwsze, 
ponieważ literaci i tak nie mogą nastar. 
czyć, niech więc lepiej obsługują porząpnie 
- każdy własne pismo. Literackim tygodni. 
kom warszawskim i tak to nie zaszkodzi, bo 
sądzą.~ po tych, co już są, nie wiele z ni·;h 
bedzie pociechy. 

fa tdn:ję zbiorową nad tygódnikanii lite­
r::i.t;';w płci męskiej, ze szczególnym uwzględ 
nieni:!m p · sarzy krakowskich objąłby Karol 
Kuryluk, pismami autorów płci piękneJ za­
Jąłb) się oczywiście Stefan żó;łkiewski. r.re .­
utrr..lni mogliby się skup' ć wokół tygcidni. 
ka , Uczta" albo „Fajdros". 

trzy li oni na nasze · duchowieństwo z urzeta­
żeniem, mówili bez ogródek, że księża hisz-

. pańscy . wydawali im się dotąd szczytem 
ciemnoty i zacofan!a, mieli mcrność niezbi­
cie stwierdzić, że reakcyjność polskiego kle 
ru przerasta hiszpańską. 

żłk. 

Żarty Jana Szc:zawieja 

W tych 1dnia:Cih uka•zał 1S1 ię w ppas'.e <Jibsiz:e,rny 
I ,zjadLLwy fel1!eton Jana. Swcziaiwieija z okazji 
ufaindowania nagrody Literackiej •Prze.z wy.daw 
cę E . . KuJtharna. Petli-eton ite.n w tonie s.arkas'ty­
CzmYllll porównuje in:1oi•atywę wydawcy, kitóry, 
iia·k w!adomo. niema:! .na w.stępie, swojej td•opie­
ro co roz,paczętej .ctz.ia.taLności wszedł w oo.try 
zafarg z łódzk im odJdz,!alem Związkiu Lutera­
tów, ze isły1mną.. maiją1c'ą poważ.ne z.naicze•nie we 
f.ra1n1Cu:sk '.m żyd1u ·b!terackim nagmdą i1111fonia 
hra-ci Goncourtów. Oimawiają.c uf.u11td01Wane dO· 
tą1d w kra:i1u 111a•grotdy literackie. Jia,n Sz,czawiej 
pisze: „Nie było jedna:k dotydhczas żadinej na· 
grody ufun.dowanej ,prfz.ez 11>rywatną fitrmę wy 
dawni1czą w 11odzaiu francUtslk.iej na,gro:dy Gon­
courtów". Brada GonCO'urt, j1ak wfadomo, byli 
znaJk-om'·tymi tp.l·s·a.rmmi . .E. ~Utthan je-s.t mlo· 
dym wydawcą, -który w1aś11ie z niej.eduym 
już piisarzem z,ad,airt. Irrnn.ia felietomisity ibyla­
by 111a m'eiscu .gdy.by nie 1•o, że Joo SzczaVv1!ej 
roz,cią~a i:i p~zy okaz!i ua pry\Yatną <lziatlal­
ność wy.dawniczą w ogóle, ip.iisiząc: „Nie ma 
chytba '[.JOtrzeiby tPOdJkreślać. jakl!e ma wacz.e· 
nie .piękna 1inicjia·tywa prywatn.ego wydawcy, 
dokoła którego w ootatn'dh mi-e.siąicac'h jeden 
z lódzki•ch pisarzy tf:y.le ni,e.Z1d1rowego na.robił 
hałasu! Zarzuty staw,i,a(]e ,pubJi.cm11ie pnzez li-

0 ~obie nie piszę, gdyż od dziewięciu• tera!bów E. ~wtfuanow·i 01ie mogą rz;wcać ci•e-
mi%1ęcy wyjeżdżam codzień do Szwajcarii, 01i.a 01a itUoe pryw.a·tue wyidaw1nl:.Cltwa, wśród 
w;ęc c:;;ły czas mam pochłonięty sprawun. który1ch są i wyidawnktw.a zaslużom.e, sikm­
l!;ami i przygotowaniami do podróży. Po- .1 pu:laitnie ,prvesitr.zegająice umÓ\V z ipisair.z.ami. 
dcbnie zresztą, jak koledzy Andrzejewski i Gdyby kltóraś 1S1Pólidzielmia wy1dawtl!i•cza skrzyw 
Breza. Koleżanki Szelburg Zarembiny nie dz.iła kH1ku J>i•sa·rzy, n•ie da wa-loby to jeszcze 
wymieniam, gdyż zabroniła mi mówić na aiS•WllJJJtu IP· Sz,czawiej•owi d-0 pokpiiwamiia so­
ten temat, jak również na temat „Minister- b~e ze spótdzielmi w Qgóle. KPtianstwo p. J. 
swa Kultury i Sztuki". Sz.czawiej•a &taje .s1ię zwłaiszcz;a me·S1maiczme, 

.:>rzeprasz<im, że odbiegłem od tematu. 
m. j. 
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kiiedy dotyika 1Pi1Sarzy, kltórzy z.asi•ada'li w jr.1-
ry nagi!'ody E. Kuthama. P. J. Szczawiej !Pró­
buje oś:mieszyć idh p11ze~;.aidr1Y1!lli epilte1tami, 
gdy tymczasem moż,na znaJdć wśród 111i·dh 
nze1czywiście na.zwiska repre.zie.ncujące poważ­
ny dowbek litera.cki. Czy isfasroie ,po:sitąipili 
p,iisair.ze, biorąc udz·ia'ł w jmy, dopóki wyida.w­
ca E. Kutha11 n:ie za-sp01k-0d~ pretensj1i materia.11-

T y 
nyoh I moralnych ic!h lk.olegó\V\, to im . spraiwa 
wJidaI111ości .z.awo-dowei. Bąidź co lbąidź p. 
SZicz-awtiej g:rabo 11>1'\ZielS.adzit, baiwiąic s.ię kosiz­
tem pilsiarzy i z""1aszicza Bog:.:. ducha w'.ooych 
lawrea.tów: .,.,Blysnęły lampy iprojek·cyime. do­
k-OnatJ,e zostały pr.zez sympaty'Cz.nego młodego 
porucZ!lliilra :Więcia ll•aiuretaitóVv i .zigrorrnaidzo­
nyich giośai, poozem oczy-wiście ipo w.z111iesie­
niu odipowioo11Jieh t-0ais1tów bnz~ęty ikieli.sz­
iki". A na•s•tę.pn.ie: .,T•mdJn.o nie zanotować 
"\v;prnsit wz!'llJWa·ją-cegio prz.emóWlie.ni•a fumdato­
ra ,pie!'wiszej w Po:ls.ce 11>rY'watmej 111ag.ro:dy li­
tera•ckiei iBuge:niu.sza Kuthana, który okazał 
się nietyilko .z.idQl1n.ym wy<lawrą, ale ti dobrym 
móWicą„." WreS©cie 1tLa ~alwńcze1aie P. Sz;cza­
wiej 11.rżyi~ sob'.e M całego: 

„J-eśli już o -tym mówię, nie:dhż,e d1a 
pnymły.oh tbaid-aczy IZIO'.sitairuie i ta wia'Clo­
mość, że na blWl:kiecie JiltePa·ck.im z oka.zjii: 
w11ięczenia Ja1.1.reaitom IP'(J!lskiiej nagrody Goo 
C01L11tów autor „A!Jutornu z J)z;;kie•j Łąki" 
nie tyiliko wy.gt06iil kfilka piękiny•dh pirze­
mówiień, 11lie tf:ytlko ski.adat wzr.uszająice 
-OŚWiia.diC:z.enia.o treści po!itycz;nej na tf:emait 
!PISL,u .i .PIAR-u, 11>odziw:i·am;e @e•cjwlnie ,prz,ez 
l·ege.rudamą Wia11dę Paid wę,, afle ń c.UJdoW!llie 
za moją namową od'śpiewaI u-!rub'.on·ą przez 

. .nais Obyidw,u arie z Króla Włóczęgów „MY. 
.ruielbiesikie IP'la•SiZ>ki, hracia modz;i1eijaiszki", 
JJJodczais gdy dn1igi Jaureat, Wo}ciecih żu­
.krowski s.zer-Olk-0 obwa•rtymi o·czami, jaklby 
coko1w;ek 21dziwion.y, ty!iko przy;pa1trywal 
się .tej oa•lei wroczyistości''. 

feHe1oni.sta oszczędzit przynajmniej rnfode­
go piisar.za ŻUk!roW1S1ki·e.g-0. Do.bre i tf:o. Zlośbi• 
wości skuipi·łY się na.to.mia.sit na Mllidhalł.ku Ru­
s.i1n0ku, autorze ,,AltUtooo rz. Dzilkiiei Łą'ki". Ozy 
dha:teg.o, że Mklha•~ Ruisintelk j1ets1t równ10c.ześt11ie 
urzę1d1nikiem Millnl,s.te!'ISltwa Ku~twry i Szitulki? 
Pa.ikt ten z ,pe'\Vl!lością nie IUIPO'Wa.żillia jes1Z1cze 
p. Szicz,awieja do od~ieiwywaini.a z llli!m ini-e­
diwu-z;11a czn ei ar i i. 

Lubimy ironię. Lubillny kpiairstwo sJiużąice 
stusznei .sprawie. Nie pochwailaimy gruboskór­
nych ża11t.ów, a.in.i tfym bardzieii - nf.1czym 11ti-e­
uzasadni001yidh ó11JSyurnacii JlOd adresem Meira· 
tów czy UI'Zędiników pańisńw<>wyclh. 

„Ku:bni·ca" dhętnli.e Qgla.sziałia listy o dzia·łal­
ności .E. KtUl!lh.ana i 01aidJaJI ie lbędz.~e ogłaszać, 
jeślli fon ,,Z1do!ITTy wydawca i dobry mówca" 
n.ie zmieni swojego 11>01S1tępowani:a, a.i.e takie.go 
sprzyrnie.rzeńca, jak p, Szicza wiej, 11u1m 01ie 
tr.zeba. W tym wszystkitm j,edno jest ty\Iko 
z.a.Oawne. Na saityrycz,ny feliete>n I·· Sz,cza<Wli·e 
ia p. t. „PolSlka Na,giroda Gon:c·oiurtów" da­
ta s:ę nabrać •• Gazeta Ludowe.", która ogłe>­
si'ła ża.rty p. Szcz,awi·eia w Nr. 276, w dodat­
ku p. t. „Kul~ura.". Na•iwrwść „Ga.z~..- Ludo­
wej" w S!)rawa:c:h literaak"JCh. jest aż naidito 
z.namia, re·dakcia rn<>gła się nie z-0nientować, 
że Goncourtowie, 1o nie prywaitna SUJÓhkia wy­
dawnicza, ale :z.nami ,p.isarze fra•ncmscy. Tyf!ko, 
że - jak wyidawał'<> nam się d·otyicJhcza.s -
uiewytbredlne •klpiny z prywatnej i·m'.1cjaływy 
t11i·e były &pecjalnością „Gazety Ludowej", 

rkm. 

r. 1Piełń gminna" 
Znów, jak przed wojną, przeżywamy zalew 

piosenek, .zruwierają.<:ydh wszy.sit.kie siedem 
grzechów gitów.nych 11>r.zeciw wymogom iaikie­
g<Jlkolwfiek dopus.z,cz.ailnego poziomu. 

Na rogu każ,dej ulicy kaiżtdego miasta nie 
lwip·J sie po,dJręcz.ni•ka szkoLnegio, lecz mor.t.na 
z;a to za 10 z.I. kupić kltóryś -ta.im s~Ollei .ko-l:o­
rowy zbiorek ,,i0Sitaitnklh nowości z mmów, 
radia i płyt". 

Przio111'uje Łódź! Oto zwrnńkii z wtworu 
•. T•rag"icz,na śmierć mdzil!ly pijaka czyli za 

POWIEŚĆ I NOWELA 
ERENBURG 

Upadek Paryża 
NOWOŚCI INSTYTUTU ZACHODNIEGO 

łl 

zł. 300.-

K. BRANDYS 
:Miasto niepokonane 

zł. 220.-

3T. OTWINOWSKI 
Nagrobek 
zł. 160.-

A. MAKARENKO 
Poemat pedagogiczny 

zł. 120.-

A. RUDNICKI 
Wrzesień 
zł. 35.-

Lato 
zł. 120.-

U śmiech żandarma 
zł. 35.-

ARAGON 
Niewola wielkość Francuzów 
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cena zł. 

~Waria Kiełczewska: O podstawy geograficzne 
Polski, str. 14.4 16 mapek 200.-

'Marian Friedberg: Kultura polska a niemiecka, 
t. I-II, str. 363 i 310 za całość. .)OO.-

Alfons Klaflwt1:Jski: Okupacja niemiecka w Pol-
sce w świetle prawa narodów, str. 196 200.-

Bogumil Krygowslłi, Stanisława Zajchowska: 
ZiP.mia Lubuska, Opis geograficzny) go-
spodarczy, str. 287 . . . . . . 300.-

Bożena Stelmachowska: Zdobnictwo ludowe 
Ziemi Pyrzyckiej, 4°, str. 34 , ' 100.-

DO N A B'Y CI A 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
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w'ny 01.iepo,pełnime" (druk. Bronowski, Łóili, 
Północna 7, lll.ll•kr. LesiiruielWISk'~ R,uda Pal>j. 
żeiroonski-ego 8): 

ŻY'l pijak z dzieckiem i ze siwą inną 
Gdzieś na . poddasz.u w mia•ste·Czku 
Już mia! naturę wylkoleioną 
Życie truł żonie .i dzi!eolm 

W k:Jku dalszy.cl! rÓ\\1111ie w1strząsająicY'ob 
zw.roitlkach, żo,Jia nie może •tego znieść i po­
stania wia za·S1trz,eh; córkę łfa~i·nę oraz sie:bie·: 

Gdy żadne siłowa n.ie pomaigały 
Ci1erpliwość się wycz,enpala. 
Z Iia'l!liniką skończyć 1en ży,wot caly. 
·Już sob'e wpilari10'\Vllila. 

W spooób tajemny dla na.s 01 iewa.ny 
Broń pa.1,ną sdbie zdobyta 
Gdy mąż .na·d ranem leż,at tp1i.ja.iiy 
Odia Hani-n-kę zlbudzifa. 

Pos.zły obi-e w J>O]e ti tam - rbadh! l>aclt! -
w objęciach .skonały, W mliiędzyczaisie OOdtZlt 
się ponury, -jak fa !Piosenka, pijaki, sly.szy 
sitrzały i róWlllież h~egn.ie w IP-Ole. Me, że .za­
późin-0, wię.c talkie bęc: 

W tym sz.ale wy.rwał ij)roA z żony ręildi 
I s·Olbi-e w iusta wyistrzeMł 
Padł na dwa ciała, UJCii'dbly jęki 
'f.u krw;ą się z nliemi 11>odz.ielit 

I ltatk itirzy rtru,py Je~a!ly w pd\u 
Bomyśl·eć :kre;v., .n.am silę śdna 
W~.scy w 101biędia:ah wtśród zlbóż kąlłooMl 
Ja.ka to wódka p,I'Zyczyina. 

1 Ozy·tai ąic to \VIS!zytStko mairt1Jt: 

...o .gidy.bym ja miar 'l'ewolwe.r reme 
nabity giroź.nie k!ullamy 
tO'bYll11 zaJStrze~ił ie wszy.stlcie męae 
co !kamnią 111as ,,pi-0senkamy"I 

I hy 1eżały wś.ród z;bót kąkol\J 
Autor, wyidawca I 'Ce.t11ror 
n!e'Podhowaine ina 11>o!Lu, 
niedhlby d~h illiiza.ł IP'Sa jęzor!„.„ 

Komunikat 
Związ,elk A1u.torów, K!Qlfnpozytorów m Wy.daw'ł 

ców ZAIKS U1Przej1111ie prosi 01iiżej wyisz,crególl.. 
nionyoh Ht:~atf:ów i kompozyrt;orów wrz,ględnie 
~ah s;paidkOlbd!erców o z,gtooumie się we wl-a· 
snym dniteresie do iDyrekoji Zaitksu, Wairszaw.a. 
ul. Sniaidec'kitdh 10. wz;glednie o .zaikx:mmniiko"' 
wainie pod tymże adresem ws-re!!kiilch · fuf.Omna• 
oi·i.. które by się OOn.ooiły do mq•e1j,sca polbytu 
ityoh aiutorów i spadko.bieirców. 

Ohodzi p!'zede wszystlkim o 01aistęJ>ującyob 
twórców, za.równo żyjących, jaik i unairlyich: 
Bienna;oki, Ciemiialk, Dębiakii, Górska, Hurle„ 
w~az. tt.u~ka,Laisk-owsiki, Koroza.1k, Kut11Cew1czo.­
wa, ŁaisiwzyńSlki At!., NiiewfadomsJd, 0!1kain, 
Owesizlkowa, Osse111dowskii, Pruszyńskq, Pirzy· 
bys.zewS1ki, RYtair<l, BJ1U1110 Skult, Statk{)IWJd, 
S:z.emplińska, S:wrtlkiewioz, Swti.ętodhow&ki, Te­
merscm, W. Tefu:naijer, Weyseuhoff, Za1,,.ór&lci 
Wtodzimi·erz, Z31lewsk:i K. "' 
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EKONOMIA FILOZOFIA 
K. KAUTSKY 

Nauki ekonomiczne Karola Marksa 
zł. 80.-

J. PLECHANOW 
Materialistyczne pojmowanie dziejów 

A. SZAFF 
Pogadanki ekonomiczne wyd. II 

zł. 26.-

, K. MARKS i F. ENGELS 
o materialiźmie historycznym wyd. n 

zł. 25.-

FR. ENGELS 
Ludwik Feuerbach i zmierzch 
klasycznej filozofii niemieckiej 

wyd. II zł. 30.-
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.Żół~ie\.tski Stefan - Po dyskusji nad ordy­
nacJą wyborczą. Zawilski Apoloniusz - Przy 
czyny klęski wrześniowej. Gruszczyński Krzy 
sz~of --:--- wiersze. Kott Jan - Tydzień pary­
ski. C1ano Galeazzo - Pamiętniki. Rudnicki 
Adolf - Szekspir. Puszkin Aleksander - O­
sobowość i społeczeństwo. Rojewski Jan -
Al?,ert. Harris bohater naszych czasów. Du­
?z1:"sk1 ~ole~ław - Jak pani Eirlejowa ze 
s~1~tym1 tancowała, albo jak Karmelici Je­
zmtow w kozi róg zapędzili. Szuster Edward 
. Poszukiwania w przeszłości. żuławski Ju-

husz - Wystawa abrazów. Przegląd prasy. 
Noty. 

CENY OGLOSZEN: T' rnmna zl 60.000; Y2 kolumny zł 30.000; •/, kolumny zł 15 OOO: l/8 kolumny zł 8,000: 1116 kolumny zł 5 OOO; Probne ogłoszenia 25 rłl rum na t upallę. 
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